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Sejm Rzeczypospolitej wita z uznaniem 
uchwały Warszawskiej Konferencji Ośmiu

W szystkie kluby poselskie deklarują solidarność z polityką rządu

Konsekirentny program  
roztulązania kuiestii niemieckiej

M oira Min. Spraw Z agranicznych  
toin. Z ygm unta M odzelew sk iego

„U chw ały konferencji w arszaw skiej zaw iera ją  p ro ­
gram , w ytyczający drogę do rcyw iązania prob lem u Nie­
m iec ośw iadczył w czoraj m in is te r M odzelewski na posie- 
dzen i^ fce jm u . — K onferencja w arszaw ska była n arad ą  
o śm iirp ań s tw , ale rep rezen to w ała  ona rów nież dążenia 
m ilionów  lu tó i na  całym  św ięcie". M inister M odzelewski 
podkręć'ii}*ie' przez udział w opracow aniu  tych uchw ał 
P o lska tę jó w o d n iła 'fa z  jeszcze, że należy do krajów , k tó ­
re  o p p ko ju  nie tyle m ów ią, ile pokój budują.

M’' !. M odzelewski p rzem aw ia ł w śród  w ypełnionych 
law  i gaierii sejm ow ych. S tów a jego p rzeryw ane były 
burzliw ym i oklaskam i.

M ówca zaczą jkw e p rzem ów ien ie  od przedstaw ienia 
genezy konferencji, k tó ra  — ośw iadczył —- przejdzie do 
h isto rii jako  „W ai^zaw ska K onferencja  Ośmiu P ań stw 1'.

-Uważam za potrzebne pĄ ipfom a^jSapięża do biskupów niemieckich 
w anie w imieniu Rządu Polskiego

PPS popiera stanowisko  
rządu u j  sprawie niemieckiej

T \  I B  •  W .  •  •  1  r  w  T V  i v O

Wysokiej Izby o powod en, który 
mi kierował się Rząd, podejmują' 
w raz ze Związkiem" Radzieckim in i­
cjatywę zwołania do Warszawy ,kon-\ 
ferencji ośmiu państw, w 
postanowień Konferencji Loridyń 
skiej odnośnie Niemiec.

Rząd nasz nie może pominąć i&V>; 
czeniem żadnego pstanowienia W 
sprawie Niemiec, ■ nierozerwalnie 
▼nr' a? a o ego z zajtrd o er, tero 
pokoju w Europie. Tę naszą politykę i 
prowadzimy konsekwentnie od po­
czątku i prowadzić będziemy nada!.’

Cele Konferencji Londyńskiej
Konferencja Londyńska pow zięb 

szereg postanowień, zm .erzających do 
bardzo specyficznego uregulowania 
problem ów Niemiec. Konferencja ta 
odbyła się w składzie tak dowolnym, 
że już samo jej zwołanie stanowiło 
pogwałcenie ukiadu poczdamskiego, 
albowiem rozstrzyganie spraw  doty­
czących Niemiec podlega kom peten­
cji czterech mocarstw.

Faktycznie Konferencja Londyń­
ska pragnie przesądzić utworzenie 
oddzielnego państw a z Niemiec Za­
chodnich, i podporządkować gospo­
darkę Niemiec Zachodnich polityce 
am erykańskich i angielskich tru ­
stów i karteli, .co jeszcze bardziej 
pogłębia nie tylko rozłam Niemiec, 
ale i podział Europy, nie w in tere­
sach zagw arantow ania narodom ■ Eu­
ropy pokoju, ale w celach zgoła in ­
nych.

Konferencja Londyńska odrzuciła 
myśl o traktacie pokojowym z Niem 
cami, natom iastew ypracow ała statut 
okupacyjny. To postanowienie nie 
daje się w żaden sposób pogodzić z 
zadaniami uczynienia z Niemiec de­
mokratycznego i miłującego pokój 
państwa, ani też z zadaniami szyb­
kiego ustanowienia pokoju w Euro­
pie. Rozczłonkowanie Niemiec stw a­
rza warunki, w których musi z ko­
nieczności rozwijać się dążenie do 
jedności.

Konferencja Londyńska przem il­
czana rewizjonistyczne tendencje, 
coraz bujniej rozwijane w zachod­
nich strefach Niemiec przy poparciu 
mocarstw  okupacyjnych zachodnich 
stref Niemiec.

Wiemy, że tendencje te wymie­
rzone są również przeciwko naszej 
granicy na Odrze i Nysie. Wiemy 
również, że tam fabrykuje się pro­
wokacyjne „inform acje z pewnych 
źródeł", o rewizji naszych granic za­
chodnich, o prowadzonych jakoby 
rozmowach na ten tem at itp.

List papieża
Z przykrością muszę stwierdzić, 

że w tej atmsferze, która bierze swój 
początek na Wall Street, znany list
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nie py: g1 nie wywołać w Polsce zdzi­
wienia i zaniepokojenia, nie może 
bovs^em wpłynąć na uspokojenie na­
rodu polskiego stanowiska tak wy­
raźnie idące na rękę tendencjom re­
wizjonistycznym w Niemczech.

Jeżeli dodamy, że Konferencja 
Londyńska swoimi postanowieniami 
oddaje faktyczną kontrolę nad Za­
głębiem Ruhry w ręce magnatów fi­
nansowych Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii, że w kilka dni po 
ogłoszeniu kom unikatu o wynikach 
Konferencji przystąpiono do reali­
zacji jej postanowień, przez w pro­
wadzenie separatystycznej" reformy 
walutowej w ' trzech zachodnich 
strefach Niemiec, to zrozumiemy, że 
wszystko to razem stanowi określo­
ny plan pominięcia pokojowych i 
sprawiedliwych zasad w rozwiązaniu 
problem u niemieckiego. Zrozumie­
my również, jak  bardzo uzasadnio­
na jest troska Rządu Polskiego o za­
gwarantowanie nokoiu w Europie. 
Akcja Rządu Polskiego  

Toteż Rząd Polski natychm iast po 
og’os-'°n u kom unikatu londyńskle- 

(Dokończenie na słr. 4)

M i n i s t e r  Z y g m u n t  M o d z e l e w s k i  p r z e m a w i a  na  p o s i e d z e n i u  S e j m u

Jednomyślna uchirała Sejmu
Sejm  U stawodaw czy po w ysłuchaniu  dek laracji m in i­
stra  Spraw  Z agranicznych w spraw ie  uchw ał odbytej 
w W arszaw ie dn ia 24 i 25 czerw ca 1948 r. konferencji 
M inistrów  Spraw  Z agranicznych ZSRR, A lbanii, B uł­
garii, Czechosłowacji, Jugosław ii, Polski, Rum unii 
i W ęgier oraz dyskusji nad -tą dek laracją  p rzy jm uję  
do wiadbniości dek larację  M inistrów  Spraty Zagranicz<- 

• nych, w yraża aprobatę  konsekw entnej polityki Rządu 
zm ierzającej do zabezpieczenia Rzeczypospolitej przed 
m ożliw ością ponow nej agresji n iem ieckiej i od rozw ią­
zania zagadnienia Niem iec w duchu  dem okracji, na 
podstaw ie porozum ienia w szystkich czterech wielkich 
m ocarstw  i innych  narodów  zainteresow anych, k tóre 
jedynie po trafi zagw arantow ać pokój E uropy i św iata 
oraz stw ierdza, że polityka taka odpowiada najżyw ot­

n iejszym  in teresom  N arodu Polskiego.

Deklaracja p rzedstaw icie la  ZPPS 
oin. posła  Oskara L angego

„U ważam y, że jes t czas najw yższy, aby  sp raw ę n ie­
m iecką uregulow ano i doprowadzono do podpisania tra k ­
ta tu  pokojowego —  stw ierdz ił w im ieniu Zw iązku P a rla ­
m entarnego  Polskich Socjalistów  tow. poseł O skar Lange, 
p rzem aw iając w czasie w czorajszej debaty  sejm ow ej na 
tem at uchw ał K onferencji W arszaw skiej. A kcentując 
w pełni im ieniem  P P S  uchw ały  tej konferencji i w yraża­
jąc  rządom  ZSRR i Polski uznan ie za je j zw ołanie, mówca 
podkreślił, że „na podstaw ie ustosunkow ania się  do tych  
uchw ał będziem y stw ierdzać, kto rzeczyw iście dąży do u re ­
gulow ania kw estii n iem ieckiej, a kto chce w ykorzystać 
N iem cy do celów im perialistycznych  i społecznie reakcyj*- 

nych".
Tow. Lange mówił:

W imieniu Związku P arlam en­
tarnego Polskich Socjalistów przy­
łączam się do tego, co ob. M inister 
Spraw  Zagranicznych oświadczył i 
wyrażam  aprobatę linii politycznej 
naszego Rządu w  spraw ach nie­
mieckich. Linia polityczna^ Rządu 
Polskiego w  jłprawach niemieckich 
ma charak ter konsekwentny. Opiera 
się ona na szeregu zasad, które są 
naszymi zasadam i od samego począt 
ku  wypowiadania się w ładz Polski 
Wyawolnej w  spraw ach niemiec­
kich. Zasady te  są następują- :

Po pierwsze: rozwiązanie spraw 
niemieckich musi. się odbyć na pła- 
szazyźnie wspólnych decyzji wszy­
stkich czterech mocarstw  oraz in­
nych narodów zainteresowanych. Za 
sada ta jest kontynuacją tej pod­
stawowej ideii politycznej, k tóra zo­
stała stworzona w  Teheranie i Ja ł­
cie i k tórej wyrazem, jest układ w 
Podczdamie. A lternatyw ą tej • zasady 
musiałby być podział św iata i Euro­
py na bloki, co -stworzyłoby sytua­
cję sprzyjającą odrodzeniu się nie­
mieckiego ducha im perialistyczne­
go i ducha agresji, dążeniu ze stro ­
ny Niemiec do odegrania roli arb i-

Francuskie Zgromadzenie N arodow e  
debatuje nad Deklaracją W arszawską

Bidault bo i się  r o k o w a ć  
bez zezw o le n ia  A n g lo sa só w

O św iadczenie W arszaw skiej K onferencji 8 M inistrów  
Spraw  Z agranicznych odbiło się szerokim  echem  w całym  
n iem al świecie. Szczególne zain teresow anie wyw ołało one 
u  zachodniego sąsiada Niemiec, we F ran c ji gdzie zarówno 
lew icow e jak  i praw icow e koła polityczne p ragną przy jąć 
dek larację  w arszaw ską jako p u n k t w yjścia do dalszych ro­
kowań.

PARYŻ (PAP). Na sobotnim po­
siedzeniu komisji spraw  zagranicz­
nych Zgromadzenia Narodowego za­
brał głos poseł komunistyczny, Bon- 
te, który nawiązał do deklaracji

Amerykańska  
Konfederacja Pracy 
nie poprze D euiey‘a

WASZYNGTON (PAP). Wil­
liam Green, przewodniczący A- 
m erykańskiej K onfederacji P ra ­
cy (AFL) oświadczył, że Fede­
racja nie poprze kandydatury 
Thomasa Dewey‘a na prezyden­
ta  USA z ram ienia partii repu ­
blikańskiej oraz kondydatury 
W arrena na stanowisko wice­
prezydenta.

K onferencje w o jew ó d zk ie  PPS
W związku z rozpoczynającym się okresem przygotowawczym do 

nadzwyczajnego Kongresu PPS i Kongresu Połączeniowego, odbędą się 
instrukcyjm  konferencje wojewódzkie* z udziałem prelegentów  delego­
wanych przez CK W, w następujących miastach i term inach:

d a t a
Niedziela 27.6 
Pomedz. 23.6 
Poniedz. 28.6 
Poniedz. 23.6 
Poniedz. 28.6 

P iątek  2.7
W konferencjach tych weźmie udział szeroki aktyw  PPS./

M i e j s c e
WK Warszawa 
Kraków 
Gdańsk 
Katowic -■
Lublin
St. K. W arszawa

prelegent
godz. 10 tow. S. Matuszewski

„ 10 tow. S. Szwalbe
„ 11 tow. T. Ćwik
„ 14 tow. F. Baranowski
„ 10 tow. Wasilkowska

16 tow. O. Lange

warszawskiej i oświadczył: „W chwi­
li, gdy w w ykonaniu uchwał lon­
dyńskich przygotowuje się utworze­
nie niemieckiego rządu reakcyjnego 
we Frankfurcie i przeprowadza się

form ę walutową, która pogrąża 
Niemcy w  chaosie — zachodzi nowe 
wydarzenie, mogące mieć decydują­
ce znaczenie. Mam na myśli Konfe­
rencję Warszawską. Każdy człowiek 
dobrej w iary przyzna, że propozycje, 
zawarte w konkluzji deklaracji w ar­
szawskiej, całkowicie odpowiadają 
interesom Francji. Dotyczy to za­
równo zagadnienia Ruhry i demili- 
taryzacji, jak  i reparacji i sprawy 
trak ta tu  pokojowego. Czy rząd fran ­
cuski może zaniedbać podobną oka­
zję? Czy nie powinien nawiązać 
niezwłocznie rozmowy ze wszystki­
mi rządam i zainteresowanym i?"

W odpowiedzi na to m inister Bi­
dault oświadczył, że wytworzona o- 
becnie sytuacja — jego zdaniem — 
nie sprzyja rokowaniom. Nadto Bi­
dault zaznaczył, że musiałby wpierw 
zasięgnąć opinii sojuszników anglo­
saskich.

Deputowany Bardoux (prawica) 
złożył oświadczenie, w  którym  za­
znaczył, że w ukłacY.ie londyńskim 
nie ma żadnej wzmianki o koniecz­
ności zawarcia pokoju z Niemcami. 
Deklaracja w arszawska natom iast 
wysuwa ten postulat. Czy nie należy 
więc podjąć inicjatywę?

M inister Bidault w odpowiedzi po­
wtórzył, że będzie m usiał zapoznać 
się wpierw  z opinią Aliantów.

Deputowany Bardoux zabrał po­
nownie głos, apelując do rządu fran ­
cuskiego, aby skorzystał z możliwo­
ści, jakie otw ierają przed Francją 
propozycje warszawskie. Poparł go 
również deputowany M oustier (pra­
wica). Następnie deputowany Pierre 
Coty domagał się od m inistra Bi­
dault jasnej odpowiedzi, czy podej­
mie inicjatywę na podstawie dekla­
racji warszawskiej. B idault odpo­
wiedział: „Nie jestem  przeciwnikiem 
żądny1 ^ rozmów".

PARYŻ (PAP). Dziennik „Libera­
tion" stwierdza, że D eklaracja War­
szawska zawiera uspokajające za­
pewnienia dla narodów, które są­
siadują z Niemcami i były ofiarami 
agresji niemieckiej. Narody te są 
zaniepokojone polityką Waszyngto­
nu, zm ierzającą do pełnej odbudowy 
potencjału przemysłowego Niemiec.

D eklaracja W arszawska — stw ier­
dza dziennik — stw arza szansę po­
rozumienia. F rancja, która wcale nie 
jest zadowolona z zaleceń londyń­
skich, w inna dać dowód dobrej woli
i wystąpić z inicjatywą. Debata w 
Zgrom adzeniu Narodowym nad u- 
kładem londyńskim ujaw niła w ca­
łej pełni, że naród francuski pragnie 
zmiany dotychczasowych metod po­
lityki zagranicznej BYancji. Teraz 
nadeszła odpowiednia chwila.

„Parisienne Libere" pisze, że de­
klaracja warszaw ska zawiera ostrą 
krytykę lecz równocześnie otw iera 
platform ę do porozumienia.

„Franc T ireur" podkreśla, że k ra ­
je Europy w schodniej miały uzasad­
nione prawo ostrzej zareagować na 
fakt utworzenia zrębów państw a za- 
chodnio-niemieckiego. Byłoby zbrod­

nią nie skorzystać z tej szansy. F ran  
cja i Anglia winny złączyć swe w y­
siłki, aby skłonić Waszyngton do 
podjęcia rozmowy z ZSRR. Przyszło- 
by to Francji tym  łatwiej, że w P a­
ryżu nalega się stale na konieczność 
prawdziwej międzynarodowej kon­
troli Zagłębia Ruhry.

„Humanite" podkreśla, że dekla­
racja  warszawska potw ierdza wolę 
Związku Radzieckiego i krajów  de­
m okracji ludowej uregulowania pro­
blemu niemieckiego w  interesie po­
koju i demokracji. Uchwały konfe­
rencji warszawskiej zaw ierają gwa­
rancję obrony niezawis‘ości krajów, 
które padły ofiarą agresji hitlerow ­
skiej.

Organ MRP „Aube" przyznaje, że 
deklaracja warszaw ska nie zrywa 
mostów.

„Combat" wypowiada się za u- 
dzieleniem uczciwej odpowiedzi na 
deklarację warszawską. Odpowiedź 
ta  polegać powinna na nawiązaniu 
rozmów. D eklaracja warszawska 
przycisnęła mocarstw a zachodnie do 
muru.

tra  w spraw ach polityki europej­
skiej i światowej.

Druga zasada — to wyrzeczenie 
się przez naród niemiecki wszelkich 
dążeń rewizjonistycznych, wszel­
kich prób zmiany granicy polsko- 
niemieckiej na Odrze i Nysie Za­
chodniej, ustalonych w Poczdamie.

Trzecia za -ada — to jedność pań­
stwowo - polityczna Niemiec. Uwa­
żamy, że przeciwstawianie się tej 
zasadzie służyć może tylko polity­
ce rozbicia Europy na bloki i stwo­
rzenia t  Niemiec narzędzia politycz­
nego m ocarstw  zachodnich, narzę­
dzia zwróconego przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom  den\o- 
kracji ludowej.. Uważam tę  zasadę 
również za wymóg włączenia Nie­
miec do gospodarki europejskiej.

Czwarta zasada — to gruntow na 
denazyfikacja i* dem okratyzacja Nie 
niiec, dem okratyzacja, k tóra musi 
być nie tylko dem okratyzacją po­
lityczną, ale również dem okratyza­
cją gospodarczą i społeczną, k tóra 
zniszczy bazę społeczno-niemieckie- 
go imperializmu, zniszczy te klasy, 
które są jego bazą społeczną, tj. 
wielki kapitał monopolistyczny, ob- 
szarnictwo, craz kastę wojskową.

P iąta  zasada — to dem ilitaryza- 
cja i kontrola międzynarodowa cięż 
kiego przem ysłu niemieckiego. Kon­
tro la taka jest w ym agana dla za­
pobieżenia użyciu niemieckiego 
przem ysłu dla ponownych celów a- 
gresji wojennych.

I wreszcie szósta zasada—to słusz 
ne .reparacje, które choć w części 
wynagrodzą zniszczenia dokonane 
przez niemieckiego okupanta, oraz 
dadzą pierwszeństwo odbudowie kra 
jów, które padły ofiarą niemieckiej 
agresji.

To są stałe zasady polityki pol­
skiej w stosunku do zagadnień nie­
mieckich.

Uchwały sześciu państw  zachod­
nich, powzięte w  Londynie, stoją w 
wyraźnej sprzeczności z tym i zasa­
dami. Uchwały te  są przede wszy­
stkim  jednostronne. W konferencji 
londyńskiej brały  bowiem udział 
tylko pewne państw a, niektóre z 
wielkich m ocarstw . W treści swej 
uchw ały te  są pogwałceniem umów 
zaw artych w  Jałcie i Poczdamie i 
jako takie uważane być muszą za 
sprzeczne z praw em  m iędzynarodo­
wym.

Wreszcie sam a treść rozwiązań 
podanych w tych uchwałach, jest 
dla nas nie do przyjęcia. Rozwiąza­
nia te bowiem dążą do uczynienia 
z Niemiec bastionu sił reakcyjnych, 
zwróconych przeciw Związkowi R a­
dzieckiemu, krajom  dem okracji lu -

(Dokończenie na str. 3)

W sp ółp raca  PPS i PPR 
u j  zakresie  kontroli partyjne!

W dniu 24 bm. odbyło 6>ię w W ar­
szawie w lokalu CKW PPS plenarne 
posiedzenie Centralnego Sądu P a rty j­
nego pod przewodnictwem tow. M. No­
wickiej .

W posiedzeniu wzięli udział p rzed­
stawiciele Centralnej Komisji K ontro­
li Party jnej przy KC PPR oraz gene­
ralny  rzecznik Kontroli Partyjnej CKW 
PPS i jego zastępca.

R ozpatrzono , i uzgodniono zasady 
ścisłej współpracy obu bratnich p a r­
tii na wszystkich szczeblach organi­

zacyjnych w dziedzinie orzekania w 
spraw ach partyjnych.

0kre6 poprzedzający połączenie obu 
partii robotniczych będzie w pełni wy­
korzystany d la  szybkiego rozstrzygnię­
cia przez organa orzekające w szyst­
kich zaległych spraw . Ścisła w spółpra­
ca obu partii pozwoli na spraw ne wy­
konanie związanych z tym zadań oraz 
zabezpieczy zjednoczoną partię  przed 
dostaniem  się elementów wrogich.

W dalszym ciągu posiedzenia Cen­
tralny  Sąd P arty jny  rozpatrzył j po 
szczegółowej dyskusji uchw alił nowy 
regulamin Sądu Partyjnego.
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U B ra m a t s z &sj* tastaa
W ŁAŚNIE mija rok gdy na zaproszenie francuskiego ministra spraw 

zagranicznych, Bliiautt, przybył do Paryża minister spraw zagra- 
niecnych Zw.ązku Radzieckiego, VV.aczeslaw Molctow, aby wziąć udział 
w konferencji na temat wysuniętej przez Sekretarza Stanu Marshalla 
propozycji „pomocy amerykańskiej dia Eurf.py“.

Okres cd momentu wyglrszen-a przez Ma.shalla w dniu 5 czerwca
1947 r. osławionej mowy na Uniwersytecie Harvard, do momentu zwo- 
b a a  Konferencji rń « c a  w  Paryżu, tj. do dn.a 27 czerwca, był istną ba- 
chanalią zachwytów prasy amerykańskiej, brytyjskiej 1 francusldej nad 
„szlachetnością" i  „bezinteresownością" rządu Stanów Zjednoczonych, 
który „zdecydował się pośpieszyć z bratersko wyciągniętą dłonią pomo­
cy biednej, zniszczonej przez wojnę, Europie". Takim e.igijnym stylem  
przemawiali nie tylko publicyści prasy zachodnio-cuvopcjsk.ej i amery­
kańskiej, ale również oficjalni przedstawiciele rządów zachodnio-euro­
pejskich. „Pomoc amerykańska" miała rozwiązać wszelkie trudności eko­
nomiczne powojennej Europy, miała „uratować Europę od widma g ło ­
du, bezrobocia i  lęku".

Nie było jednak łatwą rzeczą dla rządów W. Brytanii i Francji 
w owym czasie jawnie przyznać się do chęci zerwania politycznej współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim. Narody mocarstw zachodnich zbyt 
jeszcze świeżo miały w pamięci wspaniałe zwycięstwa Armii Czerwo­
nej nad wspólnym wrogiem wolności ludów i  cywilizacji europejskiej. 
Zbyt jeszcze świeże były komplementy dla zasług Związku Radzieckie­
go, k.órymi szafowali zachodni mężowie stanu w momencie śmiertelne­
go niebezpieczeństwa i strachu przed machiną wojenną hitlerowskich 
Niemiec. Zbyt Jeszcze dobrze pamiętały szerokie masy naredów euro­
pejskich wzniosłe słowa deklaracji podejmowanych wspólnie przez głów­
ne mocarstwa zwycięskie w Jałcie, Pcczdarme i  San Franc-seo.

N IESZCZERZE i cbludnie zaproszono rząd radziecki do Paryża w  celu 
rozpatrzenia projektu „pomocy amerykańskiej". Niemal jednocze­

śnie, jak na komendę, cała reakcyjna prasa światowa zaczęła snuć 
pizcw.dywa.nia, że Zw.ązek Radziecki odmówi swego udziału w  tej kon­
ferencji, przy czym z góry zwalano na rząd radziecki odpowiedzialność 
za „zerwanie współpracy w  dziele uzdrowienia Europy".

Zgoda rządu radzieckiego na wzięcie udziału w  Konferencji Pary­
skiej wprowadziła reakcjonistów zachodnich w stan osłupienia. Udział 
Związku Radzieckiego w  „planie Marshalla" nie leżał bynajmniej w za­
miarach rozbijaczy świata. Sekretarz Skarbu Stanów Zjednoczonych, 
Snyder, pośpieszył z oświadczeniem, że rząd amerykański wcale nie 
zain.erza dawać pomocy dolarowej. Wediug Snydera, propozycja Mar. 
shalla wcale nie zawierała przyrzeczenia pomocy, lecz byia wskazów­
ką, że państwa europejskie powinny się „zjednoczyć" w  akcji „wza­
jemnej pomocy".

W dniu 29 czerwca 1947 r., jeszcze w okresie trwania Konferencji 
Paryskiej, TASS ogłosiła oświadczenie, w którym zostało podkreślone, 
że rząd radziecki czyni rozróżnienie między pomocą państwom euro­
pejskim ped postacią kredytów i dostaw towarów na podstawie zapo­
trzebowań, sporządzonych przez same państwa zainteresowane, a m.ędzy 
projektem przewidującym stworzenie ciała nadrzędnego, międzynaro­
dowego, które sporządzałoby takie zapotrzebowania w  imieniu państw 
europejskich. Taka metoda prowadziłaby w sposób n.eunikniony do 
„mieszania się jednych pańs.w w  wewnętrzne sprawy innych państw" 
—- stwierdzała oficjalna agencja radziecka.

W dniu 2 lipca 1947 r. odbyło się ostatnie posiedzenie Konferencji 
na którym min. Moiotow stwierdził, że w razie przyjęcia planu fran- 
cuŁ-kc-b. ytyjskiego, narody europejskie staną się „narodami kontrolo­
wanymi" z zewnątrz. Plan ten, bowiem — stw ierdzj min. Moiotow — 
uzależnia przydziały towarów i kredytów od posłuszeństwa krajów euro­
pejskich wobec instytucji rozdzielającej kredyty. „Moglibyśmy na przy­
kład — zaznaczył min. Moiotow — być świadkami nacisku na Polskę, 
aby w interesie innych państw europejskich zwiększyła swą produkcję 
węgla, a zaniechała rozwoju innych gałęzi swfcgó przemysłu". Przyję­
cie planu francusko-brytyjskiego doprowadzi pańs.wa, które go przyjmą, 
do całkowitego odizolowania od innych państw Europy. Rząd Radzie­
cki przestrzega rządy Francji i  W. Brytanii przed podejmowaniem tego 
rodzaju akcji, nie mającej nic wspólnego z interesami narodów Euro­
py — oświadczył na zakończenie min. Mołotow.
| ł ,IESTETY, rządy Francji i Anglii pozostały głuche na te ostrzeżenia.

Następnego dn.ą ministrowie Bidault i  Bevin rozesłali zaproszenia 
do 22 państw europejskich zwcłując je do Paryża na drugą konferencję. 
Spośród zaproszonych, 8 państw, w  tej liczbie — Polska, odmówiło 
swego udziału. Tak powstała słynna „lG-ka" państw Marshallowskich.

Dziś inicjatorzy tej akcji — rządy Francji I Anglii — błagają Mar­
shalla przynajmniej o złagodzenie warunków „pomocy amerykańskiej". 
Drżą ona przed wybuchem oburzenia swych własnych narodów, z chwi­
lą gdy upokarzające i godzące w  suwerenność państwową warunki zo­
staną w pełni ujawnione. W odpowiedzi słyszą twarde słowa ultimatum: 
przyjęcie warunków amerykańskich ma nastąpić bez zmian do 3 lipca
1948 r., albo wszelkie dostawy zostaną wstrzymane.

Rządy zachodnie jednego tylko nie będą mogły twierdzić: że nie zo­
stały w porę ostrzeżone.
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Ostrzem na ostrze

A ku-ku

Zachodnia Europa w mackach amerykańskiej meduzy
Rągs. J e r z y  jZ&ruba

Anglicy zaciskają pasa 
i czekają z lękiem  na pomoc USA

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Londyn, w  czerwca. glię od Ameryki, niż przyjęcie po- 
jżyczki am erykańskiej w  1S45 r. Nic 
:więc dziwnego, że liberalny dzien­
nik „M anchester G uardian", kem en-

Głównym tem atem  dyskusji ł n ie­
pokojów londyńskich jest w  dalszym 
ciągu problem  układu bilateralnego 
pomiędzy Stanam i Zjednoczonymi i 
W. Brytanią, dotyczącego pomocy 
objętej Planem  M arshalla. Ulciad len 1 
musi być podpisany do dnia 3 Iip- 
ca br. Prawdopodobnie debata w  par 
lamencie b ry ty jsk m  odbędzie się w 
przyszłym tygodniu. P ro jek t układu 
dotychczas nie został jeszcze opubli­
kowany. Wiadomo jednak, że Ame­
ryka chce uzyskać praw o kontrolo­
w ania systemu finansowego Wiel­
kiej Brytanii, kontrolow ania jej bud­
żetu i inwestycji. Am eryka doma­
ga się kontroli dewizowej w  bloku 
sterllngowym (dominia* l kcło ire  
brytyjskie) i wreszcie domaga się 
dewaluacji funta.

Jasne jest, że w arunki te  są cał- 
kowie'e sprzeczne z potrzebam i go­
spodarki brytyjskiej. Przyjęcie przez 
W. B rytanię żądań am erykańskich 
nie oznacza pomocy . am erykańskiej 
dla szybkiej odbudowy gospodarczej 
Anglii, ale odwrotnie — oznacza ha­
mowanie i opóźn'anie te j odbudo­
wy, a w  najlepszym w ypadku — 
rozwój w  kierunku wygodnym dla 
Ameryki.

Bevin — winowajca
Anglicy zdają sobie już obecnie 

spraw ę z tego, że przyjęcie tego u- 
kładu, naw et z pewnym i m odyfika­
cjami, znacznie więcej uzależni An-

itu jąc w arunki pomocy am erykań­
skiej, pisze co następuje: „Obawia­
my s'ę, że w  końcu możemy więcej 
stracić niż zyskać przy pomocy do­
larów  am erykańskich. Aczkolwiek 
nasza sytuacja stałaby się rozpaczli­
wa, gdybyśmy teraz odrzucili pomoc 
am erykańską, należałoby to uczynić 
jeżeli cena tej pomocy byłaby zbyt 
wysoka". Zdaje się jednak, że rząd 
brytyjski nie ma zam iaru odrzucenia 
układu amerykańskiego, ale dąży do 
możliwie jak  największego złagodze­
nia warunków.

Nie wielu Anglików patrzy  opty­
mistycznie na wynik tych zabiegów. 
K lim at rozmów jest zły. Stosunki 
brytyjsko-am erykańskie popsuły się 
znacznie w  związku z  polityką Be- 
vina w  Palestynie. Glubb Pasza, ofi­
cer angielski, dowodzący arm ią arab 
ską przeciwko Żydom, stał się dla 
Amerykanów symbolem dwulicowo­
ści im perializm u brytyjskiego. Boj­
kot towarów angielskich w  Amery­
ce trw a nadal. Niezależnie od stop­
nia złagodzenia w arunków  am ery­
kańskich, winę za nie w  oczach Bry­
tyjczyków będzie ponosił Bevin.

czyni się do szybkiego polepszenia 
ekonomicznego. Zapasy złota i re ­
zerwy dolarowe stopniały do sumy 
dwóch m iliardów dolarów. Jeżeli 
ceny światowe żywności nie obniżą 
się (do czego wszyscy Anglicy wzdy­
chają), sytuacja W. B ry tan 'i bqdz'<\ 
cięższa. W ciągu trzech najbliższych 
tygodni zakończony zostanie nowy 
program  im portu ang:e!skiego na 
resztę obecnego roku. Przew iduje 
się konieczność c b n ż e n ’a dotychcza­
sowego poziomu życiowego. Cripps 
postanowił nie schodzić poniżej po­
ziomu półtora m Tiarda rezerwy do­
larowej, k tóra m a się stać zapaso­
wym kapitałem  na „czarną godz'nę". 
Wiadomo, że zmniejszenie im portu i 
zmniejszenie racji żywnościowych 
muszą w płynąć na obniżenie pozio­
m u produkcji i  w skutek tego, na 
zm nejszenie eksportu. Ograniczenie 
inwestycji kapitału , ogran’czenie im­
portu koniecznych tow arów  (np. bu­
dulec) wpłynie na zw iększen i bez­
robocia. Bezrobocie wzrosło już 
znacznie w  tak  w ielkim  ośrodku 
przemysłowym, jakim  jest Liverpool, 
wzrosło w  bardzo poważnej w  An­
glii gałęzi przemysłowej "— w  prze­
myśle odzieżowym. Rynek zbytu dla 
eksportu brytyjskiego, w skutek tru d ­
ności dewizowych innych krajów, 
znacznie się zmniejszył. Kapitaliści 
angielscy w strzym ują się z nowymi 
inwestycjami. Wolą wymieniać swój 
kapitał na inną w alutę, lub kupo­
wać towary, ale nie brytyjskie. Ka-

Grunt — to szybkie i prawdziwe
informacje.

Na przykład:
LONDYN (Reuter). We czwartek

formalnie przystąpi do pracy w  
Warszawie zbiorowa konferencjam i 
nistrów spraw zagranicznych i sze­
fów sztabów państw wschodnio­
europejskich... Obecnie ustalono » 
całą pewnością, że celem  konferen­
cji warszawskiej jest zapewnienie 
jedności słowiańskiej dla radziec­
kiego projektu utworzenia odręb­
nego państwa wschodnio-nlemiec- 
kiego ze stolicą w  Lipsku.

WARSZAWA (Agence France Pres 
sc). Tematem konferencji jest pro­
blem utworzenia rządu w schod­
nich Niem iec i definitywnego w cie­
lenia wschodnich Niemiec do stre­
fy gospodarczej demokracji ludo­
wych...

LONDYN (BBC). W pilnie strzeżo­
nym byłym pałacu królewskim w  
pobliżu W arszawy obraduje konfe­
rencja... Cfcecni są przedstawiciele 
Kominformu z krajów wschodnio­
europejskich... Oczekiwany jest 
przyjazd Piecka i Grotewohla z  
Niemiec; Duclos znajduje się w  dro 
dze z Paryża do Warszawy... To- 
gllatti—

LONDYN (Reuter). Obecną kon­
ferencję w  P&iacu Wilanowskim, 
niedaleko Warszawy, poprzedziła 
posiedzenie Kominformu...

Szefowie sztabu, ko mimo rm, Pleck 
i Grotewohl, w cie.enie do strery de­
mokracji ludowych, utworzenie od­
rębnego państwa wscnodnio-nie- 
m iecciego, stolica w Lipsku, uuc.om 
1 Togiiatti, piiiue strzeżony pa-ac 
królewski, Wilanów — bra* jesz­
cze tyiko szacha perskiego, zeby  
Warszawa siam się  u&gdadem z cpo  
w ieści z tysiąca i jednej nocy. k o­
respondenci zagraniczni i komen­
tatorzy radiowi jruwaiioy w .euy na 
latających dywanach, chodzili w  
czap -sch  niewidkach ,pui w odę za  
zdroju mądrości Kaiifa i... przesia­
liby m o .e  og.upiać ze szczętem  
sw ych bisdnycn csyiem ikow  i pól- 
obłąkanych s-uchaczy.

, A opętam na wet luuzi tak zazwy- 
i czaj opanowanymi, jak dyp.ornacL

Wy„3zy urzęunik jeunej z amoa- 
sad zachounio-europ-jskicn w  War­
szawie, nasłuchawszy się  zagra­
nicznego radia i nagadawszy przez 
telefon z pół tuzinem zagram c-nych  
koreapoaoentów — w y.eciai o.co­
rn pó.nocy na ulicę szukać... sw e­
go minis.ra spraw zagranicznych, 
k.óry rzekomo miał przybyć do 
Warszawy.

„Nie m ogę — powiada — dłużej 
znieść tej ńiepewnośo;. Sześciu ko 
respondentów zagranicznych za­
pewniało mnie, że Bidault jest w 
warszawie. Może naprawdę przyje­
chał?...".

Może. I schował się  przed wła­
snym am basadorom . A ku-ku...

*Dręczy nas ty:_o jedno pytaniet 
podobno kapitaliści mają w ęża w  
kieszeni i nie lubią wyrzucać pie­
niędzy za okno. Dlaczego w ięc ka­
pitalistyczne rządy i kapitalistycz­
na prasa marnuje tyle pieniędzy 1 
piąci takim informatorom? Za cot

P U K

Slrajk konsum entów
, wa<~ ,wv«aj, ..... ——■

Sytuacja gospodarcza Anglii jest i p;taliści angielscy w strzym ują się 
bardzo trudna. Nawet otrzym anie ~
pomocy m arshallowskiej nie przy-

3 także z nowymi inwestycjam i w PO'

Jf*o /
J e r z y  Ronwicz

„Tygodoiik Warszawski" i  „Tygod­
nik Powszechny" r ie  podejmują bez­
pośrednio dyskusji ani na temat za­
rzutów eiawłanyoh Watykanowi ani 
na temat twierdzeń, zbijających ich 
argumentację. W „Rcóoicńku" pisa­
liśmy o tym, że wyradante przez papie 
ża w czcsto wojny współczucia dla 
Polarów (bynajmniej nie negujemy, 
te  tak było) nie jest rówioczaacztie z 
polępkciem s^/ceora. Poiępócoia aigre- 
ecca w przemówieniach, listach, ency­
klikach papieskich cM było. Wszyst­
kie .przyleezene przez pioma katolic­
kie w io isce cytaty z wystąpień pa- 
pleia róvxAeż nie zawierają ełćw po­
tępienia, me wymieniają nawet ans 
razu po icff-cc.hi napastnika.

Podetnie oprawa wygląda z ostat­
nim listem papieża do biskupów nśe- 
jntodhóah. ,,Tygodniki" uparcie argu­
mentują, że Watykan bynajmniej nte 
wystąpił przeciw naszym grocie cm za 
chcdnlm, co więcej, że ,papież kocha 
Polaków". Zaiste, akro-bailyczaych wolt 
dcŁcoują, ażeby wywinąć się z tej ax- 
cyaicsriłej dla cech sytuacji.

F.zcz długi czas „Tygodniki", pedob 
nie jak i ize* picma różnych <.-łamów 
katslś.tósh w Pclcce, w ogóle milcza­
ły ca temat wystąpc:n’a paptodkiego. 
Aż kwartał musiał minąć od chwil: 
lóslu papieskiego, zanim jego komoa- 
taitc, ry w seccto obronnym zdecydo­
wał; się zabrać glos. Figułka była 
«nać gorzka, a okurzanie tak pcwezech 
ae, że dłużej mCczeć nee można było.

Czy Watykan wystąpił przeciwko 
naczym granicom? „Tygodniki" po­
wiadają — cle. My powiadamy — tak 
Powołujemy się, wohec tego, że ina­
czej czytamy te same słowa (w,praw­
dzie przełożone z  języka niemieckie­
go), na mediatora, na którego zgodzą 
się chyba nawet obrońcy listu. Wśród

dewocyjnydh pisemek, jakie ukazują 
się w Pok.se, wychodzi m. a . ,,Ład Bo­
ży", tygodci’k  dla rodzin katolickich. 
Otóż w ostatnim numerze tego tygod­
nika czytamy:

„Pierwsza sprawa, to sprawa granic 
zachodnich Polski. O,'ciec iw . w bar­
dzo ogólnikowy sposób fnie używając 
słowa granica) slawia pytanie o co- 
fnięclu tego, co już  się zrobiło. Przy­
puszcza i wierzy, że strony zaintere­
sowane sig zbiorą i omów-ą tg spra­
wą. Zdajemy sobie sprawą, że te sło­
wa mogły wywełeć niepokój i wątpli­
wość w duszy niejednego Polaka11.

Jacne? — Jasne. Słowem: „Ład Bo 
ży" przeciw „Tygodnikowi Powszech­
nemu" lub „Warszawskiemu".

To jest jedna strona medalu. A te­
raz druga: Przed wojną Loipek Kru- 
kow-ki opowiadał taiki dowcip: 
„Wszystkiemu są wiem Żydzi j cykli­
ści". Ktoś z publiczrcścd oczywiście 
pytał: „Dlaczego cykliści?" Krukow­
ski odpowiadał: „A dlaczego Żydzi?"

Pcdotawiająo pseudonimy pod przed 
wojenne ekrc-śleoia, których efe uni­
kała m. in. KAP — Katolicka Agen­
cja Fraocwa ped redakcją rioobejęt- 
nego obecnemu „Tygodnikowi War- 
szzwakiemu" ks. Kaczyćckiego, można 
zastąpić stare, z różnych \wzgłędów 
nieaktualne clireóicnia nowymi. Np. 
materialiści, bluźr.iarcy itip. Otóż obco 
nie w tej interpretacji wszystkiemu 
winni są „apostołowie materializmu", 
z powodzeccem zastępujący przed- 
wrześniowych masonów lub fołksfront. 
Wirni są bodajże j temu, że papież 
napisał * t do biskupów niemieckich. 
Nię trudno to uzasadnić.

Argumenty wysuwane z okazji dy-’ 
ekusji cad liotem .papieskim pozornie 
tyiko są wymierzone przeciw Niem­

com j hitlerowcom, w rzeczywistości 
mamy tu do czynienia z niedwuznacz­
nym, choć zawoalcwaaym atakiem na 
polskich „materialistów". Tak pp. w 
ostatnim numerze „Tygodnika War­
szawskiego" napisał pan Jerzy Braun 
artykuł pt. ..P.-cblem winy niemiec­
kiej", w którym grzmi na Niemców, 
ile wlezie. Ale generalnym jego zarzu 
tem w stosunku do hitlerowców (iate- 
ligon Iny czytelrjllk „Tygodnika" domy­
śli cię, że tu r.ie tylko o nich chodzi) 
jcct z-rzut, że Niemcy przeciwstawili 
©ię władzy Rzymu. Stąd wniosek, iż:

„Niemcy nie odrodzą s‘ą bez pomo­
cy Bożej i bez religijnej ingerencji ko­
ścioła. W rozumieniu tej prawdy na­
leży szukać istotnej genezy posunięć 
Stolicy Apostolskiej wobec tego na­
rodu. Papież chce na nowo rozdmu- 
elwć ogień wiary j nadziei w katoli­
kach niemieckich i od nich rozpocząć 
odnową".

„Rozdmuchać ogień wiary i nadziei" 
w sercach niemieckich — wydaje nam 
cię dość ryzykownym przcdoięuzię- 
<icm. Lepiej cle dmuchać w popioły 
hitleryzmu, w których żarzą cię jccz- 
cze żużle odwotu i właśnie nadziei, 
nadziej na „odkucie się". Poza tym 
wydawałoby się ciam, że, że praktycz­
niej będzie, zamiast rozdmuchiwać — 
gasić pcizccćałe cgr.iaka szowinizmu, 
wydrzeć im spod nóg bazy imperializ­
mu, zlikwidować koncerny j trusty, 
upaństwowić przemyci, przeprowadzić 
.reformę rolną w Niemczech. Wtedy 
ni© Ilicmcy, ale właśnie my będziemy 
mieli nadzieję, że „odnowa" będzie 
odnową pokojową, nie grożącą pożogą 
wojenną.

Trudno jednak — rozumiemy to do­
brze —  wymagać, aby p. Jerzy Braun 
myślał tego rodzaju kategoriami. Prze

ciąż p. Braun pisa! np. 11.IX.1938 r. w 
„Merkuriuszu", że:

„Nie może powstać konflikt między 
Kościołem, a narodami czy rasami, dą­
żącymi do swoich specjalnych celów, 
albowiem cele te, o ile są uczciwe i 
rozumne, na pewno pozostają w zgo­
dzie z bożym planem hist ord, a wląc 
i z celemi nadprzyrodzonymi Kościo­
ła. Nie powinien też powstać konflikt 
między Kościołem, a dobrze zrozumia 
nym nacjonalizmem, czy nawet dobrze 
zrozumianym rasizmem, pojętym jako 
ochrona danej rasy; łacińskiej, ger­
mańskiej. czy słowiańskiej, oraz dąż­
ność do jej zjednoczenia i przodowni­
ctwa duchowego czy politycznego“.

P. Braun tak więc rozumiał wów­
czas katolicyzm i kóolccyczcą niebie­
ską, planową gospodarkę, będącą w 
zgodnie z rasizmem. Nic dziwnego, że 
przy tego rodzaju koncepcjach w ma­
ju tego samego reku największym 
zmartwieniem para Brauna było,, że 
Niemcy mogłyby cię obejść bez- nas. 
Kreśląc percnekiywy agrecji hi.lcrow- 
ekicj ea pełudoiewo • wschód p. Braun 
pisrł o możliwościach „otwartej drogi 
na Merze Czarne i na Ukrainą“ (przez 
Rum -rię — uw. moja), . drogi do Zie­
mi Obiecanej nowych Niemiec, wyty­
czonej od dawna w „Mein Kcmpfv Ht. 
tlcra".

W tedy — pisał p. Braun — Niemcy 
nie bądą już potrzebować Polaków. 
Pójdą na Wschód sami. A  Polska?“

A Poloka? — chciałaby «:ę zapytać 
teraz pana Brauna A Poloka w tych 
nowych obliczeniach pana P. c.una, żą 
dającego przeprowadzenia dziś rozmów 
między katolikami polskimi a riemtoc 
kimi? Czy na platformie „debrze zro- 
zumirnego nacjonalizmu j rasizmu?

Zagubiła 6’ię w tym wszystkim Pol­
ska. Najwyraźniej. Dawniej w Berli­
nie, a dziś w Rz-ymie.

łudniowej A frycs i w  Burmie, gdzie, 
jak  tw ierdzą, sy tuacja jest bardzo 
niepewna. W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy można zaobserwować w 
Londynie bardzo duży spadek po­
pytu. Wiele towarów w niektórych 
dziedzinach (tekstylia, odzież) zalega 
magazyny, ponieważ Anglicy m ają 
za mało pieniędzy,' aby je móc ku­
pić. Ceny kosztów utrzym ania w zra­
stają, dochody i  płace są te same co 
poprzednio. W porównaniu z czerw­
cem zeszłego roku, ceny towarów 
detalicznych wzrosły o 8 proc., a  w 
porów naniu ze styczniem b.r. — o 4 
proc. Z towarów tych najbardziej 
wzrosły ceny żywności, odzieży, ty ­
toniu i napojów aikoholowycn An­
glicy czekają na spadek cen i dlate­
go w  Londynie obserwuje się cbec- 
nle zjaw sko, k tóre możnaoy nazwać 
„strajkiem  kupujących".

MARIUSZ RZECKI

Przed stu  latjj
U)

I f i i f  H l jn n i fd i f  J f i t u m t
rrflitn  fcrr SVmcfrfltic.
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i Pary ł, 24 czerwca. Upade>k KomlLe.u 
Wykonawczego. W Paryżu ogłoszono stan 
wojenny.

| Co za dzień św iętojański! Od wczoraj 
południa trw a nieprzerwanie ogień kar- 

■ taczćw, karabinów i arm at przeciwko ba- 
I rykadom, którymi obsiane są tzw. dziei- 
| nice głodu. Nie, to nie są rozruchy, to 
nie jest żaden wypadek strajkow y, to jest 

I najkrwawsza walka ideowa jak a  odbyła 
i  się w naszych raurach od 1793 roku! 
j T. zw. dzielnica łacińska Faubourg, Saint 
j Marceau i połowa północnej strony brzo 
j gu kapia się we krwi. Do dnia ju trzej­

szego bomby i płonące kule Cavaignaca 
zamienia je  chyba w sto3 popiołu.

Wrogowie rewolucji wydaja odezwy o 
„obcych agentach” , o „kryminalistach” , 
którzy oszukali robotników itd. Wiele ga­
zet nie ukazało się. Rewolucja rozwija się 
w całej pełni.

Francja 
uj W aszyngtonie
N a  kon ferencji prasow ej w  Pary­

żu  jeden  z  ekspertów  Quai d‘Ursay 
powiedział na  uspraw iedliw ienie po­
lityk i zagranicznej m in istra  B idault, 
że ,pochodnie" uregulow anie próbie 
m u niem ieckiego stanoici cześć jed­
nej całości i  nie m oże być oderw a­
ne od p lanu M arshalla. „Atakow anie  
po lityk i B idault w  sto sunku  do N ie­
m iec je s t rów noznaczne z  podważa­
niem  tego całego system u'-.

Ocena n iezw ykle  tra fn a  i  nie nar 
st, geza wątpliwości. K apilulacja w  
sp: aw ls Zagłębia Ilu iiry , odstąpie­
nie od podstaw ow ych zasad besp i*  
czeńotwa i zrzeczenie się odszkodo- 
v:a.i — to  w szystko  proste konee- 
kwo-.icje poddania się w ym ogom  piet 
nu M arshalla.

N ie  m ożna  opowiedzieć się za  Mar 
shallem , nie opowiadając się rów ­
nocześnie za  przyw róceniem  czoło­
w ej roli N iem iec z  te j prostej p rzy­
czyny, że  w arunkiem  uzyskan ia  po- 
pocy było przyjęcie niem ieckiej po­
lityk i D epartam entu  S tanu .

K to  w ybiera M arshalla—w ybiera  
K ri uppa. K io  w ybiera  realw ję w  Par 
ryżu  czy V /aszyngtonie  — w ybiera  
fa szyzm  tce F ranfurcie.

T ym czasem  — ja k  pisze postępo­
wa prasa f.ancusica  — uregulow a­
nie problem u niem ieckiego w  spo­
sób zgodny z  podstaw ow ym i in te­
resam i F rancji — w ym aga  całko­
witej rew izji po lityk i zagranicznej 
kraju . W ym aga p .zyw róccnia  waż- 

j iiości zapom nianych postanowień  
j J Ct-t/p i Poczdamu, w ym aga  prsyw ró  
* cenią współpracy aliantów  do cał­
kow ite j dem ilita. yzacji i d em ok , aty- 
zacji N iem iec, jako  gw arancji bez­
pieczeństw a nie ty lko  Francji, lecz 
całej Europy.

Do tego jednak m usi spełniony zo­
stać jeden w arunek: po lityka  fra n ­
cuska m usi być robiona w  Paryżu, 
a  nie w  W aszyngtonie. K A R T
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Katastrofalne skutki reformy 
malntoujej u: Niemczech zachodnich
Milionom ludzi grozi 
bezrobocie i nędza

Chaos i dezorganizacja życia gospodarczego spowodo­
wane odrębną reformą walutową w Niemczech zachodnich 
przybierają katastrofalne formy. Wzrost bezrobocia i unie­
ruchomienie wielu przedsiębiorstw — oto pierwsze wyni­
ki zachodniego separatyzmu. Robotnicy domagają się 
w publicznych demostracjach wprowadzenia jednolitej 
waluty. 7

BERLIN (SAP) W ymiana starej 
w aluty na nową w radzieckiej stre­
fie Berlina odbywa Sią w zupełnym 
porządku.

W celu przeszkodzenia mieszkań­
com stref zachodnich w wymianie 
pieniędzy na banknoty strefy ra ­
dzieckiej, patrole am erykańskiej po 
licji wojskowej obsadziły linię g ra­
niczną. Policja am erykańska objeż­
dżała ulice strefy am erykańskiej w 
samochodach pancernych oraz wo­

zach, zaopatrzonych w karabiny m a­
szynowe.

W wielu zakładach pracy odbywa 
ją się wiece,

We wszystkich tych strefach, jak 
stwierdził gen. Clay, utworzono spe­
cjalne komisje, która m ają poczy­
nić odpowiednie przegotowania do 
fuzji i które ściśle ze sobą współ­
pracują. Zarząd trójstrefow y posia­
dać będzie wszelkie uprawnienia, 
jakie sojusznicy zastrzegają dla Sie­
bie w tzw. statucie okupacyjnym 
Istniejąca obecnie anglo -  am erykan 
ska agencja eksportowo - importowa 
przejm ie również kontrolę nad han­
dlem zagranicznym strefy francu­
skiej.

Utworzenie zarządu trójstrefowe-1 ,1  - „  .  .  . — -  z - a  i  H  U J D l i . '

protestują przeciwko' ' p o d zta to S  2°  ZWiązane jest 1 oflcJa,nym uzna

Strajk
a- porcie londyńskim

LONDYN (SAiP). _  S tra jk  lon 
dyńskich robotników  portowych 
przybiera coraz szersze kręg i. W so­
botę stra jkow ało  o 2.500 robo tn i­
ków więcej niż w  dniu  poprzednim. 
W zrosła też liczba s tra jku jących  
m arynarzy. 143 sta tków  czeka 
wzdłuż Tam izy na rozładow anie. N a 
rozkaz rządu  arm ia  rozładow uje 
s ta tk i z ładunkiem  ła tw o  psującej 
się żywności.

J a k  donosi „D aily W orker" kom i­
te t s tra jk o w y  postanow ił n a  o s ta ­
tn im  posiedzeniu kontynuow ać 
s tra jk .

Bilans pomocy 
żyw nościow ej 
d!a dzieci polskich

W ram ach  M iędzynarodowego Fun 
duszu Pom ocy Dzieciom, Polska o- 
Łrzymała dotychczas 703,2 ton m le­
k a  pełnego i  5.226 ton  chudego, 
1.762,7 tan  konserw  m ięsnych i ry b ­
nych, 1.145,7 ton smalcu, 108,2 ton 
m argaryny , 186,8 ton tra n u  i 86,7 
ton  m ydła. T ran sp o rty  te  przybyły 
n a  39 6 tatkach.

Zapowiedziane w  najbliższym  cza­
sie dalsze dostaw y w yniosą 515 ton ' 
m leka c.vudago, 32,4 ton  konserw  
m ięsnych, 34,9 ton sm alcu i 137,5 ton 
m argaryny . Żywność ta  przeznaczo­
n a  je s t w  całości n a  dożywianie 
dzieci w  szkołach i przedszkolach, 
zam kniętych zak ładach  opieki oraz 
w  okresie w akacyjnym  n a  koloniach 
letnich i leczniczych, w dom ach tur- 
nusowych ibp.

Berlina przez władze zachodnie i 
domagają się wprowadzenia we 
wszystkich strefach Berlina jednoli­
tej w aluty — w aluty strefy radziec­
kiej.

Pierwsżc skutki 
odrębnej reformy
BERLIN. Jak  donosi agencja ADN, 

poseł socjal-dem okratyczny Drech- 
sler oświadczył, -e w  w yniku od­
rębnej reform y pieniężnej liczba 
bezrobotnych w  Niemczech Zachod­
nich wyniesie od 6 do 7 milionów 
osob. W samej Baw arii bezrobocie 
obejmie prawdopodobnie milion o- 
sób. W Monachium większość m a­
łych przedsiębiorstw  zredukowało 
do połowy personel. V/ Norymberdze 
zamknięto przedsiębiorstwa bu­
dowlane.

Zapowiedź powstania Tryzonii
BERLIN (PAP). Na konferencji 

prasowej, odbytej dnia 25 bm. ame­
rykański gubernator wojskowy ge­
nerał Clay, zakomunikował, że 
wkrótce powołany zostanie do ży­
cia trójstrefow y zarząd dla am ery­
kańskiej, angielskiej i francuskiej 
strefy okupacyjnej w  Niemczech.

niem podziału Niemiec. Przypuszcza 
się, że dekret o zarządzie tró jstre- 
fowym opublikowany zostanie w 
połowie lipca.

Glos Anglika o reformie
LONDYN ( PAP) — Członek p arła  

m entu  z ram ien ia  P a rtii P racy  Cros 
sm an, k tó ry  przebyw ał w  N iem ­
czech Zachodnich w  dniach gdy 
wprow adzono tam  refórm ę w alu to ­
w ą, oglacza w  tygodniku „New 
S ta tesm an  and N r tlen" artykuł, w  
k tórym  stw ierdza, że m etody prze­
prow adzenia tej refo rm y były okru ­
tne.

M ocarstw a okupacyjne — oświad­
cza C rossm an — pozbawiły środ­
ków w łaścicieli niewielkich oszczę­
dności, a d la  pozostałych obyw ateli 
stw orzyły niezm ierne trudności. W 
Niemczech Zachodnich panuje ogól­
na zdanie, że liczba bezrobotnych w 
ciągu k ilku  tygodni w yniesie tam  
przeszło dw a m iliony osób. N a te ­
m a t swego pobytu w  B aw arii Cros- 
sm an zaznacza, że zasadniczą siłą  
polityczną w  tym  k ra ju  je s t se p ara ­
tyzm i nacjonalizm .

B ER LIN  (PA P). — B iuro p raso ­
we Unii C hrześcijańsko - D em okra­
tycznej w  radzieckiej strefie  okupa­

cyjnej ogłosiło kom unikat, om aw ia­
jący  z uznaniem  refo rm ę pieniężną, 
przeprow adzoną w  stre fie  radziec­
kiej. K om unikat podkreśla, że re fo r 
m a ta, k tó ra  okazała się konieczna 
po odrębnej refo rm ie w alutow ej w 
stre fach  zachodnich, przewiduje 
spraw iedliw y rozdział ciężarów  po­
w ojennych w  przeciw ieństw ie do te 
go, co dzieje się n a  zachodzie N ie­
miec. W reszcie kom unika t nazyw a 
absurdem  gospodarczym  istnienie 
podwójnej w alu ty  n a  obszarze B er­
lina.

Świadome kłamstwa 
Claya i Robertsona

MOSKWA (RAP). — „P raw da" w 
korespondencji z Be-rlina przypom i­
na, że przed tygodniem  gen. Olay i 
Robertson zapew nili m arsza łka  So­
kołowskiego, iż zachodnie sek tory  
B erlina nie zostaną objęte przepro­
w adzoną przez nich odrębną re fo r ­
m ą w alutow ą. F ak ty  dowiodły je ­
dnak, ile .w arte były te  przyrzecze­
nia. Artglo - am erykańsk ie w ładze 
okupacyjne jeszcze n a  cztery  dni 
przed oświadczeniem  C lay‘a  i Ro 
bertsona zaczęły potajem nie przy­
wozić do B erlina całe w ory nowych 
pieniędzy w ydrukow anych w  USA i 
nazyw anych już przez ludność n ie­
m iecką „m arkam i generała  Cley‘a“. 
Obecnie w ładze anglo - am erykań ­
skie zm uszają wszystkich m ieszkań­
ców zachodnich sektorów  Berlina, 
do nabyw ania tych pieniędzy, g ro­
żąc im  w  przeciw nym  w ypadku po­
zbawieniem  k a rte k  żywnościowych 
na przyszły m iesiąc. Jednocześnie 
w ładze anglo  - am erykańsk ie czy­
nią wszystko, by  uniemożliwić m ie­
szkańcom  zachodnich s tre f  B erlina 
dokonania w ym iany s ta rych  p ien ię­
dzy n a  nowe w  radzieckej strefie  
okupacyjnej.

Protest hr Bernadotte 
i amerykańskie kontrtorpedouju-

LAKE SUCCES (SAP). Hr. B er-j zum ieniu z  rządem  egipskim, 
nadotte wysłał depeszę do general- ‘ H r. B ernado tte  pazypomina, ta  
nego sek re tarza  ONZ Trygve L ie ,1 karaw an y  g żywnoócią żydowską 
w k tó re j zaw iadam ia, że iwystoso- m a ją  praw o przekraczać linie eg  jo- 
w ał do rządu  egipskiego energiczny t sk ie do kolonii żydowskich w  puo.y 
pro test z powodu poważnego in cy -in i Negew.
dentu  n a  pustyn i Negew, w  czasie , PAP docios z Tel Aviv o now ym  
którego sam olot egipski zaatako- pogwałceniu rozejm u.
w ał sam olot ONZ, eskortu jący  ży­
dowski tran sp o rt żywności d la  ko­
lonii żydowskich.

Według wyników przeprow adzone 
go śledztw a jasnym  jest, że odpo­
wiedzialność za napad  egipskiego 
sam olotu  „S pitfire" ponosi dowód­
ca sił egipskich, działa jący  w  poro-

Oddziaiy egipsikie zaatakow ały  u- 
biegłej nocy kolonię Żydcv :ką 
K fa r  D arom  położone w  pobliżu 
Gazy n a  gran icy  egipskiej.
W sobotę ra n o  przyfoy do tam te jsze­
go po rtu  3 kontrtorpedow ce am ery­
kańskie, k tó re  m a ją  być zużytkew a 
ne przez K om isję Rozejm ową ONZ.

W ymiana przedstawicieli 
między ZSRR a państwem Izrael

W edług kom unikatu  rozgłośni 
m oskiew skiej, w  w yniku w ym iany 
te legram ów  pom iędzy m in. Mołoto- 
wem  i min. Shertokiem  pierwszym  
posłem  Związku Radzieckiego przy 
rządzie Iz rae la  m anow any zosta ł 
m in. pełno,m. Gerczow, zaś państw o 
Izrae l reprezentow ać będzie w  Mo­
skw ie pan i Gold a  M eyerson, rów ­
nież w  stopniu  m in. pełnomocnego.

R ani M eyerson, k tó ra  liczy 50 lat, 
je s t członkiem  krajow ej ra d y  Mię-

Posiedzenie
Szkoleniow ego Lektoratu 
CK W PPS

W CKW PPS odbyło ańę pod przewód 
r.ictwem to w. Matuszewskiego posie­
dzenie organizacyjne Lektoratu Szkole 
niowego przy CKW PPS. Lektorat, 
który powołano celem dostarczeni* 
partii centralnej kadry wykipcie woń w 
i icwt.-uktorów w akcji szkoleniowej, 
posiada trzy etudia specjalne: proble­
matyki ruchu robotniczojg-o, którym 
kieruje tow. Maluaarcweki, politycz.no- 
uetrojowe Polski Ludowej, którym kie­
ruje tow. Rybicki oraz zagadnień go­
spodarczych Polaki Ludowej, którym 
kieruje tow, Afan®6iew.

Posiedzenie komitetu 
rozbudowy Sejmu

W dniu 24.VI. br. w  gmachu Sej­
m u przy ul. Daszyńskiego 4 odbyło 
się pod przewodnictwem Wicemar­
szałka Sejmu tow. Stanisława Szwal- 
be, jako przewodniczącego Komite­
tu  Rozbudowy Sejmu, posiedzenie, 
w  toku którego inż. prof. B. Pniew - 
ski, projektodaw ca i kierownik roz­
budowy gmachów sejmowych wy­
głosił referat, omawiający wysta­
wione równocześnie plany rozbudo­
wy gmachów sejmowych.

W posiedzeniu wzięli udział człon­
kowie sejmowych Komisyj: Odbudo­
wy, K ultury i Sztuki oraz Gospodar­
czej, jak również przedstawiciele 
Biura Sejmu.

20 stypendiów  
im, W. Pstrowskiego

Celem uczczenia pamięci bohatera 
pracy i pierwszego górnika Polski, 
przedwcześnie zmarłego Wincentego 
Pstrowskiego, Centralny Zarząd P.rze- 
myetu Węglowego postanowił ufundo­
wać 20 stypendiów im. W. Pstrowskie 
go w wysokości 250 proc. normalnego 
stypendium, przyznawanego przez 
przemysł węglowy młodzieży górni­
czej na wyższych i średnich uczel­
niach.

pierwszeństwo w uzyskiwaniu sty­
pendiów im. W. Pstrowskiego posia­
dają potomkowie i krewni pierwszego 
polskiego górn-ka, spadkobiercy jego 
;d«i, współzawodnicy pracy w przemy­
śle węglowym oraz dzieci biorących 
udział we współzawodnictwie pracy, 
którzy wykazali się wybitnymi osią­
gnięciami.

Polityka rządu odpowiada 
interesom narodu polskiego

Zam knięcie sesji w iosennej 
Sejmu Ustawodawczego

Głównym akcentom ostatniego posiedzenia Sejmu było przemó­
wienie m inistra Spraw  Zagranicznych, tow. Modzelewskiego, sum u­
jące w yniki konferencji S m inistrów  w  Warszawie. Po debacie, 
w której wzięli udział przedstawiciele wszystkich klubów sejm o­
wych, posłowie Lange (PPS), Arczyński (SD), A lbrecht (PPR), D rew ­
nowski (SL), K iernik (PSL), L ityński (SP) 1 Bocheński (Klub Kat.- 
Spoi.), Izba uchwaliła rezolucję, stw ierdzającą, że polityka Rządu 
w stosunku do Niemiec odpowiada najżywotniejszym Interesom n a ­
rodu polskiego.

Przemówienie m inistra Modzelew­
skiego otrzymało uroczystą oprawę.
W loży rządowej zasiedli przedsta­
wiciele Rządu z tow. prem ierom  Cy­
rankiewiczem  na czele, loża dyplo­
m atyczna była szczelnie wypełniona.
Zauważyliśmy w niej m. in, am ba­
sadora ZSRR, p. Lebiediewa, am ba­
sadora Czechosłowacji, p. Piska, am ­
basadora Jugosławii, p. Pribicewi- 
cza, am basadora Bułgarii, p. Taga- 
roffa oraz posłów Węgier 1 Rumunii, 
panów Revesza i Raiciu.

W imieniu Klubu poselskiego PPR 
przemawiał w debacie nad przemó­
wieniem m inistra Spraw  Zagranicz­
nych tow. poseł Albrecht, który po­
wiedział m. in.:

„Konferencja warszawska przej­
dzie niewątpliwie do historii, jako 
jedno z najdonioślejszych wydarzeń 
politycznych okresu powojennego i

jako wydarzenie podnoszące na du­
chu i dodające otuchy i w iary w 
zwycięstwo milionom ludzi w  Euro­
pie i na całym świecie, których 
pragnieniem  najgorętszych jest u - 
trw alenie powszechnego pokoju w 
imię wielkiego praw a narodów do 
wolności 1 niepodległości.

Mówca podkreślił różnice między 
polityką krajów  pokojowych a poli­
tyką imperialistów i rządów, pozo­
stających na ich usługach. „W arsza­
wa znalazła się znowu na ustach 
całego św iata — powiedział tow. 
A lbrecht — jak kiedyś w  dobie w al­
ki z najazdem  faszystowskim, tak 
dziś, w  dobie w alki o pokój". Rząd 
polski, k tóry w raz ze Zw. Radziee
kim  podjął inicjatywę zwołania kon­
ferencji warszawskiej, dobrze pray-  ______ _ ______ _____ _
służył się sprawie pokoju, niepodle- senną selję Sejmu Ustawodawczego.

głości i bezpieczeństwa Polski Ludo­
wej".

Rezolucja
Po przemówieniach przedstawi­

cieli wszystkich stronnictw , wice­
marszałek Zambrowski zawiadomił 
Izbę, że wpłynęła rezolucja wszyst­
kich klubów poselskich, następują­
cej treści:

Ratyfikacja 
umów i konwencji

W pozostałych punktach wczoraj­
szego posiedzenia Sejm przyjął na­
stępujące projekty ustaw:
1 o ratyfikacji polsko-bułgarskiej 

umowy o współpracy gospodar­
czej i wymianie towarowej (refe­
ren t poseł Kubicki (SL); 
ty o ratyfikacji protokółu o wy- 
"  mianie handlowej i uregulowa­
niu płatności między Polską a Szwe­
cją (sprawozdawca tow. poseł Ku* 
roczko (PPR);

3 o ratyfikacji konwencji, przyję­
tych na ogólnej Konferencji Mię 

dzynarodowej Organizacji Pracy 
(referent tow. poseł P raga (PPS).

Zamknięcie sesji wiosennej
Po wyczerpaniu porządku, m arsza­

łek zawiadomił Izbę, że wpłynęły 
pisma od Prezydenta R. P. i Preze­
sa Rady Ministrów, zamykające wio-

dzynarodowej O rganizacji Syjon!* 
stycznej. Urodziła się ona n a  U kra­
inie w  r. 1898 i w yjechała do St. 
Zjednoczonych w  8 y m  roku  życia, 
gdyż je j rodzina osiedliła się w  Mil­
waukee. S tam tąd  w yem igrow ała w  
r. 1921 do P alestyny  jako  robotnica 
rolna. W grudniu  1946 r. pan i Me* 
y em m  została  m ianow ana kierow ­
niczką działu poiitycznego jerozo­
lim skiego oddziału egzekutywy 
A gencji Żydowskiej.

Bohaterowie piątej kolumnp 
korzystają z gościny USA

WASZYNGTON (PAP.) -  p re ­
zydent Truman podp'sal ustawę, na 
mocy której w przeciągu dwóch naj­
bliższych lat dopuszczonych ma być 
na terytorium USA 205 tysięcy „eu- 
rcpe jn ich  uchodźców wojennych". 
Pod tym ogólnym terminem rozumie 
Si» m. in. około 100 tys. volksdeut- 
schów z różnych krajów europej­
skich.

Charakterystyczne jest, że ustawa, 
przewidując dopuszczenie do Stanów

Zjednoczonych licznych ycCksdeut* 
schów, nie uwzględnia interesów 
uchodźców żydowskich, o ta r  prze­
śladowań hitlerowskich w Europ e. 
W związku z tym Amerykański Kon* 
gres Żydowski złoży! na rjce prezy* 
denta Trumana protest, żądając za* 
wetowania ustawy i zwołan a nad* 
zwyczajnej sesji parlamentarnej, pod­
czas której Ameryka mogłaby „wy* 
pełnić awe zobowiązania wobec oS a f  
hitleryzmu".

„Dobrodziejstwa4* planu Marsha'la 
prowadzą Anglię do katastrofy

LONDYN (SAP). Tygodnik lon­
dyński „New Statesman and Na­
tion" krytykuje warunki na jakich 
amerykański Departament Stanu zgo­
dził się udzielić Anglii pomocy w ra­
mach planu Marshalla.

Tygodnik twierdzi, że pomóc ame­
rykańska pozbawia Anglię możliwoś­

ci prowadzenia planowego handlu
zagranicznego nieodzownego dla 
rozwoju państwa. Autor artykułu 
podkreśla, że Stany Zjednoczone żą* 
dają od Anglii wyrzeczeńa s ę im* 
penialnych przy w lejów f ogran, czs- 
nia międzynarodowego handlu pańlt* 
wowego.

Akademia w trzecią rocznicę 
uchwalenia Kartg ONZ

23 czerwca, z okazji trzeciej rocz­
nicy uchwalenia K arty  Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, odbyła się 
w  Warszawie akademia, zorganizo­
wana staraniem  Polskiego Tow. 
Przyjaciół ONZ.

Akademię zagaił wiceprezes Tow. 
tow. min. d r J . Sztachelski. R eferat 
o roli i znaczeniu ONZ dla sprawy 
pokoju i współpracy międzynarodo­
wej wygłosił tow. prof. Oskar Lan­
ge, który przypomniał dzieje pow­
stania ONZ, by następnie poddać 
gruntownej analizie zamierzenia i o- 
siągnięcia tej organizacji.

Tow. d r Lange stwierdził, że sfor­
mułowana w  Karcie s truk tu ra  orga­
nizacyjna pojm uje ONZ wyraźnie 
jako przedłużenie powstałej w  czasie

wojny koalicji antyfaszystowskiej.
Dążymy do w zm ocn ien i Organi* 

zacji Narodów Zjednoczonych — po­
wiedział d r  Lange — do ochrony ł 
zwiększenia jej autorytetu  i do za­
pewnienia jej takiej roli w  organi­
zacji świata powojennego, jaką wyo­
brażali sobie jej za ożyciele.

Następnie w  imieniu Centrum In­
formacji ONZ w  Warszawie przemó­
wił dyr. dr J . Stawiński, po czym 
została jednomyślnie przyjęta rezo­
lucja, w której członkowie i sympa­
tycy Polskiego Towarzystwa P rzyja­
ciół Narodów Zjednoczonych stw ier­
dzają. że zasady ustalone w  Karcie 
Narodów Zjednoczonych dają p r 'n ’ę 
możliwości roziwoju, harm onii 1 
współpracy międzynarodowej.

Przem ówienie toiu. Oskara Large£o

Uchuiały konferencji imrszauiskiej 
my razem interesom ludzi pracy

Rezolucje i postanow ienia  
w ostatnim dniu obrad KCZZ

Idee, reprezentow ane przez W arszawską Konferencję ministrów 
spraw  zagranicznych, odpowiadają najistotniejszym  interesom  ludu 
polskiego — oświadczyli w rezolucji uczestnicy posiedzenia p lenar­
nego KCZZ. Na tymże posiedzeniu, które zakończyło się w dniu 25 
bm. plenum  uchwaliło również rezolucję, w której zaleciło prezy­
dium KCZZ przeprowadzenie pełnej centralizacji akcji FWP.
Na zakończonym w dniu 25 bm. po 

siedzeniu plenarnym  KCZZ, w x e- 
przew. KCZZ — tow. Szczęśniak 
wygłosił refera t na tem at wczasów 
pracowniczych. Mimo wielu b ra­
ków i niedomagań — stwierdził — 
akcja wczasów pracowniczych roz­
rosła się do potężnych rozmiarów.

Fundusz wczasów pracowniczych 
dysponuje W tej chwili 624 domam: 
z 226 tys. miejsc. Bomy te adm ini­
strow ane są jednak przez 200 róż­
nych organizacji i instytucji. P rak ­
tyka nakazuje scentralizowanie 
wszystkich domów wczasowych w 
jednej instytucji.

KCZZ opracowała już dekret o 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 
jako jednostce wyższej użyteczności 
publicznej przy KCZZ. Opracowany 
został także szczegółowy plan, który 
zabezpieczy domy wczasowe przed i 

, niewykorzystywaniem. I
W ostatnim  punkcie porządku

dziennego, sekretarz KCZZ tow. Ję ­
drzejewski referow ał spraw ę przy­
szłego Kongresu KCZZ. Plenum  u- 
poważnilo prezydium do wyznacze­
nia ścisłego term inu Kongresu, któ­
ry winien się odbyć w  1948 r. oraz 
upoważniło do opracowania regula­
minu wyboru delegatów na Kongres, 
przestrzegając zasadę, lż jeden dele­
gat winien reprezentować 3 tys. 
członków związku.

Plenum  KCZZ uchwaliło rezolucję 
w spraw ie konferencji ośmiu m ini­
strów  spraw  zagranicznych, w  któ­
rej w ita serdecznie w  im ieniu całej 
polskiej klasy robotniczej oświad­
czenie konferencji min. spraw  za­
granicznych ośm iu państw , zwołanej 
z Inicjatywy rządów ZSRR i Polski.

Cała polska klasa robotnicza za­
kłada kategoryczny protest przeciw 
londyńskim postanowieniom w spra­
wie Niemiec zachodnich.

Podkreślając z dumą, że tak  do­
niosła konferencja zebrała się w 
murach naszej bohaterskiej stolicy, 
Plenum  KCZZ stwierdza, te  idee, 
reprezentowane przez warszawską 
konferencję min. spraw  zagr. odpo­
w iadają najistotniejszym  interesom 
ludu polskiego.

Plenum  KCZZ uchwaliło także re ­
zolucję w sprawach organizacyjnych.

N a stronie
Zagadka

Wciąż stanowi dla świata 
jeszcze tajemnicę, 

co w Grecji głośniej skrzypi: 
tron, czy szubienice?

BENEDYKT HERTZ

(Dokończenie ze str. 1)
dowej i wszystkim siłom postępu 
społecznego w  całej Europie, a 
zwłaszcza we Francji. Jest to po­
nowienie idei k tóra przyświecała 
swego raasu polityce monachijskiej, 
a k tóra uczyniła z Niemiec bastion 
reakcji europejskiej — żandarm a 
Europy.

Dlatego też w itam y z radością 
Konferencję Warszawską. Uchwały 
jej stw ierdzają brak  mocy praw nej 
i autorytetu  moralnego decysyj lon­
dyńskich (oklaski), poddają treść u- 
chwał londyńskich wyczerpującej i 
słusznej krytyce: wypowiadają się 
wyraźnie w sprawie naszych gra­
nic zachodnich, określając granicę 
na Odrze i Nysie jako granicę nie­
zachwianą, granicę pokoju. Pozy­
tyw ny program , zaw arty w  uchw a­
łach konferencja jest kontynuacją 
uchwał jałtajskich  i poczdamskich. 
Podkreśla on konieczność całkowitej 
dem ilitaryzacji Niemiec, koniecz­
ność ustanow ienia kontroli czterech 
m ocarstw  nad ciężkim przemysłem 
Zagłębia Ruhry, konieczność utw o­
rzenia na podstawie porozumienia 4 
m ocarstw  tymczasowego, dem okra­
tycznego, miłującego pokój rządu 
ogólno -  niemieckiego, a wreszcie 
stw ierdza konieczność zawarcia trak  
ta tu  pokojowego, zgodnie z uchw a­
łami Poczdamu i podkreśla potrze­
bę opracowania środków w  sprawie 
wykonania postanowień o odszkodo­
w aniach wojennych.

Uważamy, że program  ten ma 
znaczenie podstawowe. Czytając 
reakcję prasy światowej na uchwa­
ły Konferencji W arszawskiej, ude­
rzyła mnie wypowiedź jednego z 
dzienników włoskich, k tóra powia­
da: „Uchwały te  nie godzą w  niczy­

je interesy 1 dlatego mogą I pow in­
ny być przez wszystkich przyjęte".

Na podstawie ustosunkowan a sią 
do tych uchwal będziemy mcgli 
stwierdzić, kto rzeczywiście dąży do 
uregulowania kwestii niemicc.. ej, 
kto natom iast chce z Niemiec uczy­
nić bazę polityki rozbicia w zpj»p:a- 
cy międzynarodowej i w>.;c,.z; ."ła­
nia Niemiec do celów imperia! s.ycz- 
nych i społecznie reakcyjnych.

Uchwały warszawskie podkreślają 
potrzebę szybkiego uregulowania 
kwestii niemieckiej 1 zawarcia trak ­
ta tu  pokojowego. Chcę przypomn c i, 
że upłynęło przeszło trzy lata od za­
kończenia wojny, a sprawa ń em iec- 
ka po dzień dzisiejszy nie jest w o- 
stateczny sposób uregulowana. Chcę 
powiedzieć tu  z tej wysokiej trybu­
ny, że jest czas najwyższy, aby 
spraw ę niemiecką uregulowano i do­
prowadzono do podpisania trak ta tu  
pokojowego.

W imieniu swego Klubu Posel­
skiego chcę wyrazić uznanie Rządo­
wi Rzeczypospolitej, jak  również za­
przyjaźnionemu rządowi Związku 
Radzieckiego za inicjatywę zwołania 
konferencji.

Wszystkim ośmiu rządom, która 
wzięły udział w konferencji, chcę 
wyrazić uznanie za pozy,j,vny 
wkład w sformułowanie podstaw, na 
których powinno nastąpić ostatecz­
ne rozwiązanie zagadnienia n erniec 
kiego. Polityka wyrażona w uchwa­
łach warszawskich jest poi tyką 
słuszną. Uchwały te  są dcwcilem 
słuszności 1 owocności na:aej poli­
tyki, ścisłej współpracy ze Z.y.ąz- 
kiem Radzieckim i z krajam i de­
mokracji ludowej. W imieniu swego 
Klubu chcę oświadczyć, że polityka 
ta  ma i mieć będzie poparcie Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. (Okla­
ski).
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Złowrogi ptak 
straszy w lasach niemieckich

Wrocław ood hasłem W Z O

Berlin, w czerwcu
Ktokolwiek pragnie w  dzień upal­

ny dostać się nad jezioro Wannsee, 
na *>oktdniowym krańcu Berlina, 
w ybiera zawsze drogę przez grun­
waldzki - lasek. Piękna asfaltowa 
droga wije się serpentyna wzdłuż 
drzew i zagajników, przebiegając 
tuż opodal małych domków fińskich 
i namiotów. W niedzielę — od wie­
lu la t — biw akuje tu  berliński lu ­
dek. szukając cienia przed s'ońcem 
i ciszy po zgiełku wielkiego. Berlina.

Ilekroć sam ' wybieram  się w  tę  
podróż r do G runwaldu, zawszę 
stwierdzam , ze coraz mniej drzew

/V c r p r s o f  M f i r i a m  P o d k o w i ń s t o i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA *)

zasłania horyzont, a coraz w ięce j; gan w leśnictwie jest najgorszym 
obciosanych belek stanowi florę I grzechem1* — pow iadają leśnicy nie- 
pięknc-go ongiś lasku; świeży zapaćh , mdeccy.
żywicy towarzyszy mi przez cala j Szkoda tylko, że tak późno zrozu- 
drogę .drażniąc nozdrza charaktery- 1 m iey  tę  p raw dę' owi dzielni forst-
stycznym zapachem niedawno 
tego drzewa.

cię i

Ii KOPKI W i
D O N S Z E L Ą G

M ędrcow i ze „Szpilek” bardzo 
się nie spodobała recenzja Ireny 
K rzyw ickiej z „L adacznicy  z za ­
sadam i” . Pisze więc:

P rzede w szys tk im  chcę spro­
stow ać, że  chodzi tu  zapew ne o 
Johna D on Passosa i że  tylko, 
d zię k i n iezręcznośc i s ty lu  c z y ­
te ln ik  m oże  przypuszczać , że 
Jules R om ains pisał „Ludzi d o ­
brej w oli“ na spó łkę  z  D on Pas- 
sosem . W  rzeczyw is to śc i bow iem  
zrobił to  sam odzieln ie.

Z kolei pozw olim y sobie i my 
sp rostow ać: w cale nie chodzi o 
John  Don  Passosa tylko o Dos 
Passosa. V/ „R ob o tn ik u ” był błąd 
k o rek to rsk i —  to p raw da. A le 
nie uchodzi m ądrem u Szelągowi 
p o w tarzać  tego b łędu z uporem , 
nasuw ającym  przypuszczenie , że 
sam  nie jest zorien tow any  w 
brzm ieniu  nazw iska am erykań ­
skiego p isarza, (s).

T O M A S Z , S K Ą D  T Y  TO  M A SZ ?
W p aru  dziennikach  w arszaw ­

skich przeczytaliśm y w iadom ość, 
c  „nom inacji T hom asa D ew eya 
na p rezyden ta  Stanów  Z jedno­
czonych” . T rochę za w cześnie, bo 
zos ta ł on dopiero  kandydatem  
P artii R epublikańskiej, a  n a  p re ­
zyden ta  m oże być w ybrany  (nie 
nom inow any) dopiero  w lis to p a­
dzie. W iemy oczyw iście, skąd 
ten  błąd, bo czytam y biuletyny 
pew nej pow ażnej agencji p raso ­
wej. ( S ) .  ' • • •

Ś M IE R Ć  Z  W Y G O D A M I
W S tanach  Z jednoczonych  odby­

w a się rocznie około pięć tysięcy 
zjazclów „hand low ych”, na k tórych  
bussinesm ani w szelakiej m aści po ­
cząw szy od han d larzy  h o ro sk o p a­
m i („A m erykański zw iązek astro lo  
gów ”) i na w łaścicielach zakładów

„DZIĘCIOŁ” SZALEJU
Gdy przed paroma dniami prze­

jeżdżałem znów prze- Grunwald, 
zaniepokoiłl m nie widok ludzi gor­
liwie pracujących w lesie. Przecież 
na grzyby jest jeszcze za wcześnie! 

! Okazuje się, że są to robotnicy ta r-  
! taku, uruchomionego przez Angli- 
’ ków dla obróbki drzewa na m iej­
scu. Już z dala bieliły się stosy de­
sek, ułożonych w piram idy bali i 
kloców oraz wykarczowanych pnia­
ków. Te ostatnie stanowią „przy­
dział w naturze** dla robotników.

Arm ia brytyjska potrzebuje wiele 
drzewa. Buduje się campingi, stola­
rze niemieccy robią nowe meble dla 
przybywających do Niemiec rodzin 
oficerów i urzędników zarządu woj­
skowego. Lasek grunwaldzki, leżący 
w strefie brytyjskiej, idzie więc pod 
siekierę drwala. Zam iast śpiewu 
ptaków  już od skraju  lasku słychać 
przenikliwy zgrzyt tartacznych pił.

Anglicy nazwali tę akcję wyrębu 
lasów — operacją „Dzięcioł**. I trze­
ba przyznać, że „Dzięcioł** ten do­
praw dy szaleje w Niemczech.

Ze wszystkich stref nadchodzą o- 
becnie wiadomości o niszczeniu 
drzewostanu w Niemczech.

I tak  ciekawe inform acje o for­
mach wywozu drzewa ze strefy 
francuskiej do Francji znaleźć moż­
na w  monachijskiej „Die Neue .Zei- 
tung“ Francja zmniejszyła w ydat­
nie im port drzewa z zagranicy, a to 
celem zaoszczędzenia dewiz. Aby 
zapełnić powstałą w ten sposób lu ­
kę, F rancja wywozi obecnie ogrom­
ne ilości drzewa ze swej strefy w 
Niemczech. 50 procent wywozu trak ­
towane jest jako odszkodowanie za 
wyręby we Francji podczas okupa­
cji niemieckiej. Za pozostały wywóz 
drzewa, F rancja oficjalnie dostarcza 
innych towarów. Jednak  stosunek 
wymiany — jak  podaje „Die Tagli- 
che Rundschau**, jest bardzo nieko­
rzystny dla Niemiec (1 t. pszenicy 
za 6,5 t. desek).

Jeśli jednak  F rancja ma uzasad­
nione pretensje do lasów niemiec­
kich, znacznie trudniej jest w yt u- 
maczyć szaleństwa amerykańskiego 
„Dzięcioła** w  Niemczech, A jednak 
i Am erykanie w ycinają niemieckie 
lasy. Ale tym  razem  milczą i Niem­
cy, bo wciąż liczą na błogosławień­
stwo P lanu M arshalla, choćby mia- 
>o się w  zam ian za piękne olchy i

!*Niemczech. Eksperci proponują 
więc. aby ludność zaopatryw ana by­
ła na zimę w węgiel — w ostatnim  
dwuleciu bowiem zużyto 9 milionów 
m. kub. drzewa na opał; następnie 
należy przerw ać eksport drzewa o- 
krąg ego, a zużycie drzewa ciętego 
bardzo ograniczyć.

Jeśli uwzględnimy zniszczenia w 
m iastach niemieckich oraz brak 
węgla na potrzeby przemysłowe, 
zrozumiemy łatwo, dlaczego huk 
toporów w lasach i grzechot ta rta ­
ków w m iastach nie daje spać po 
nocach Niemcom, pam iętającym  hi­
storię potężnej ongiś K artaginy.

Dzięcioł to stanowczo „czarny 
k ruk“ niemieckich lasów”.

m ajstrzy „wielkiego łowczego Rze­
szy” Goeringa!

Znacznie rozsądniej pisze tygod­
nik ,.Echo‘‘ z Bawarii, gdy zwraca 
uwagę,, że z braku, opalu i drzewa 
pośledniejszego , gatunku, znaczne 
ilości wysokogatunkowego drzewa 
zużywa się obecnie na opał. Wedle 
szacunku „Reichsinstitut fu r Forst 
und H ołzw lrtschaft” w Hamburgu,
50 procent skonsumowanego na opał 
drzewa stanowiły gatunki wysoko- 

j wartościowe. Insty tu t obliczył, żć  
roczne straty  bizonalnej gospodarki 
na skutek niewłaściwego z u ż y c ia
drzewa wvnoszą aż 157 milionów I . ................... .
RM! Nic dziwnego, że później mój §« przystąpił do akcji. Juz  dm a 16

_  , , . ,  » P 7 P rw o a  elriArnwflM ftm v n r o te -I stary  ram iarz Gohlke, który opra- 
wiał obrazy „samego** Lieberrrtanna,
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Budow a kiosku  Spółdzieln i W yda w niczych
(Foto  A. C zelny).

,W iedza” ' i „Prasa”

Mewa ministra M odzelewskiego
(Dokończenie ze str. 1)

pogrzebow ych skończyw szy — w y­
m ien ia ją  swe dośw iadczenia” . N a 
jednym  z tak ich  zjazdów  jakiś fa- buki (pamiętacie „Króla olch** Goe 
b ry k an t trum ien  (dow iadujem y się thego?), otrzymywać stęchłą kawę 
o tym  z „A m erican  M agazin”) za ­
dem onstrow ał swym kolegom  po fa  
chu udoskona loną trum nę, z k tórej 
w yskakuje spod atłasow ego n ak ry ­
cia po naciśnięciu  guziczka bu te lka 
w hisky i k ilka kieliszków . Je st to  
w idocznie stypa a la  m inute.

W  A m eryce um ierać, nie żyć!
(t.).

N IE  W S Z Y S T K O  Z Ł O T Y  
CO S IĘ  Ś W IE C I  

Czy w iecie, ile w ynoszą k redy ty  j 
p rzyznane O ddziałow i W arszaw ­
skiem u R T PD  przez Z arząd  M ia­
sta  W arszaw y, w roku 1946 * 1947? 
M ilion, dw a m iliony? N ie! W  b u d ­
żecie R T P D  w tych  la tach  figu ro ­
w ała sum a 1 zł (słow nie; jeden  zło­
ty ) jako subw encja ze strony  Z a ­
rządu  M iejskiego. Z ło tów kę tę  wpi 
sano raczej sym bolicznie, bo O j­
cow ie M iasta  do 1 czerw ca b. r. 
nie p rzekazali R T P D  nie ty lko zło­
tów ki, ale naw et jednego przedw o­
jennego grosika. W  tym  roku Za-

lub przegniłe „Camele**..
Rabunkowa gospodarka drzewo­

stanem w  Niemczech jest stale po­
ważną troską całej prasy. Przypo­
mina się tu ta j dzieje Kartaginy, 
k tórej wycięte na maszty okrętowe 
słynne lasy cedrowe, stanowczo nie 
dają spać po. nocach niemieckim h i­
storykom  i ekonomistom.

Jedno z pism gospodarczych poda­
je, że władze brytyjskie niezadowo­
lone z tem pa eksploatacji drzewo­
stanu dla własnych potrzeb, wcią­
gnęły do akcj „Dzięcioł” oddziały 
wojskowe. „W yruszyła cała arm ia 
robotników cudzoziemskich i nie­
mieckich — pisze „W irtschaftsrund- 
schau“ — na podbój lasu, zaopa­
trzona w  motory, czerpaki i krany, 
jak gdyby chodziło o w ykarczowa- 
nie puszczy kanadyjskiej lub dżun­
gla w  Brazylii**. Ale naw et rozmach 
pracy tej grupy nie zadowolił w  adz 
okupacyjnych, które skierowały do 
pracy specjalne oddziały wojskowe. 
Powstał cały las namiotów, ale wo-

narzeka na złe oprawy.
Jak  inform uje „Die Neue Land- 

post”, Bizonia dostarczyła w  okresie 
1945 — 48 12 milionów m5 drzewa 
użytkowego na eksport i na potrze­
by państw  okupacyjnych. Znaczne 
ilości drzewa w postaci gotowych 
wyrobów (np. mebli) dostarczono 
władzom brytyjskim . Cyfry te nie 
są naw et nikom u bliżej znane. Dla 
porównania pismo inform uje, że Bi­
zonia będzie mogła zużyć w bieżą­
cym roku, zarówno dla konsumeji 
jak i produkcji, tylko 15,4 miliona 
m:l drzewa. Zapotrzebowanie dla 
górnictwa, kolejnictw a, przemysłu 
papierniczego i w yrobu celulozy 
wynosi już obecnie 7,7 m iliona m 3, 
co stanowi przeszło 50 procent na­
turalnego przyrostu drzewa w  po­
uczonych strefach. Nic tedy dziw­
nego. że „Landpost** ostrzega przed 
dalszym karczowaniem  większych 
obszarów, które może dla Niemiec 
skończyć się tak  sm utnie, ja k  ongiś 
dla K artaginy. „Niszczenie lasów 
może mieć — pisze dziennik — 
zgubne skutki klimatyczne, a za tym  
katastrofalnie wpłynąć i na możli­
wości wyżywieńia zachodnich Nie­
miec”.
. W yrąb lasów w Bizpnii rzeczywi­
ście postępuje szybko naprzód.

Jak  podaje prasa w strefie am e­
rykańskiej, na połączonym obsza-

skierowaliśm y notę prote­
stującą przeciwko uchwałom lon­
dyńskim  do Rady K ontroli w  Berli­
nie, domagając się jej zwołania w 
celu omówienia nielegalnych posta­
nowień tej konferencji. Nazajutrz, 
17 czerwca wręczyliśmy specjalną 
notę w  tejże sprawie Rządowi F ran ­
cuskiemu.

W następnych dwóch dniach zo­
stały wręczone noty Rządu Rzeczy­
pospolitej poświęcone tej samej 
sprawie rządowi W. Brytanii i S ta­
nów Zjednoczonych, oraz rządom 
Belgii, Holandii i Luksem burga. Na 
nasze noty, jak  dotąd, uczestnicy 
Konferencji Londyńskiej nie odpo­
wiedzieli. Nie odpowiedział również 
Przewodniczący Rady K ontrolnej, 
którym  na miesiąc bieżący jest 
przedstawiciel Francji.

Zwołanie Narady Pokoju
Każdy Polak — myślę, że i każdy 

dbający o spraw ę pokoju obywatel 
Europy — zrozumie, jak  bardzo w  
tej sytuacji na miejscu była inicja­
tywa Rządu Radzieckiego i  Rządu 
Rzeczypospolitej zwołania narady 
państw , szczerze w sprawach pokoju 
zainteresowanych. Nie trudno nam  
było ustalić listę, tych państw  i dla­
tego już na dzień 23 czerwca mogliś­
my byli w  porozumieniu z Rządem 
Związku Radzieckiego potwierdzić 
zaproszenie do W arszawy przedsta­
wicieli siedmiu państw , a mianowi­
cie ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czecho-

rze gospodarczym obu stref, wyręby s!owacji_ ’Jugostaw:ii Rum unii i Wę- 
lasow wynosiły w d n i u  1 pazdzier- g,e r  Natychm iastowa zgoda wszyst- 
nika 194 ogo.cm 409 tys. ha. Z te- k:ch jap rosaraych  na odbycie współ-

rząd  M iejski zupełn ie w ykreślono kól poginęły wszystkie drzćwa. Le 
z budżetu  R T PD . śnicy k ry tyku ją  niefachowy system

Słusznie! W dobie oszczędności eksploatacji, skutkiem  którego o 
każda  zło tów ka (naw et n iezap ła- wiele więcej drzewa zniszczono, niż 
eona) waży. (Ks.). faktycznie zdołano wywieźć. „Bala-

go przypadło na strefę am erykańską 
150 tys. ha. czyli 4,5*Vo powierzchni 
leśnej, na angielską zaś strefę — 
259 tys. ha. czyli 15,9°/o. Jak  tw ier­
dzą fachowcy, w yręby w  tej strefie 
brytyjskiej przekroczy'y już 15-krot- 
nie norm alny stan. A wiadomo ,że 
i hitlerowcy nie szczędzili własnych 
lasów w ostatniej fazie wojny.

.Leśnicy niemieccy obliczyli już 
naw et co s :ą stanie z lasami, jeśli 
Anglicy i Am erykanie nie zrewidują 
swych poglądów na akcję „Dzię- 
cioł“. Ogólny w yrąb lasów w  Bizo- 
nii wyniesie w roku 1948 — 13 mi­
lionów m. kub., co zmniejszy drze­
wostan o/7,6'/». Dalszy w yrąb w do­
tychczasowym rozmiarze doprowa­
dzi po 14 latach do zniszczenia ca­
łego drzewostanu w  zachodnich
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nej narady jest może jednym  z naj­
lepszych wyrazów ich konsekw ent­
nej polityki, zm ierzającej do odbu­
dowania trw ałego i sprawiedliwego 
pokoju.

Takie były w arunki, w  jakich zro­
dzi a się K onferencja, k tóra odtąd 
przejdzie do historii jako W arszaw­
ska K onferencja ośmiu państw .

Prace Konferencji
W ciągu dwóch dni wytężonej 

pracy uzgodniliśmy całkowicie sta­
nowisko wszystkich uczestników 
konferencji. Znalazło ono swój wy­
raz w  opublikowanym wczoraj o- 
świadczeniu. Je st to pierwszy, po 
uchwałach Poczdamskich tego ro­
dzaju jasno sform ułowany program  
rozwiązania spraw  europejskich z 
uwzględnieniem spraw y niemieckiej. 
Oświadczenie M inistrów 8 państw  w 
sprawie Niemiec odnośnie decyzji 
konferencji londyńskiej — stanowi 
dokument] k tóry  rozwiązuje w  spo­
sób sPrawiedliwy, demokratyczny i 
trwały, zagadnienia wynik e w sku­
tek wojny w tej części świata.

Dokum ent przewiduje nie tylko 
zadośćuczynienie sprawiedliw ym  żą­
daniom krajów , które ucierpiały od 
agresji niemieckiej i daje im prawo 
wypowiadania się w spraw ach Nie­
miec, stw arza także dla narodu n ie­
mieckiego perspektyw y dem okraty­
cznego i pokojowego rozwoju. P er­
spektywy te otw iera propozycja w y­
łonienia demokratycznego rządu Nie­

miec i zaw arcia z nim pokoju, zgod­
nego z uchw ałam i poczdamskimi, 
a więc zgodnego z wykonaniem sze­
regu w arunków  tam  zawartych, jak 
dem okratyzacja, denazyfikaćja itd. 
i wreszcie wycofanie w rok później 
okupacyjnych wojsk z Niemiec i w 
ten sposób zakończenie procesu li­
kwidacji skutków  wojny na terenie 
Niemiec.

Granice pokoju
Dla Polski dokum ent ten ma 

szczególne znaczenie, jeżeli zważy­
my, że siedem państw  ze Związkiem 
Radzieckim na czele w sposób defi­
nityw ny w  punkcie 4 oświadczenia 
określiło raz jeszcze swój stosunek 
do naszych granic zachodnich.

„Kampania n iem ieckich  elem en­
tó w  rew izjon istycznych  w ym ierza ­
na je s t w  szczególności przeciw ko  
polsko  - niem ieckiej granicy na 
O drze i N ysie  Zachodniej, k tóra  
je s t granicą , n iezachw ianą, — gra  
nieą pokoju” (burzliw e długotńw a 
łe ok lask i całe j Izby).
Myślę, że to w  tak  stanowczy spo­

sób sform u'ow ane oświadczenie o- 
śmieszy raz na zawsze wszelkie 
bzdury na tem at rew izji naszych 
granic zachodnich, bzdury i plotki, 
rozmyślnie fabrykow ane orzez mąci- 
cieli czystej wody.

Analiza oświadczenia, uchw alone­
go na W arszawskiej Konferencji 
ośmiu państw , w ykazuje, że ma ono 
wszelkie dane, aby stać się p rogra­
mem wszystkich narodów m iłują­
cych pokój, gdyż odrzucając przy­
znanie decyzjom K onferencji Lon­
dyńskiej mocy praw nej i jakiego­
kolwiek bądź autorytetu  moralnego— 
w swoim końcowym ósmym punkcie 
daje pozytywne rozwiązanie właści­
wie wszystkich podstawowych zagad 
nień odnośnie Niemiec.

W tym miejscu mówca odczytuje

szukali w  W arszawie ty siąca . dyplo­
matów i dzia’aczy. a w śród 'n ich  na­
wet bardzo znanych skąd inąd m i­
nistrów. j*Vf(

Nie, Panowie, nie o takie cele 
nam  chodzi? My sprawę pokoju trak 
tu Jemy jako najwyższe dobro każ­
dego człowieka, dla nas sprawa po­
koju nie jest sprawą kombinacji i 
zakulisowych targów. O tym zaś, że 
Konferencja Warszawska. jest eta­
pem w walce o pokój, o tym my mó­
wimy chyba dość wyraźnie (burzli­
we oklaski).

W tym trak tow aniu  sprawy poko­
ju  nie jestbśmy odosobnieni. Konfe­
rencja W arszawska ,była naradą 3 
państw  ze Związkiem Radzieckim 
na czele. Reprezentowała ona wiarą 
w  ‘• lepszą przyszłość św iata setek, 
milionów obywateli tych państw . 
Reprezentow ała również — takie 
jest nasze g ębokie przekonanie — 
dążenia milionów ludzi na całym 
świecie. W tym  tkw i siła je j uchwał, 
to daje nam  również jeszcze jeden 
powód dó w yrażenia zadowolenia,; że 
odbyła się w  naszej umęczonej s to ­
licy — Warszawie.

Przy tej okazji chciałbym  z tę: 
trybuny : w yrazić w  im ieniu - Rządu 
Polskiego podziękowanie wszystkim 
uczestnikom W arszawskiej K onfe. 
rencji za ich życzliwy stosunek .do 
Narodu Polskiego. Szczególnie chciąl 
bym podziękować Wice-premierotfri 
i Ministrowi Spraw  Zagranicznych 
ZSRR, Panu Mółotowowi, który jak  
wielokrotnie: przed tym, tak  i na 
KO n fereraijłhWttts za Wsk ie j m kazał slę- 
wypróbowanym przyjacielem  Polski 
(długotrwałe oklaski).

Nie mogę również pominąć tego 
faktu, że przybycie do WarszaWy 
M inistra Mołotowa stało się okazją 
dla zam anifestowania naszej ciągje 
pogłębiającej się przyjaźni >ze Zwią­
zkiem Radzieckim.* Odnosi się to  
również do pozostałych uczestników 
Konferencji/ Pobyt ich w W arszawie

pięć punktów  uchwał, k tóre zawie- i pozwoijj narn na 1 stw ierdzenie zgod- 
ra ją  program, wytyczający drogę do nońci opin)i w  w ielu spraw ach, co 
rozwiązania problem u N.emiec. j przyczyniło pię również do pogłę- 

Przez swój udział w  opracowaniu bienia przyjaźni z  k rajam i przez
tych pięciu punktów  Polska potwier. 
dziła jeszcze raz, iż należy do rzędu 
tych krajów , które o pokoju nie tyle
mówią, ile i przede wszystkim po­
kój ten budują.

Dwie drogi
W obecnej sytuacji międzynarodo­

wej spraw a pokoju jest spraw ą tak 
bliską każdem u człowiekowi, że nikt 
nie może mówić otwarcie o wojnie. 
Nawet najeyniczniejsi podżegacze 
wojenni s ta ra ją  się swoją niecną 
działalność pokryć frazesam i o po­
koju. Jednakże nietrudno jest odróż­
nić tych, których słowa potw ierdza­
ją czyny od tych, których słowa nie 
znajdują pokrycia w  czynach.

W ciągu dwóch dni pracy Konfe­
rencji W arszawskiej tzw.’ „wolna 
prasa” na Zachodzie sfabrykow ała 
tysiące plotek o zadaniach naszej 
Konferencji, poczynając od bzdur 
na tem at tworzenia oddzielnego pań 
stwa wschodnio .  niemieckiego, a 
kończąc na rewizji naszych granic 
zachodnich.

Niektórzy z uporem  m aniaków

K s ią ż k a  o  b o h a t e r s t w i e  i z d r a d z i e
Ignacy Narbutt: „Ludzie i Wydarzenia. Sp. Wyd. „Książka”.

Są książki, które czyta się jednym cami kraju, znajdzie w tej książce re-

jaka ogarnęła wojskowych z sanacji radzieckiego, które wzywało do broni, pominali. Bór — powiada Narbutt — 
na wiadomość o śmierci Sikorskiego i Ale oto znajduję u Narbutta obra- nie tylko nie miał konsekwentnego 
huczne bankiety, na których otwarcie zek, który stoi w jaskrawej sprzecz- planu całości działań operacyjnych, 
tę radość okazywano, każą przypusz- ności z wywodami Bora o trudności ale nawet nie ustanowił łączności mię
czać, że i drugi wypadek też nie był skontaktowania się ze sztabem radziec dzy poszczególnymi grupami powstań-
tak przypadkowy, jak by się to na kim. Oto wioska w Lubelszczyźnie, czymi na właściwym poziomie,

tchem, a przy ostatniej stronie mów ' welacyjne wiadomości o stosunkach, w pierwszy rzut oka mogło wydawać. wtulona w leśne brzeziny i łany doj- Tak nI-e moi emy być beznamiętni w 
się z żalem: dlaczego tak mało? kraju, których nawet nie podejrzewał. Narbutt wyjaśnia również tragiczną rzałego zboża. Nazywa się Wola Wer- ((?j. doniosłej sprawie, jak walka z

Do takich książek należy książka Któż bowiem z demokratów, szczerze zagadkę powstania warszawskiego, szczyńska. W  chałupie przy stole sie• najstraszniejszym w naszych dziejach
Narbutta. je s t  pasjonująca i dopraw- cieszących się z nawiązania przez ge- Gwardia Ludowa w roku 1943 opraco- dzi trzech ludzi: autor, general-lejte- najazdem z podłością reakcji, która
dy zbyt krótka. Autor opowiada z żol nerała Sikorskiego stosunków ze Zwiąż wała plan powstania w Warszawie, nant Siemion Baranowski/ i pułkownik nie wahała się mordować bohaterów i
nierśką zwięzłością o walce polskiej kiem Radzieckim, mógł przypuszczać, które miało wybuchnąć ale tylko wte- Czornyj. Obaj wojskowi radzieccy są posyłać „a pewną śmierć setek tysię-

t  n b n r n r t  o m  n  m n l r o  r l p ż  7 0  m  A K  r l n r h n r l  r i ł \ )  f i  n  ó ł  n s i i  s i l n e  t e A n w n n i n  ł n  c n n t h r r  c io  r  r t n r n  r ł n i i t ń r l m m i  r n r l  r . i o r h i r h  r i o r l n n r r o ń  rw/- * . .» •demokracji z okupantem, o walce cięż że w A K  dochodziły do głosu silne dy, gdy uderzenie to spotka się z apro dowódcami radzieckich zjednoczeń od- cy młodzieży, kobiet i dzieci,
reje antyradzieckie, że kryli się bata sztabów Armii Sojuszniczych, a działów partyzanckich i przybyli, by ^  ostatnie strofy ksiażk• rozbrzmię

omówić współpracę z partyzantami ' 1
kiej, zawziętej, utrudnianej w dodat- tendencj 
ku przez reakcję spod znaku endecji w niej mordercy, którzy wydali Niem- przede wszystkim działającej na na 
i sanacji. Autor zastrzega się, że nie com męża zaufania gen. Sikorskiego — szym tatrze uzojny — Armii Czerwo 
jest beznamiętnym historykiem , trud- dowódcę AK, gen. Grota-Roweckiego. nej. To jest jasne i zrozumiałe nie tyt 
no bowiem o beznamiętność f spokój Zresztą nawet sam gen. Sikorski nie ko dla kogoś, kto orientuje się w 
gdy się np. na gruzach ; zgliszczach doceniał możliwości sanacyjnej kliki, zawiłych arkanach strategii, ale i dla 
spalonej ar gzowy myśli o hr. Komo- choć już przed wojną poznał dokład- każdego laika umiejącego zrobić uży- 
rowskim — „Borze” — drugim z ko- nie jej metody. tek ze swego mózgu. W swej książce

polskimi spod znaku AL. wają triumfem. Lud polski, robotnik 1
chłop oraz żołnierz, walczący na

A więc o ten kontakt nie było zno- wszystkich lądach i morzach wzięli od
wu tak trudno, gdy były po temu wet za klęski. Piękna jest scena, gdy
szczere chęci. „Łukasz”, redaktor gazetek party-

. . .  , , zanckich, człowiek, który w obozieNarbutt stwierdza całkiem słusznie, . ■ , 1
lei dowódcy Armii Krajowej i naczel- „Dziwny” wypadek w czasie mane- 0 powstaniu warszawskim Bór-Komo- że plan powstania warszawskiego stał c i^ w z i t ch do nie-
nym dowódcy sierpniowej insurekcji, wrów w Iraku, g<Py Sikorski przyje- rowski usiłuje się wybielić i twierdzi w wyraźnej sprzeczności z wszelką lo- wof °  tęier̂ cbw Ten Łukasz” to ce-

Narbutl głęboko odczuwa ,,gorycz chał wizytować oddziały polskie na że chciał nawiązać kontakt ze sztabem giką polityczną / operacyjną. Bór bo- njQn oeta — Stanisław Jerz Lec
sprawy polskiej, gorycz ziemi ojczys- Bliskim Wschodzie, i kiedy to w od- Armii Czerwonej, ale nie mógł, choć wiem nie tylko nie chciał łączności 1 J ’
tej, zoranej czołgami wroga, zoranej leglości kilkunastu kroków od niego miał do dyspozycji oficera armii ra- dowództwem Armii Czerwonej, ale — 
waśniami własnych s y n ó w ,  kunktator- rozerwał się ,,przypadkowo“ pocisk dzieckiej. który operował na tyłach jak wykazują wspomnienia uczestni-
stwem, zdradą i krwią bratobójczą”, artyleryjski, śwGdczył, że sanacja nie niemieckich z radiostacją nadawczą, ków powstania — dowództwo AK bez

Czytelnik, zwłaszcza taki, który w cofnie się przed niczym, by Sikorskie- Nie mogąc więc nawiązać tego kon- względnie tępiło tych oficerów Armii
czasie wojny przebywał poza grani- go zlikwidować. Niesamowita radość, taktu posłuchał jakoby wezwań radia Krajowej, którzy łączności tej się do-

człowiek, który zawsze marzył o na­
dejściu ery dobroci i braterstwa lu­
dów.

Ta scena jest głęboko symboliczna.
LEONARD ZYCKI

nich reprezentowanym i.
Przyjaźń N arodu Polskiego do na­

rodów reprezentow anych na konfe­
rencji z narodam i Związku Ra­
dzieckiego na, czele znalazła również 

!swój w yraz m. in ..w  serdecznym ak 
cie pożegnania, jak i ludność naszej 
stolicy zgotowała M inistrowi Moło- 
towowj i pozostałym uczestnikom 
K onferencji Za tę  serdeczność W ar 
szawian składam  im w  imieniu Rzą­
du z tej trybuny serdeczne podzię­
kowanie. (oklaski).

„Konferencja W arszawska jesz­
cze raz  pokazała, że w polityce m ię­
dzynarodowej ścierają się dwa nu r­
ty. W yrazem jednego były uchw ały 
londyńskie, które odsłoniły sprzecz­
ności nie do pokonania, panujące w 
obozie oligarchii finansowej, nie­
zdolnej organicznie do jakichkol­
wiek konstruktyw nych rozwiązań 
problem ów europejskich, a  w  Szcze­
gólności problem u niemieckiego, 
lecz zdolnej jedynie do egoistycz­
nych koncepcji, k tóre prowadzą 
nieuchronnie do coraz większego u- 
zależnienia całej gospodarki w ielu 
krajów  EUropy od widzimisię W all 
Street. Drugi n u rt natom iast, k tó re­
go wyrazem  były uchw ały Konfe­
rencji W arszawskiej, w ykazał całą 
swą żywotność k tóra przyoblekła 
się w  ciało konstruktyw nego planu 
urządzenia pokojowej Europy i dale 
kowzrocznego, oraz konsekw entne­
go rozw iązania problem u niemiec­
kiego. K onferencja 8-m iu państw  
europejskich wykazała jednocześnie, 
iż nic nie może zachwiać siły i w o­
li setek m ilionów wolnych ludzi v: 
ich dążeniu do u trw alenia pokoju i 
postępu.

Jestem  przekonany, że Wysoki 
Sejm i cały naród polski tak  jak  do­
tychczas i nadal będzie popierał w y­
siłki Rządu, zm ierzające do ugrun­
tow ania bezpieczeństwa Polski i po­
koju w Europie, (burzliwe tklaski).

Tow. Matuszewski 
sekre ta rzem  KCZZ

Tow. Stefan Matuszewski został
ra ostatnim posiedzeniu plenum Ko­
misji Centralnej Związków Zawodo­
wych powołany do prezydium w cha­
rakterze sekretarza. Tow. Matuszew­
ski objął w KCZZ dział pracy kultu­
ra Ino-oświatowej.
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O siągnięcia i trudności 
Ubezpieczalni Społecznej iu W arszamie

Na Wspólny Dom

.R obotnik" z dn ia  23 łu n . (n r 174) 
k ró tk ie  spraw ozdanie  z 

ak tyw u  W arszaw skie  j 
Zaw odow ych z 

W arszaw skiej U-

zam ieści! 
k on ferenc ji 
R ady  Zw iązków
przedstaw icielam i
bezpieczalni .Społecznej. C elem  kon-

l% 'n p f§ « #  / t i e l i « q r  MMień
a w  m aju  1948 roku  cy fra  z a tru d ­
nionych i ubezpieczonych wynos; 
299.890 osób.

Dochody U bezpieczalni k sz ta ito -
fc rcn c j' było — ja k  w  sw oim  re fe" w ały się w la tach ;
rac ie  pow iedział p rzedstaw iciel K. ‘ 1945 58.174.000—  zł.
C Z Z tow. K ofm an „stw orzenie j lg46 405.200.000.— „
pom ostu  między- robotnikiem , a j  1947 1.338.755.000— ,,
U b e z p ie c z a ln ia , zlikw idow anie m e- j ^ a  pierw sze cztery m iesiące roku
„fn n ś ri p rzeprow adzenie  rea ln e j y94g dochody w vn ;osły 628.494.000.—
Styki, k tó ra ' w  konkluzji da w y­
tyczne bezbłędnej pracy"... P onie­
w aż spraw ozdanie, w  k ró tk im  stre -
c z c z e m u ,  n iedok ładn ie  oddaje tresc
re fe ra tów  i przebieg dyskusji, u w a­
żam  za w skazane w yjaśn ić , ze zgod­
nie ze s ta tu te m  w  R adzie U bezpie- 
czalni zasiada  18 p rzedstaw icieli de­
legow anych  przez Zw iązki Zaw odo­
we i 9 p rzedstaw icieli pracodawców-, 
ten  sam  stosunek  przedstaw icieli 
ubezpieczonych, delegow anych przez 
Zw iązki Zaw odow e i przedstaw icieli 
p racodaw ców  je s t w Zarządzie U- 
beepieczalni.

Przew odniczącym  Rady i Z arządu  
je s t p rzedstaw iciel Zw iązków  Za­
w odow ych tow . M leczko, sek re ta rz  
Z w iązku  B udow lanego, pierw szym  
zastępcą przew odniczącego je s t - 
rów nież p rzedstaw icie l Zw iązków  J 
Z aw odow ych tow . poseł K urzcla.

Tow. H ofm an m ów iąc o potrzebie , 
p rzebudow y i u jednolicen ia  św iad- ; 
czeń o raz  scen tra lizow an iu  in s ty tu ­
cji ubezpieczeniow ych, w ysuw ał su- j 
gestię, że w  te j now ej in s ty tuc ji j
ubezpieczeniow e ) należałoby p rze- j 
w idzieć udział ty lko  przedstaw icieli | 
Zw iązków  Zaw odow ych, bez udzia- j 
h i przedstaw icieli pracodawców-.

Form a w  jak ie j podano w  ..Ro­
bo tn ik u "  tę  część re fe ra tu , m ogła 
nasuw ać  m ylne przypuszczenia, że 
obecnie nie m a w e w ładzach Ubez­
pieczalni p rzedstaw icie lstw a Związ­
ków  Zaw odow ych. D rugie m ylne 
przypuszczenie może nasunąć  zdanie 
z re fe ra tu  tow . K ofm ana, u ję te  w  
spraw ozdaniu  w  tak ie j fo rm ie;

„U bezpieczenia społeczne pochła­
n ia ją  w  chw ili obecnej 25% zarob ­
ków  k lasy  p racu jące j. P ieniądze 
więc, k tó rym i dysponuje U bczpic- 
czaln ia  Społeczna są  nasze i słusz­
nie m ożem y i pow inniśm y żądać 
lepszej obsługi lekarsk ie j o raz  lep ­
szych i skuteczn iejszych  leków ".

T ak  u ję te  zdanie m oże nasuw ać 
przypuszczenie, że U bezpieczalnia 
rozporządza rzeczyw iście o lbrzym ią 
kw ota  25% "zarobków  robotniczych, 
a  w zam ian  t a k  m ało daje  ubezpie­
czonym.

Dla un ikn ięcia  nieporozum ień 
w yjaśn iam , że U bezpieczaln ia na 
sw oje w ydatk i, zw iązane z lecznic­
tw em  i u trzym an iem  adm in istrac ji 
pob iera  ty lko  3 żś%  za ubezpieczo­
nych funkcjonariuszy  państw ow ych, 
4,6% za p racow ników  um ysłow ych 
i ty lko  5% od zarobków  za pozo­
sta łych  ubezpieczonych (t.j. robo t- 
n ;ków  fizycznych); resz ta  po trąca ­
nych sk ładek  ściąganych przez U- 
bezpieczalnie, odprow adzana je s t do 
Z ak ładu  U bezpieczeń S p oecznych  
na  u b ezp eczen ia  długoterm inow e, 
rodzinne itp . stanow i w łasność 
Z.U.S. i dysponuje  n im i Z.U.S. a nie 
U bezpieczalnia.

T yle w y jaśn ień  na  m arginesie 
sp raw ozdania  w  „R obotniku".

R ozw ój U bezpieczalni
P rzy  okazji pragnę, celem  zapo­

znan ia  ubezpieczonych z rozw ojem  
prac, po trzebam i i b rakam i W ar­
szaw skiej U bezp eczalni podać sze­
reg  cyfr, ob razu jących  prace  U bez­
pieczaln i po zakończeniu działań
w ojennych.

N ie trzeba  tłum aczyć i uzasad­
n iać  ja k  z niczego, na gruzach, przy 
p rze trzeb ionym  przez najeźdźcę h i­
tlerow skiego  personelu  pracow n,- 
czym  o lbrzym im  w ysiłk iem  i o fia r­
nością pozostałych przy życiu p ra ­
cow ników  podjęto  tru d  odbudow y 
i  budow y U bezpieczalni W arszaw ­
sk ie j Są to rzeczy pow szechnie zna­
ne  i doceniane przez ubezpieczonych.

O rozw oju odrodzonej U bezpie­
czalni W arszaw skiej niech m ów ią 
cyfry.

P rzecię tna  liczba 
by ła  w  la ta c h :

1945
1946
1947

1948 dochody wyniosły 
z’.

W ydatki U bezpieczalni 
gamo lecznictw o i zasiłk 
w  la tach ;

ty lko  na 
w ynosiły

1945
1946
1947

Za cztery 
stycznia do 
lecznictw o i 

N adm ienić 
m in is trac ji

36.672.000.— zł. 
263.259.000.— „ 

1.011.413.000.— ., 
m iesiące 1948 r. od 
kw ietn ia  w ydano na 

zasiłk i 546.802.000.— z*.
należy, że koszty ad- 

w  U bezpieczalni nie
p rzek racza ją  5%, a  za cztery  o s ta t­
nie m iesiące w yniosły 3% od sum y 
sk ładek  w płaconych na ubezpiecze­
n ia  chorobow e.

W roku  1948 U bezpieczalnia o- 
prócz lecznictw a prow adzi nowe 
dw a działy poruczone, a  to  zasiłki 
rodzinne i w ypraw k i niem ow lęce.

Jednocześn ie  U bezpieczalnia sto­
łeczna poczyniła szereg  pow ażnych 
inw estycji, jak  odbudow y gmachów, 
rem onty , nowe budow y, o tw arcie 
now ych szp ita li, ap tek , labo ra to ­
riów , obw odów  i podobw odów  U- 
bezpieczałni. T u ta j m ożem y zanoto­
w ać 16 dużych inw estycji, ju ż  do­
konanych, 12 — w  k tó rych  przystą­
piono do robó t w stępnych  i 4 p ro ­
jek tow ane. i

Potrzeby i braki
D la zilustrow an ia , jak  w ielkie 

trudności U bezpieczalnia m a do po­
konan ia  i ja k  w ielkie spustoszenie 
spow odow ała w ojna, przytoczę na­
stępu jące  porów nanie. , ...

W roku  1929 K asa Chorych m iała 
na te ren ie  W arszaw y 270.000 ubez­
pieczonych, co odpow iada p rz e c ę t-

ubezpieczonych

49.800
232.000
273.000

Amatorskie zespoły świetlicowe

m
W Warszawie zakończyła się pierwsza eliminacja ogólnopolskiego 
konkursu amatorskich zespołów świetlicowych. Na zdjęciu zespół 
Państwowych Zakładów Przemysłowych w Łodzi, wystawiający sztu­

kę pt. „Żeńcy". (Foto SAP).

nej ubezpieczonych z roku  1947 w 
U bezpieczalni w arszaw sk ie j

D la tak ie j liczby K asa C horych w 
roku  1929 posiadała  w  W arszaw ie 16 
przychodni z 269 g ab in e tam i le k a r ­
skim i, 49 przychodni fab rycznych  — 
O bsługiwanych przez 751 lekarzy, 
ńie w liczając w  to lekarzy  den ty ­
stów.

O becnie U bezpieczalnia m a za le­
dw ie trzy  p rzychodnie z 34 gab ine­
tam i lek arsk im i i z a tru d n ia  łącznie 
z lekarzam i d en ty s tam i 495 lekarzy.

W ro k u  1929 K asa  C horych dy­
sponow ała 5 zak ładam i p rzyrodo­
leczniczym i — obecnie dw om a; 3 
zak ładam : ren tgenow sk im i — obec­
n ie  jednym ! 2 lab o ra to riam i — o- 
becnie jednym ; 9 ap tekam i — obec­
nie pięciom a.

D odajm y do tego b rak  w łasnego 
pom ieszczenia n a  b iu ra  cen tra lne , 
b ra k  u rząd zeń  leczniczych i pom oc­
niczych, b rak  gm achów  szpitalnych, 
k tó re  pozw oliłyby Zwiększyć ilość 
w łasnych  łóżek szpitalnych, a n ad e- 
w szystko b ra k  m ieszkań  dla lekarzy , 
ćo za tym  idzie  niem ożność po­
w iększen ia  liczby lekarzy , b ra k  lo­
kali n a  am bu la to ria , ap tek i itp.

Tych w szystk ich  b raków  i po­
trzeb sam a U bezpieczalnia w łasnym  

i w ysiłk iem  n ie  rozw iąże, po trzebna 
i je s t pom oc i w spółdziałanie w ładz 
' państw ow ych, sam orządow ych oraz 

tak ich  in s ty tucy j, ja k  Z.O.R., W ar­
szaw ska Spółdzieln ia M ieszkaniow a 
itp.

W ybitną pom oc w  rozw iązan iu  
tych  trudności m oże dać i da  Ubez­
pieczalni Społecznej zorgan izow ana 
w  Z w iązkach Z aw odow ych k lasa  
robotnicza, tra k tu ją c  U bezpieczalnię 
jako  sw ój dorobek, sw oją  w łasność.

T oteż k o n feren c ja  ak tyw u  R ady 
Zw iązków  Z aw odow ych, po z a p o - ' 
znan iu  się z osiągnięciam i i tru d ­
nościam i U bezpieczalni, po rzeczo­
w ej dyskusji, p rzeprow adzonej przez 
delegatów  — dała  w  uchw alonych  
rezolucjach, w yraz  fak tow i, że do­
cenia znaczenie ścisłego w spółdzia­
łan ia  z  w ładzam i U bezpieczalni nad  
polepszeniem  działalności U bezpie­
czalni i zlikw idow ania b raków  — 
d la  dobra  ubezpieczonych. w

1
w

Dla zasilenia funduszu na budowę Wspólnego Domu odbył się 
w ubiegłą sobotę w sali kina „Tęcza" w Mogilnie wielki koncert 
Z udziałem śpiewaków poznański ch. Scena udekorowana została 
ogromnym szkicem, przedstawiaj ącyrn przyszłą siedzibę Władz 

Zjednoczonych Partii

udujem if s t - s m s a  
ia- iwmitaFPIWs

Według danych, jakie otrzymał generalny pełnomocnik KC  
PPR do spraw zbiórki na Wspólny Dom od pełnomocników wo­
jewódzkich, ogólny stan akcji deklaracyjnej na dzień 22 bm. 
przedstawia się następująco:

% członków
woj. Gdańskie 97
m. st. W arszawa 9-1
woj. Białostockie 97,5

Bydgoskie 93
„ Śląskie 90,5
„ Wrocławskie 84
„ Szczecińskie 85,5

m. Łódź 85
woj. W arszawskie 80
„ Łódzkie 82
„ Kieleckie 85
„ Lubelskie 74
„ Olsztyńskie 75
„ Poznańskie 79
„ Krakowskie 83
„ Rzesze vskie 62

'eciętna na członków Partii
m. sto!. W arszawie —

zL
46.039.500.— 
100.410.716.— 
24.121.326.— 
88.736.460.— 

123.220.653.— 
124.971.450 — 
62.781.851.— 
51.423.186.— 
38.867.290.— 
54.374.042^— 
38.642.095.— 
22.575.504.— 
2.0.846.830.— 
64.695.704.— 
44.156.265 — 
17.854.755.—

RAZEM:

1.870.— zł.

923.728.628.—

Koniec sezonu teatralnego

N a ra d a  d i ia la c z i j  
o ś u  ia to ir jjch  
nad  r o z s z e r z e n ie m  
cz it te ln  c iuia

W dn iu  27 bm. odbędzie się w 
W arszaw ie n a rad a  działaczy k u ltu ­
ralno -ośw iatow ych , w  sp raw ie  u - 
pow szechnien ia  i pogłębienia czy te l­
n ic tw a  W naradzie , zorganizow anej 
p rzez  Z arząd  G łów ny Spółdzielni 
W ydaw niczej „C zytelnik", w ezm ą 
udział p rzedstaw iciele  w ładz  nacze l­
nych  i w ojew ódzkich  o rganizacji i 
in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych 
terenow i p rzedstaw iciele  „C zytelni­
k a "  oraz p rzedstaw iciele  w ładz p a ń ­
stw ow ych  i sam orządow ych. N arada  
będz;e dotyczyć zagadnień  rew olucj 
k u ltu ra ln e j w  Polsce, dotychczaso- 
w ego rozw oju  i s tan u  obecnego czy- | 
te ln ic tw a , oraz dróg i sposobów' u - i 
pow szechnienia czy te ln ictw a. |

U czestnicy n a ra d  w ezm ą rów nież* 
udział w akcie pośw ięcenia k am ien ia  I 
w ęgielnego pod budow ę Domu Sło- j | 
w a Polskiego.

W teatrach warszawskich zaczynają się ogórki. Czeka nas 
t ę  prawda jubileusz Teatru Polskieo i w związku z tym impo­
nujący, jak się tego spodziewamy „Fantazy", ale to już wszyst­
ko. Jeszcze uzbierają się dwie, trzy sztuki, którym warto będzie 
poświęcić trochę uwagi, ale nie zmienią one charakteru tego­
rocznego bilansu.' W  przyszłym sezonie czekają nas podobno  
znaczne zmiany, jak to zapowiada Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki. Próbujmy więc rzucić okiem wstecz.

Sezon ubiegły zaliczyć musimy do bardzo dobrych, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę jakość wystawionych utworów. W yjątko­
wo wiele jak na tradycję teatralną, do której przyzwyczaiły nas 
lata przedwojenne, wystawiono „utworów klasycznych", jak siy 
u nas mówi, rozumiejąc pod tym słowem, wbrew jego istotnemu 
znaczeniu, utwory najczęściej romantyczne, lub też niezbyt kla­

syczne dzieła Moliera czy Szekspira. Ale nie zmieniajmy przy­
jętej terminologii.

Najważniejszym ewenementem sezonu był właśnie Szeks- 
nir, imponujący festiwal szekspirowski, w którym współzawod­
niczyły wszystkie niemal miasta Polski, a który zakończył się 
pokazaniem w Warszawie najlepszych osiągnięć. Jeszcze raz 
okazało się, że twórczość nieśmiertelnego poety pozostanie po 
wsze czasy najwyższym wzlotem teatru, że daje pole do wspa­
niałych kreacji aktorskich, i, co na pewno nie było przezeń za­
mierzone, do najwymyślniejszych pomysłów dekor at orskich 
i reżyserskich. Okazało się przytem, że najszersza publiczność, 
wbrew rozpowszechnionej a fałszywej opinji, lubi dzieła wyso­
kiej wartości i bynajmniej się na nich nie nudzi. Nietylko na 
festiwalu szekspirowskim tłok był niebywały. Można by przy­
puścić, ze. tu podziałał moment współzawodnictwa, który dodał 
pieprzu całej imprezie. Ale i późniejsze przedstawienia „Ham­
leta“ Cieszyły się i cieszą niezmiennym powodzenem. Nie była 
to więc kwestja chwilowej sensacji.

Tu potrącamy o sprawę, z powodu której popłynęło sporo 
atramentu. Sprawę wielkiego repertuaru. Odezwało się wiele 
głosów, że należy raczej wystawiać utwory współczesne, poru­
szające aktualne, interesujące wszystkich zagadnienia, niż 
tkwić w starzyźnie. Pozwolę sobie w tym  podsumowaniu pow­
tórzyć swoją opinię w tej kwestii. Wydaje mi się, że wszelkie 
podważanie autorytetu wielkiej sztuki i zwalczanie jej, choćby  
vt> najlepszych celach, jest szkodliwe. Miałam sposobność prze­
konać się jak wygląda tego rodzaju akcja załamana w pryzma­
cie prowincjonalnym, w pryzmacie niedowarzonych głów, a ta­
kich jest wiele. Podczas jednego z moich objazdów autorskich  
wystąpił ktoś z publiczności, zresztą podobno dziennikarz. 
w niewiarogodny sposób „zwalczając" wielki repertuar, aż 
obudził tym zgorszenie widowni, składającej się zresztą ze 
szkolne) młodzieży. Akcja kwestionowania wielkiego repertu­
aru jest, twierdzę to z całym przekonaniem, szkodliwa kultu­
ralnie bo tak już jest, ze do wielkiej, a więc trudnej sztuki trze­
ba zachęcać, a nie obrzydzać ją. Wynikiem tej dziwacznej dys ­
kusji b \ ł  paradoks, że krytycy napadali na tych, co są chluba 
międzynarodowego teatru, a publiczność, szara skromna pif- 
bliczność, składająca się z ludzi pracy, z młodzieży, z ludzi to 
izy  częstokroć teatru dotąd nie znali, zapełniała widownie i słu- 
. hala z zapartym oddechem słów wiecznie aktualnych, bo po.’ 
no i głębia się nie starzeją. Wynika stąd nauka, ze nowy widz 
pragnie wielkiej sztuki i byłoby zbrodnią go jej pozbawiai 
i rzeba te i  sobie zdać s p r a w ę *  że tylko wielkie epoki dają zrozu 
nienie wielkiej sztuki i że w okresie miałkości i jałowosa histo- 
vcznej zrozumienie prawdziwej poezji kurczy się i wysycha, 
ck o tym świadczą choćby repertuary teatrów dawnej płytkie) 
Warszawki". Jednym słowem powodzenie repertuaru klasycz■ 

lego wychodzi tylko na nasz awantaz i możemy się nim chlu­
bić, a nie grymasić i narzekać.

Ci, którzy na gwałt pragną współczesnego repertuaru, mo- 
‘i się przekonać, na niejednej sztuce polskiego autora, z tych 
tóreśmy ujrzeli w tym sezonie, że dobre chęci nie wystarczą 

i że nie jest rzeczą łatwą danie przekonywającego ujęcia współ­
czesnego życia, choćby się miało talent, zrozumienie obowiązku

społecznego i najsympatyczniejsze poglądy. Napisanie sztuk: 
teatralnej jest na ogół trudniejsze od napisania powieści czy 
wiersza, tyle rygorów nakłada teatr, jak choćby ograniczony 
czas trwania, czy konieczność wyrażania wszystkiego  w dialogu, 
t a  trudność rośnie, kiedy się chce wyrazić na scenie ważne 
i trudne sprawy, a nie gruchania i swary miłosne, na których 
poprzestawali często przedwojenni dramaturdzy. Tylko facho­
wiec może zrozumieć z jak olbrzymimi trudnościami musi się 
borykać autor. Toteż Z tym większym uznaniem musimy powi­
tać tych śmiałków, którzy zapragnęli dać w swoich sztukach 
wyraz, dramatyczność, sytezę teraźniejszości i podkreślić, że 
rokują nam oni ciekawe nadzieje na przyszłość. Nie wydaje mi 
się tylko słuszne, aby Teatr Polski miał nam pokazywać debiu­
tantów. To jest scena, która powinna sankcjonować, a nie lan­
sować autora.

Skoro mowa o polskich pisarzach, należy wyrazić zdziwie­
nie czemu nie ujrzeliśmy dotąd „Starej cegielni" Iwaszkiewicza  
..Dwóch teatrów" Szaniawskiego i sztuk Zawieyskiego, poza 
.Rozdrożem miłości". Dobrze jest pokazywać nowych autorów, 

ale nade. wszystko prawo do sceny mają ci, którzy już zdobyli 
sobie trwałe miejsce iv naszej dramaturgii. Nie pokazanie ich 
>dworów stolicy jest poważnym błędem polityki teatralnej tego 
sezonu.

Teatry warszawskie, zwłaszcza miejskie, szły zbyt często 
po linii wznowień, wychodząc z mylnego założenia, że to co się 
podobało niegdyś, musi się podobać i dziś. Byłoby tak zapewne 
gdyby nie to, że przedstawienia te aż nazbyt często stawały się 
karykaturą dawnych. Zawsze jest lepiej iść po drodze wysta­
wiania utworów nieznanych jeszcze, niż wznawiania dzieł ma­
jących świetną tradycję gry i wystawy. Porywanie się na zbyt  
trudne sztuki, gdy się nie ma środków materialnych, reżyserów 
i aktorów, świadczy raczej o lekkomyślności niz o słusznej am­
bicji. Przedstawienia tak pomyślane mają raczej prowincjonal­
ny charakter, którego dałoby się uniknąć, gdyby się wystawiało 
utwory, bardziej odpowiadająca możliwościom danego teatru.

Mimo wszystko, ubiegły rok teatralny był tym  juz zdumie­
wający, że prawie wcale nie oglądało się szmiry. To jest wielka 
odmiana od czasów przedwojennych. Wystarczy przejrzeć 
„Flirty z Melpomeną" Boya, żeby się przekonać, ilu bezwartoś­
ciowym sztuczydłom musiał poświęcać swoje olśniewające re­
cenzje znakomity pisarz. Jak dotychczas, krytyk teatralny po 
wojnie miał przyjemniejsze zadanie. A jeżeli w tej chwili grają 
kilka głupstewek, którym nie warto poświęcić dłuższej uwagi 
to tłumaczy się to sezonem letnim, kiedy podobno ludziom nie 
chce się myśleć. Taki jest wpływ klimatu na sztukę.

Zobaczyliśmy w ostatnim sezonie niewiele sztuk zagranicz­
nych. To wielka szkoda. Świat cały co prawda przeżywa obecnie 
kryzys repertuarowy i brak dziś dzieł frapujących, które ko­
niecznie należałoby zobaczyć. Jeżeli Sartre na szerokim świę­
cie uchodzi za rewelację, to najlepiej dowodzi ubóstwa repertu 
aru, bowiem ciężar gatunkowy jego utworów nie jest zbyt wiel 
ki. W  Ameryce jest kilku interesujących dramaturgów, ale ja 
koś ich, nam nie pokazują. Oglądaliśmy tej zimy dwie tylko 
r-Ztuki amerykańskie, o sympatycznym nastawieniu społecznym  
ale artystycznie obojętne. Pomimo przyjaźni z Rosją zobaczy­
liśmy jedną tylko sztukę rosyjską i to dość błahą. Z  wybitniej­
szych Francuzów pokazano nam dwukrotnie Sartra i dobrze sic 
siało, bo mogliśmy sobie o nim wyrobić własną opinię, oraz 
sztukę jednego z głównych autorów scenicznych Paryża, Sala­
crou, sztukę która mnie osobiście się nie podobała, choć muszę 
wyznać, że byłam  w tej opinii raczej odosobniona. Ani jednei 
sztuki czeskiej, czy któregokolwiek z małych, zaprzyjaźnionych 
Z nami narodów. Wielka szkoda.

Takie uwagi nasuwają się, przy spojrzeniu wstecz na ubie­
gły sezon teatralny. Od jesieni będziemy mieli większą niż do­
tąd ilość teatrów. Jak się temu sprosta repęrtuarowo, przy no­
torycznej posusze na sztuki, oto jest pytanie? Ale czekajmy  
Możemy mieć wiele miłych niespodzianek.

Przeciętna na człon­
ka w skali ogólnokrajowej wyno­
si 1.034.— zł. Deklaracje złożyło 
812.053 członków PPR t j. 85% 
ogólnego stanu.

1(H) TVS. ZŁ WPŁACIŁA 
„WIEDZA**

Na centralne konto funduszu 
Budowy W spólnego Domu, wpły­
nęło od Spółdzielni W ydawniczej 
„W iedza" 100.006.— złotych.

Nouijj n u m er „ T e a t r u 4*
„T eatr" , m iesięcznik  pośw ięcony 

zagadnien iom  sz tuk i te a tra ln e j, w y ­
daw any  przez  P aństw ow y  In s ty tu t 
W ydaw niczy z zasiłku  M in isterstw a 
K u ltu ry  i S ztuki, rozpoczął po d łuż­
szej p rze rw ie  trzec i ro k  sw ej dzia­
łalności pod red ak c ją  K olegium  w y­
daw nic tw  te a tra ln y c h  P IW , k tórego  
sk ład  tw orzą: Leon S chiller, M ie­
czysław  K ulikow ski, B ohdan  K orze­
n iew ski oraz, z ram ien ia  D ep a rta ­
m en tu  T ea tru  M. K. i S., W anda 

| P adw a i p rzedstaw iciel PIW  M ichał 
R usinek. W dn iach  o sta tn ich  cp u - 
cił p rasę  n r. 1-2 w  now ej szacie ty_ 
pograiiczno  - graficznej uk ładu  
B ohdana Bocianow skiego.

Z adanie p ism a określa  R edakcja  
w następu jących  słow ach: „P ragnąc  
skupić dokoła akcji k rzew ien ia  w ie­
dzy o te a trze  najw yb itn ie jszych  
przed ’ iw icieli tea tro log ii i d ram a­
turg ii, zw racam y się z gorącą p ro ś­
bą o w spółpracę do w szystk ich , i la  
k tó rych  polski te a tr  je s t tym , czym 
był d la  B ogusław skiego, * 'ck iew i- 
cza, W yspiańskiego, czym je s t d la  
w ielo tysięcznych  m as now ych w i­
dzów  dzisiejszych".

W dziale  a rty k u łó w  zam ieszczono 
w iększe p race; Leona Schillera „Z 
zagadn ień  rep e rtu a ro w y ch " , W acława 
Borowego „P rzek łady  S h ak esp ea re ‘a 
i te a tr" , Ireny Fi lozof - Korzy n i • -  
skiej „P raca  ak to ra  n ad  sobą", M ie­
czysława Kulikowskiego „Przyszłe 
te a try  w  W arszaw ie" i Jana Kotta 
„N otatn ik  te a tra ln y  z M oskw y"; w  
dziale p rzeg lądów  — zestaw iony 
przez W. P ad w ę  re p e r tu a r  tea trów  
polskich w  sezonie 1947-48, przegląd  
p ra sy  po lsk iej o tea trze , k ron ika  
scen polsk ich  i zagranicznych, p lan 
b ib lio tek i d ram atu rg iczno  - te a tro - 
logicznej P IW , echa poby tu  P a ń - 
stw ow ego T ea tru  W ojska Polskiego 
■w C zechosłow acji i szereg a k tu a l­
nych  w iadom ości.

N ow y zeszyt „T eatru ", p iękn ie  o - 
p racow any  graficznie zaw iera  71 
stro n  d ru k u  oraz 16 ilu s trrc y j, in fo r­
m ujących  o kształcie  scenicznym  naj 
lepszych w idow isk polsr-ich.
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Byli dyplomaci „GG” bronią Buhlera
Dalsze zeznania śiriadkóir obrony

Byli współpracownicy Buhlera, dr. Karl Boeple radca 
ministerialny Klein, oraz urzędnik Alfred Spindler, którzy 
zeznawali na wczorajszej sesji NTN, doprowadzeni z wię­
zienia, usiłowali w swoich zeznaniach odciążyć swego daw­
nego zwierzchnika. Wypowiedzi świadków zawierały licz­
ne sprzeczności, niedomówienia, lub po prostu kłamstwa, 
i w zestawieniu z przedstawionymi przez Trybunał doku­
mentami obciążyły, wbrew oczywistym intencjom byłych 
dygnitarzy GG, oskarżonego Buhlera.
Pierwszy zeznaje Karl Klein, radca

jriristerialmy, doprowadzony * więzie­
nia. Pytania obrony i odpowiedzi 
świadka zmierzają do wykazania po­
zytywnego — rzekomo stosunku oskar 
źor.ogo do ludności zamieszkałej w 
GG. Świadek et ara slę przekonać Try-

-  ZYCIE- - - - -
GOSPODARCZE

P RODUKCJA skór je s t jedną  z 
niew ielu produkcji, k tó re  nie 

odzyska ły  jeszcze poziom u przedwo­
jennego. Z jaw isko  to  jed n a k  je st 
całkow icie zrozum iałe; produkcja ta  
bowiem  je s t ściśle za leżna od licze­
bności pogłowia zw ierzą t gospodar­
skich.

I  w  te j jednak  dziedzinie obser­
w u jem y w yraźną  poprawę. Prze­
m ysł garbarski, k tó ry  w  pierw szym  
kw arta le  roku  19-47 przerobił 3,1 
tys. ton skór surow ych, w  ty m  sa ­
m ym  okresie roku  bieżącego pod­
niósł sw ój przerób do 6,8 tys. ton. 
W zrost w ynosi w ięc z górą 100 proc. 
Do dalszej popraw y przyczynia  się 
obouńązek zdejm ow ania  skóry  przy  
uboju  nierogacizny.

W cbcc system atycznego  w zrostu  
pogłowia zw ierzą t gospodarskich  
przem ysł skórzany w  szyb kim  tem ­
pie dogania ogólny poziom  w y tw ó r­
czości. W  roku  przyszłym  produkcja  
przem ysłu  skórzanego wzrosnąć m a  
o 70 procent w  porównaniu z  pro­
dukcją  roku  bieżącego, (k. w .)

e k s p o r t  w ę g l a  w  m a j u

Eksport węgla odbywał się w  m a­
ju 1918 r, normalnie. Na uw agę za­
sługuje podp:sanie wielkiego kon­
trak tu  węglowego na dostawę 
4 C30.CC0 ton węgla do F rancji w  
okresie 5-letnlm. W zakresie prze­
mysłu przetwórczo _ węglowego od­
bywa się  regularny eksport gazu 
k r ' sr.vn'pzsgo do strefy  radzieckiej 
N'em'.cc, ob'iczcny na około 14 m i­
lionów m etrów  sześć, w  stosunku 
rocznym.

m WÓZ MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH

•Wyw'ezlono w m aju br. pewną
il i jć  r* - szyn włókienniczych do F in­
landii, Turcji i Jugosławii. Eksport 
ten, jako wywóz tow aru wysoko u- 
sziachetnicnego, jest szczególnie ko­
rzystny i zasługuje na uwagę. Za- 
pok'zebo -anie na polskie maszyny 
w łók’ennscze jest duże. Maszyny te 
m ają usta 'oną opinię na rynkach 
światowych i są bardzo poszukiwa­
ne.

LIKWIDUJEMY OGNISKA STONKI 
ZIEMNIACZANEJ

W edług ostatnich inform acji, na 
terenie F ;'ski czynnych m amy 10 o- 
gnisk stonkowych, k tóre obecnie 
znajdują się w stadium  likwidacji. 
Najwięcej, gdyż 6 ognisk znajduje 
się na terenie woj. poznańskiego, 
Jedno na terenie woj. dolnośląskie­
go. 2 na terenie woj. górnośląskiego 
i jedno w  woj. olsztyńskim koło 
Braniewa.

rr.O D U K C JA  PŁYNNEGO OWOCU
Produkcja płynnego owocu w  po­

rów naniu z produkcją przedwojenną 
jest większa i z roku na rok wzrasta. 
Pozwala to na należyte w ykorzysta­
nie naszych baz surowcowych owo­
cu. W w ytw arzaniu płynnego owocu 
biorą udział zakłady wszystkich 
trzech sektorów. W roku 1947 proc 
dukcja płynnego owocu w sektorze 
państwowym  dala 1.247.209 litrów  
w sektorze spółdzielczym 1.767.500 li 
trów, w sektorze pryw atnym  621.000 
litrów . Ogólna w artość produkcji 
płynnego owocu w  roku 1947 w ynio­
sła CD-I miln. zł. V/ br. i następnych 
produkcja tsgo napoju znacznie wzro 
śnie, zwłaszcza ‘sektor państwowy 
przygotowuje się do podniesienia 
swej wytwórczości w tej dziedzinie. 
Specjalnie szkoleni fachowcy uzupeł­
n ia ją  kadry  pracowników w ykw ali­
fikowanych.

NAJWIĘKSZA W EUROPIE
ŚRODKOWEJ AKCJA 

ZWALCZANIA SZKODNIKÓW 
LEŚNYCH

Przeprowadzona ostatnio akcja 
zw a'czan'a szkodników leśnych, prze 
de wszystkim osnui gwiaździstej, 
objęła teren Dyrekcji Śląskiej i 
Łó '-k ie ł. Szkody wyrządzone w la­
sach tylko przez tego szkodnika oce 
nia się na przeszło 1 mild. zł. P rze­
prowadzona akcja była największą 
w Europie Środkowej } objęła obszar 
17 tys. ha lasu. Rozpylono 441 tys. 
kg, arsenianu wapna. Koszta wynio­
sły około 100 miln. zł. Rozpylanie 
przeprowadzono przy pomocy samo­
lotów typu „Dacota".

bunał, i i  Buhler usiłował zapobiec zlhu 
rżeniu Warszawy oraz opowiada sze­
roko o różnych drobnych poeuoięciaoh 
Bilhlara, mających dowodzić, że inte­
resował się losem robotników, wywo­
żonych do Rzeszy.

Sędzia Zembaty zadaje następnie 
świadkowi szereg pytań, zmierza jących 
do ustalenia stos uniku oekarżoinego Bti- 
blera do łapanek, rozstrzeliwań, ścią­
gania kontyngentów i tym podobnych 
zbrodni.

Świadek z  wyraźnym zamiarom od­
ciążenia oskarżonego opowiada szero­
ko, że Buhler zarządzeń taikksh wy­
dawał bardzo niewiele, gdyż wysokie 
stanowisko w rządzie GG zajmował 
tylko „formalnie11.

Bahler — twierdzi świadek — był 
jakoby wolny od fanatyzmu również w 
stornimku do łziw. problemu żydowskie­
go. W związku z tą  wypowiedzią 
świadka, sędzia Zembaty wymienia 
przykładowo szereg zarządzeń oskar­
żonego, wymierzonych przeciwko Ży­
dom.

Sędzia Zembaty stwierdza tu, źe ze­
znania świadka stoją w sprzeczności 
z dokumentami, które wymienił tylko 
przykładowo.

Z kolei przesłuchano świadka Alfre­
da Spindlera, niemieckiego urzędnik a 
finansowego w GG, daprowadzcoeigo 
z więzienia.

Świadek jest zdania, te  nominacji 
urzędników w GG dokonywał Berlin 
i nie przypuszcza wobec tego, ąby Bu­
hler miał na to jakiś wpływ.

Sędzia Zembaty odczytuje w związ­
ku z tym, znajdujące się w aktach 
6prawy zestawienia nominacji w GG. 
z których wynika, że spośród 1.728 za­
rządzeń personalnych oskarżony wydal 
1.060, Frank 448, a Hitler tylko 189.

Z dokumentów odczytanych przez 
sędziego Zembatego wynika dalej, że 
na międzynarodowej liście zbrodniarzy 
wojennych znajduje się sześciu urzęd­
ników GG, mianowanych przez oskar­
żonego Biihlera.

Na tym przesłuchanie świadka Spka- 
dlera zakończono i rozprawę przerwa­
no do godz. 14.

Rozprawie popołudniowej przysłu­
chiwał się pierwszy prezes Sądu Naj­
wyższego, wicemarszałek Barcikow- 
eki.

Po przerwie Trybunał przesłuchuje 
b sekretarza stanu rządu GG, Karla 
Boeple.

Zeznania świadka idą w kierunku 
wykazania jakoby oskarżony zajmo­
wał stanowisko negatywne w stosun­
ku do przestępczych zarządzeń władz 
okupacyjnych. Na pytanie jednak prze 
wcdiwiczącetgo, czy świadek może przy. 

i toczyć jakiś konkretny fakt pozytyw­
nego ustcsumlkowamia się Buhlera do 
ludności polskiej lub żydowskiej — 
świadek odpowiada „nie przypominam

W spółzaujodnictujo pracp  
tu ruchu  sp ó łd zie lczym

W dniu 23 czerwca hr. w Central- współzawodnictwo między centralom* 
nym Związku Spółdzielczym odbyła i i spółdzielniami, należącymi do róż-

eobie takich faktów".
Świadek stara 6ię w dalszym ciągu 

zeznań sugerować jakoby akta wy­
mierzone przeciwko ludności polskiej 
i żydowskiej Biihler podpisywał na 
akuitek poleceni® Franka.

Z dalszych zeznań Booplego ma wy­
nikać, że Frank był przeciwnikiem 
obozów koncentracyjnych.

Następnie prokurator Cyprian na­
wiązując do wypowiedzi świadka, któ­
ry powiedział, źe Biihler w sprawach 
politycznych mógł zabierać głos maj 
wyżej w imiciniiu Franka — odczytuje 
pismo Btlhle.ra skierowane do świad­
ka. Oskarżony pisze tam, źe om sam 
stoi na czele rządu GG, wszystkie 
kompetencje skupiają się w jego rę ­
kach i dlatego wyprasza sobie, aby 
Boeple podszywał się pod charakter 
jego stanowiska.

Świadek pismo to poznaje. Uważa 
jednak, źe Biihler napisał je pod 
wpływem Franka.

się konferencja central spółdzielczych 
poświęcona sprawie orgamtzacji współ- 
zawodiaicitwa procy w spółdzielczości, 
Po wysłuchaniu sprawozdania z do­
tychczasowej akcji, prowadzonej przez 
wydział epołeczmo-wychowawozy byłe­
go Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
i sprawozdań central spółdzielczych, 
przedyskutowano sprawę organliizac j'ii 
WTspółzawddmi-ctwa w nowej strukturze 
spó łdz ielozośei.

Drugą połowę 4947 r. i pierwszą 
1948 r. ze względu na przebudowę 
struktury spółdzielczości — rnie sprzy­
jały rozwojowi akcji współzawodni­
ctwa. Obecnie — ostatni etap przebu­
dowy tej strulktujry będzie jednocze­
śnie pierwszym etapem organizowania 
planowej, powszechnej akcji współza­
wodnictwa. W związku z tym posta­
nowiono przedłożyć zarządowi CZS do 
rozpatrzeniia następujące tezy:

1) przy CZS zóistamie powołana w 
porozumieniu z Ministerstwem Prze­
mysłu i Handlu komisją współzawod­
nictwa pracy, która: a) zorganizuje

nych central; b) wezwie wszystkie 
spółdzielnie i spółdzielcze zespoły pra 
oowoicz-e do jak najpilniejszego udzia­
łu w akcji współzawodnictwa i  Wojo­
wania nowych form współzawodni­
ctwa. c) będzie koordynować akcję, 
prowadzoną przez poszczególne cen­
trale,;

2) przy zarządach central spółdziel- 
czych powstaną również korniej e współ 
za wodnic twa pracy, które będą czu­
wać nad organizacją i przebiegiem tej 
akcji na odcinkach branżowych;

3) akcja współzawodnictwa mnie- 
rzać będzie do: *) wyzwolenia lnioja- 
tywy j sił twórczych spółdzielczego 
zespołu pracowniczego, b) usprawnie­
nia i potanienia działalności oragnixa- 
cyjmej ł gospodarczej, c) ustaiwienne 
spółdzielni w służbie bezpośrednich 
interesów społeczeństwa;

4) akcja ta  przez CZS ł poszcar- 
gólne centrale zostanie pokierowana 
tak, że w III kwartale br. ruch współ- 
z? wodnic twa pracy obejmie już wszyst
kie spółdzielnie.

Il'iivilonfoicl

Dania — Polska 8:0 (4:0)
Z asłu żon e zinycięstino lep szych  p iłkarzy

N o ir e  w ła d ze  C.S.S, „Społem ”
Dnia 26 bm. odbyło się posiedzenie 

Rady Nadzorczej C entrali Spółdzielni 
Spożywców. Zebranie otworzył pre­
zes Naczelnej Rady Spółdzielczej, 
tow. w icem arszałek Szwalbe i zawia­
domił, iż uchwałą Prezydium  CZS na 
zwa C entrali brzmi „C entrala Spół­
dzielni Spożywców „SPOŁEM".

W nowej strukturze — mówił tow. 
Szwalbe — Centrala Spożywców bę­
dzie utrzym yw ała ścisły kontakt z 
ruchem  zawodowym, a przez dzia­
łalność społeczno -  wychowawczą i 
lustracyjną ze spółdzielniami.

Przewodniczącym Rady Nadzor­
czej w ybrano ob. M. Olesińskiego, 
który nakreślił najważniejsze zada­
nia, stojące przed Centralą Spółdziel­
ni Spożywców. Następnie przyjęto 
spraw ozdanie Komisji O rganizacyj­
nej, złożone przez prezesa tow. J. 
Zerkowskiego, który zwrócił szcze­
gólną uwagę na zagadnienie oszczę­
dzania, dotyczące zarówno Centrali, 
jak  i spółdzielni. Pieniądze spółdziel­
cze są własnością społeczną i każdy 
grosz musi być oszczędnie w ydaw a­
ny.

W prelim inarzu budżetowym na II 
półrocze 1948 r. przewiduje się obrót 
73 miliardów złotych dla Centrali SS, 
a dla W ydziału Przemysłowego tej 
C entrali — 3,4 m iliarda złotych.

Do Prezydium  Rady Nadzorczej CS 
w ybrano na przewodniczącego M.

Olesińskiego, zastępcę—F. Baranów 
skiego, P. Głowackiego, W. Papiew - 
ską, A. Druszcza.

Na członków Zarządu CSS „Spo­
łem" w  tajnym  głosowaniu w ybrano 
dotychczasową Komisję Organizacyj­
ną w składzie: p re2es — J. Żerkow- 
ski, I. Brym, S. Gołębiowski, J. J a ­
siński, J. Niemiec i A  Przybyliński.

Nouii reem igranci 
na Ziemiach Odzyskanych

W dniu 23 czerwca przybył do
Międzylecia pociąg specjalny PCK, 
który przywiózł 316 reem igrantów  
z Francji. N astępny-transport reem i- 
grantów-Połaków, którzy przed laty 
wyemigrowali z Polski w  poszuki­
w aniu pracy zarobkowej we Francji, 
znajduje się już w  drodze do k ra ju  
i jego przybycie oczekiwane jest o- 
koło 1 lipca. Ostatnio przybyły do 
Szczecina dwa transporty  reem i­
grantów  z Westfalii liczące 284 oso­
by. W drodze do K ra ju  znajdują się 
dalsze 2 transporty.

Także do Białej Podlaskiej przy­
byw ają stale nowe transporty  repa­
triantów  — obywateli polskich, k tó­
rzy w  czasie działań wojennych zna­
leźli się na terytorium  wojennym 
ZSRR

.Ogłoszenie o przetargu
Zakład Ubezpieczeń Społecznych ogłasza przetarg  nieograniczony 

na wykonanie niżej podanych robót w  Sanatorium  ZUS w  K ruku ki Go­
stynina: , , . .

1) wykonanie odbudowy i rem ont instalacji c. o., wod.-kan. i wody 
ciepłej,

2) wykończenie budynku portierni,
3) wykończenie budynku centralnej kotłowni,
4) budowę kanału  dla transportu  posiłków i adaptację suteryn,
51 wykończenie w  robotach budowlanych kuchni i praln i i
6) wykończenie w  robotach budowlanych pawilonu I i praw ej lezalm.
Oferty należy składać: ad pkt. 1 — do dnia 5 lipca 1943 r. do godz. 12, 

ad pk t 2—6 — do dnia 7 lioca 1943 r. do godz. 12 w  Zakładzie Ubezpie­
czeń Społecznych w  Warszawie, ul. Czerniakowska 231, pokój 4P0.

Bliższych inform acji udziela Biuro Budowlane ZUS w Warszawie, 
ul. Czerniakowska 231, pok. 400, gdzie też mogą oferenci otrzym ać pod­
kładki ofertowe za zwrotem kosztów. 5137

SiOłSLEOl
patentow ana smoła gazowa preparo­
w ana do m alowania i konserwacji 
dachów, poleca wyłącznie beczkowo

J A G  O "t o w a r z y s t w o  
ZAKŁADÓW PRZEM YSŁOW YCH //.

Dzierżawca J A N  P R Y L I Ń S K I  

Warszawa, Mińska 74, Biuro Aldony 12 (Saska Kępa), teł. 51-43 Praga

Sportowe czynniki duńskie w i­
docznie przeceniły w artość naszej 
drużyny, skoro przez szereg dni, a 
szczególnie przeddzień i w dniu m e­
czu w  artykułach o szumnych ty tu ­
łach przestrzegali swoich zawodni­
ków przed „niebezpieczeństwem poi 
skim", a zarazem dopingowali ich 
takim i zwrotami, jak  „nie ścierpimy 
ani jednej porażki więcej", a równo­
cześnie wychwalali pod niebiosa 
polskich zawodników, mówiąc o nich, 
że stanowią „ekstraklasę europej­
ską", że „Gracz należy do najlep­
szych napastników  kontynentu" itd.

Tymczasem drużyna polska, roz­
czarowała, gdyż nie potrafiła stawić 
skutecznego oporu Duńczykom, któ­
rzy, w brew  obawie swej prasy, za­
grali bojowo, szybko i skutecznie, 
wywołując zamieszanie w  szeregach 
polskich. Polacy oszołomieni tak 
wspaniałą form ą fizycznie silniej­
szych przeciwników, nie potrafili 
opanować sytuacji. W pierwszej po­
łowie Duńczycy mniej więcej w  rów­
nych odstępach czasu zdobyli 4 
b ram k i.,

Początek gry po przerw ie wzbu­
dził nadzieję nielicznej kolonii pol­
skiej, k tórej zdawało się, że Polacy 
jeśli nie w yrów nają, to  przynaj­
mniej uzyskają honorowy wynik. 
Drużyna nasza bowiem rozpoczęła 
grę bardziej skoordynowaną, napa­
stnicy często dochodzili do piłki, od­
dawali strzały, ale niestety albo sta­
wały się one łupem  bram karza, albo 
co gorsza trafiały  w  słupki i po­
przeczki. Ten okres wyrównanej 
gry, w  czasie k tórej Polacy stanowili 
równorzędnego partnera, trw ał nie­
stety tylko 20 minut. Następnie 
Duńczycy znowu przejęli inicjatyw ę 
w swoje ręce, rozpoczęli generalny 
atak, uwieńczony strzeleniem  dal­
szych 4 bram ek, a to w  28 minucie, 
32, 41 i 43 i zakończyli mecz wyni­
kiem 8:0 (4:0). Podobnie jak  w  pierw 
szej połowie, nasza form acja defen­
sywna nie zdołała przeszkodzić na­
pastnikom  Danii w  oddawaniu cel­
nych strzałów.

Wynik ten, k tóry  wyraźnie dekla­
suje polskie piłkarstwo, nie był przy 
padkowy. Duńczycy, jak  się okazało, 
znajdują się, mimo nieoczekiwanej 
przegranej z Norwegią, w  skonałej 
formie i pod każdym względem 
przewyższali naszych zawodników. 
Po pierwsze byli oni znacznie silniej­
si fizycznie i dlatego niemal z re ­
guły w ygrywali pojedynki, a z n a ­
szych zawodników jedynie Parpan  
i Bobula pod tym  względem im do­
równywali. Polacy grali ofiarnie. 
Zwłaszcza w  drugiej połowie w yka­
zali większą ruchliwość niż w pierw 
szej, lepszy s ta rt do piłki i jak na j­
lepsze chęci, które niweczyła tw ar­
da i nieustępliw a gra Duńczyków.

W aśko  filar po lsk ie j pom ocy

W napadzie pierwsze skrzypce grali

dzięki którym  uratow ał drużynę od 
jeszcze większej porażki.

Zawody prowadził obiektywnie l 
um iejętnie sędzia norweski, P eter­
sen z Oslo. Widzów zebrało się po­
nad 40.000.

Wczoraj o godz. 19,50 Polskie Ra­
dio transm itowało przebieg drugiej 
połowy meczu z Kopenhagi. Sprawo 
zdawcą był red. Dobrowolski. Wy­
korzystując przerw ę przed rozpoczę­
ciem gry, sprawozdawca Polskiego 
Radia zapoznał radiosłuchaczy z h i­
storią footbolu duńskiego, z głosami 
prasy duńskiej na tem at meczu, dal 
plastyczny opis gościnności duńskiej, 
natom iast nie poinformował słucha­
czy całkowicie o przebiegu gry w  
pierwszej części meczu. Również o- 
plsując przebieg gry po przerwie, 
w ielokrotnie cytował nazwiska wszy 
stkich naszych zawodników, za wy­
jątk iem  Górskiego, który przecież

Cieślik, Gracz i Bobula. W pomocy | grał na środku napadu. Dzięki tej 
walczył jak  zwykle zacięcie Waśko relacji słuchacze nie dowiedzieli się,
oraz Parpan. T rudno powiedzieć czy 
bram karz Skromny zawinił, puszcza­
jąc 8 bramek, bo jednocześnie zdo­
bywał oklaski za w spaniałe robinso- 
hady, parady i ryzykowne wybiegi,

czy w  ogóle Górski b rał udział w  
meczu, czy też na boisku tylko sta­
tystował, bo ani razu nie usłysze­
liśmy o jak im ś zagraniu środkowego 
napastnika. •

N oiuakotua zd ob y ła  paszport 
na w yjazd  do L ondynu

m etrów  1) Buhl 51.9, 2) Fhizio 51,9. 
1509 m 1) W iderski 4,07,2. 10.000 m 
K ielas 32,10. Skok w dal Adamczyk 
7,04, skok wzwyż G ierutto 1,79, rzut 
dyskiem G ierutto 42,50, raut kulą 
G ierutto 14,58.

KRAKÓW (tel. wł.). Wczoraj roz­
poczęły się w  Krakowie drugie 
przedolimpijskie zawody lekkoatle­
tyczne. Na starcie nie zjawili się Ło 
mowiski i Statkiewicz. Osiągnięte wy 
niki na ogól nie odbiegają od w y­
ników- już uzyskanych. Jedynie No- 
wakowa w  skoku w  dal zdobyła mi­
nim um  skokiem 5,50.

Wyniki techniczne: 100 m przez
płotki: 1) Adamczyk 15,3 (najlepszy
tegoroczny wynik), bieg na 100 m 1) jku lą Flakowicz 11,84 
Kiszka 10,8, 2) Lipski 10,9. Bieg 4001 Sinoradzka 39,64.

K onkurencje kobiece: 200 m Gę-
bolisówna 26,8 (najlepszy tegorocz­
ny wynik), skok w dal Nowakowa 
5,50 (minimum olimpijskie), raut 

rzut oszczepem

D ziś p ierujsza próba szyb k ości 
uj XIV R aidzie S a m o ch o d o u y m

Dyrekcja Państwowych Zakładów Tele- i  Radiotechnicznych 
w Warszawie — ul. Ratuszowa 11 

p o s z u k u j e
BUCHALTERÓW — bilansistów i buchalterów  zapoznanych z księ­

gowością przemysłową i obowiązującym planem  kont i 
KALKULATORÓW

W arunki w -g umowy. Zgłoszenia z podaniem i życiorysem do 
Wydziału Osobowego Dyrekcji. 5033

Obwieszczenia o licytacji
Na podstawie art. 87 p. 1 dekretu  z dnia 28.1.1947 r. (Dz. U. R. r .  

Nr. 21, poz. 84) 13 Urząd Skarbowy w Warszawie zawiadamia, że w dn u 
30.VI. 1948 r. odbędzie się następująca licytacja:

1. o godzinie 11 w  lokalu T rubaka Michała przy ul. Na Skarpie 
n r 69 m. 7 urządzenie mieszkaniowe wartości szacunkowej zł 75 000

2. o godzinie 12 W lokalu Górskiego Marcelego przy ul. Solnej n r f. 
maszyna „Setera" do mieszania wody z gazem, 1000 sztuk bute­
lek do kwasu w artości szacunkowej zł 62 000,

3 o godzinie 12 w  lokalu Chrom ińskiego'W acława przy ul. W arec­
kiej n r 6 lodówka elektryczna wartości szacunkowej zł 90.000,

4 o godzinie 12 w  lokalu Kupisa Franciszka przy ul. Żelaznej n r 81, 
tokarnia do obrabiania m etali, podręczna borm aszyna wartości
szacunkowej zł 55.000. ...................

Zajęte ruchomości można oglądać w  dniu 30.VI. 1948 r. na 15 m inut 
przed rozpoczęciem licytacji w  wyżej wymienionych lokalach 5192

Austria — Polska 2:0 
u j  hokeju na tramie

POZNAŃ (tel. wł.). Dziś rozegra­
ny został w  Poznaniu m iędzypań­
stwowy mecz w  hokeju na traw ie 
między reprezentacją A ustrii i Pol­
ski. Zawody zakończyły się zwycię­
stwem  A ustrii w  stosunku 2:0 (2:0).

Zm ienne mjjniki 
koszykarzu polskich

Z Sofii donoszą, że w  rozgryw­
kach .koszykówki o mistrzostwo 
Igrzysk bałkańsko -  środkowo-euro. 
pejskich rozegrano w czwartek 
cztery spotkania w  konkurencji m ę- 
-'kTj i dwa w  konkurencji żeńskiej. 
Obła reprezentacje Polski m ia'y  za 
przeciwników Albanię. Polacy wy­
grali mccz w  konkurencji męskiej w 
stosunku 67:16 zaś Polki pokonały 
swe przeciwniczki 53:7.

Węgry pokonały Czechosłowację 
30:20, J. gos awia — Rumunię 33:24 
i Bułgaria — Triest 23 16.

We środę koszykarze nasi prze-

Wczocaj wyruszył z Warszawy RaAd 
Samochodowy.

Tegoroczny raid je©t dość trodciy, 
taik ze względu ma długość trasy i po­
szczególnych etapów, jatk i ze wzglę­
du ma próby, wymagające od kierow­
co dużej umiejętności. Jedna z cięż­
szych prób, to wyścig, który odbędzie 
się dz iś ma przestrzeni 12 kilometrów 
koło Matejkowie. Będzie on emocjo­
nujący ze względu na bardzo ostro 
wzńiestcifflia i wiraże, «a rozmokły te- 
,ren po ciągłych ulewach, zwiększy 
jeszcze trudności kierowców.

87 samochodów bierze udział w rai­
dzie, w tym 27 masizyin czeskich, pro­
dukcji czeskiej, fabrycznie przygoto­
wanych do raidu, Nie można taić, iż 
konkurencja jest b. -poważna, gdyż trud 
no nam się mierzyć naszymi, 6ta.vymi, 
samochodami z tym ostatnim słowem 
techniki, jakie przedstawia sprzęt 
czeski. 8-cylindrowe Tatry, dwu cylin 
drowe, dwutaiktowe JAW A • Minor, 
dosiadane przez 4 jedżców wyścigo­

wych, o europejskiej klasie, 4ey!'iffl* 
drowe Skody R~P- d-Tudor to rzeczy­
wiście więcej niż konkurencja.

W każdym razie przejechanie pra­
wie 3.000 kilometrów w długich eta­
pach i wykonanie prób: jazdy gór­
skiej , zrywu, hamowania, oraz zręcz­
ności, pozwali prawdopodobnie na wy 
lenienie się nowych talentów, która 
będą mogły, przy sprzyjających wa­
runkach, zmierzyć się w przyszłości 
na serio z zagranicznymi „asami".

Najciekawszą będzie decydująca o 
wymóku zawodów próba zręczności, 
która odbędzie eię na zakończeni* 
raidu w Warszawie, w dniu 4 lipca, 
na PI. Zwycięstwa o godz. 10 rano. 
Po próbie, samochody w korowodzie 
udadzą eię do Belwederu, by złożyć 
hołd ł  meldunek z raidu Panu Prezy­
dentowi RP.

Po zakończeniu obliczeń o godz. 16 
odbędzie się w lokalu Automobilklubu 
Polski uroczyste rozdanie nagród.

Delavaux

W  n ied z ie lę  początek  bata lii 
o w e jśc ie  do II klasy p a ń stw o w ej

Miłośnicy piłki nożnej, w  najbliż­
szą niedzielę nie będą odpoczywać. 
Mimo, iż z powodu w yjazdu naszej 
reprezentacji piłkarskiej do Kopen­
hagi, odroczone zostały rozgrywki o 
mistrzostwo Klasy Państwowej, 
m iejsce tych gier zajm ą rozpoczy­
nające się dziś walki o awa'K» 
do Klasy Państwowej i wejście do 
II Klasy Państwowej.

W inauguracyjnych spotkaniach 
niedzielnych w  5 grupach będą w al­
czy. Zagłębie—Skra, Polonia (Prze­
myśl) — Chełmek, RKS Szombierki- 
Pomorzanin, Legia (Krosno)—Bal- 
don, Burza—Gwardia (Szczecin), O- 
strovia—Radomiak, Ognisko — Bia­
łystok, PTC Pabianice — Partyzant, 
Bzura — Lublinlanka, Gwardia (Ol- 

grali z Rum unam i 17:43, a koszy- .sz ty n  — Lechia (Gdańsk)), 
kark i uległy Rumunkom 18:34. W ydaje nam  się rzeczą przedwcze­

sną przynajm niej przed pierwszymi 
rozgrywkam i przepowiadać ew en­
tualne. wyniki. Doświadczenia z 
rozgrywek o mistrzostwo Klasy 
Państw ow ej dowiodły, że ogła­
szane horoskopy w  90°/« zawodziły.

Jeśli chodzi o teren  warszawski,
to reprezentant okręgu w arszaw skie­
go Bzura z Chodakowa gościć bę­
dzie u  siebie m istrza okręgu lubel­
skiego Lubliniankę. Należy sądzić, 
że gospodarze osiągną co najmniej 
wynik remisowy. Lublinianka jest 

J drużyną groźną i posiada w swym 
zespole dobrych strzelców.

W piątek obie polskie drużyny 
spotkały się z reprezentantam i Wę­
gier. Męski zespól polski przegrał z 
W ęgrami 24:31, zaś drużyna żeńska 
uległa przeciwniczkom 35:42.
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ŻYCIE PARTII
K o n fe r e n c ja  u o j e u ó d z k a  P P S

W dniu 27 czerwca r. b. o godz 10 odbędzie się w Warszawie przy 
Śnieżnej 4 Konferencja Wojewódzka PPS woj. warszawskiego. 
Na Konferencję w nni przybyć wszyscy członkowie Rady YVoje- 

wódzkiej PPS, przewodniczący, sekretarze i instruktorzy rolni Po­
wiatowych Komitetów, oraz przewodniczący i sekretarze Miejskich 
i  Fabrycznych Komitetów PPS woj. warszawskiego.

ul

Zakładanie ksiąg wieczystych 
i kłopoty właścicieli domów

Jed n o  rozp orząd zen ie  
— m iele  n iejasn ości

Ukazała się rozporządzenie Min. Sprawiedliwości wydane w  po­
rozumieniu z Min. Odbudowy w sprawie zakładania t z k s i ą g  w.e* 
c z y s ty c h  dla budynków na obszarze Warszawy. Rozporządzenie to ma 
być uzupełnieniem dc clu o unnastowieniu gruntów  oraz dekre.u  o 
katastrze gruntow ym  i budynkowym.

ZEBRANIA
M  K LU B RADNYCH P P S  1 P P H  j

Wobec proesun.ęc ia te rm in u  p.enum  
Stołecznej R ady  N arodow ej — K luby  ra d ­
nych  P P S  i P P H  Stołecznej R -d y  N a­
rodow ej obradow ać bed} w  poniedzlauek 
d a .ii 28 b.m . o godz. 13,30 w ca.i ojaN, 
ul. C hm ielna 7. Obecność Tow arzyszy 
R ad n y ch  obowiązkową.
to  z a k o ń c z e n i e  k e k s u  s z k o l e n i a

D nia 23 bm. o godz. 16 w sa li D zielni­
cy  P P R  p rzy  ui. Czerwonego Ivrzyza 
odbędzie r ,e  uroczyste  zakończenie k u r­
su  szkolenia m iędzyparty jnego  oraz w rę­
czenie n ag ród  i św iadectw . Obecność To­
w arzyszy *słuchaczy obowiązkową.

to  D ZIELN IC A  OCHOTA
W poniedziałek dn ia  28.VI. o godzinie 

16,30 w loaalu  Dzieinicy odbędzie się  po­
siedzenie K o m ite tu  D Lelnicy.

Sekcja  K ob ie t P P S  i W ydział K ob.ecy 
P P R  D zielnicy O chota zaw iadam ia, iz w 
d n iu  29 czerw ca r.b . o godz. 9,30 odbę­
dzie się w sa li S tacji F iltró w  (K oszyno­
w a  81) w spóm e zebranie w szystkich człon­
k iń  P a r tii . P o  referacie  po..tycznym  od­
będzie się  cześć arty sty czn a . Obecność 
w szystk ich  Tow arzyszek obowiązkową.

W  śro d ę  d n ia  30 czerw ca w iozalu 
D zielnicy odbędzie się zebranie Kól te ­
renow ych Północ i P ołudnie z referatem .

W  czw artek  d n ia  1 lipca o gcdz. 16,30 
onoędzie się odpraw a, przew odniczących, 
se k re ta rzy  i skarbników  Kół należących 
do Dzielnicy.

id o  życia szereg Kół P P S  I dokonano wy.
1 bo ru  zarządu  K ół. Zorganizow ano na. 

stępu jąca K oła:
p rzy  Zarządzie Głównym Zw. N auczy­

cielstw a Polskiego, P P B  N r 3, przy 
irneezeniu P racow ników  Sam orcedu 

T ery to ria lnego , p rzy  OKZZ, p rzy  f ir ­
m ie inżynierów  budow lanych, p rzy  Zw. 
r.iw . P racow ników  Rolnych, p rzy  Zk. 
Spóidcielni W ytw órczej i P racy , P P B  N r 1 
p rzy  T eatrze  Polskim .

P onadto  w o rg an ’zacji znajdu ję  się K o­
ta : p rzy  C entrali P rzem ysłu  Metalowego, 
p rzy  Państw ow ych Zakładach Zbożowych, 
oraz p rzy  Muzeum W ojska Polskiego.

budynek zniszczony (ponieważ na bu 
dynki zniszczone nie m ogą być za­
kładane księgi wieczyste)?

2) Czy więc na budynki uszkodzo­
na mogą być zakładane księgi w ie­
czyste?)

3) Czy należy brać pod uwagę opi­
nię Dyrekcji Planow ania Przestrzen­
nego, gdyż budynki uszkodzone lub

j naw et całe, bardzo często w  planach 
1 szawie nie może założyć księgi w ie- I zagospodarowania przestrzennego

KOMUNIKATY Z KRAJU

Z treści tego rozporządzenia wy- i 
1 nika, że dla każdego budynku nie- 
\ zniszczonego może być założona księ | czystej, 
ga wieczysta. W związku z tym  roz- | Rozpi 
porządzeniem wiele osób zgłasza się *cl obarcza władze budowlane obo- 
do władz budowlanych o wydanie im wiązkiem sporządzenia planów i opi- 
zaświadczenia, że budynki ich odpo- su technicznego nieruchomości dla 
w iadają w arunkom  przewidzianym której ma być sporządzona księga 
w art. 5 dekretu o um iastowieniu wieczysta.
gruntów. Żąda bowiem tego rozpo- Jest to również niezrozumiałe gdy . 
rządzenie Min. Sprawiedliwości. Jed- te czynności powinni wykonać nuer- 
nak zaświadczeń tych Inspekcja Bu­
dowlana Z. M. nie może wystawić,

SPRAWOZDANIA

M  DZIELNICA POW IŚLE
N a teren ie  Dzielnicy Pow iśle  pow ołano

to  W K — P P S  LU BLIN
W  dniu  28 cnerwea o godz. 10 rano  w

sali pocztowców przy  ul. Peow iaków  11 
odbędzie s.ę  w L ublin ie  zjazd ak tyw u 
K om itetu  W ojew ódzkiego P P S  z nastę- 
oujęcym  porządkiem  dziennym : 1) R e ­
fe ra t o zasadach poleczenia P P S  i P P R  — 
tow. W asiikow ska, 2) R e fera t o sy tuacji 
politycznej — tow. Chodkiewicz, 3) S p ra­
wozdanie z działalności W K  P P S  — tow. 
Anzej, 4) D yskusja.

W  dniu  29 czerw ca o godz. 11 we wszy-
s tk  ch Pow iatow ych K om itetach  W oje­
w ództw a odbędzie się odpraw a se k re .a - 
rzy kół i kom itetów  pierwrccego stopnia. 
R efera ty  o podstaw ach zjednoczenia P P S  
i P P R  w ygłoszą p rzedstaw iciele W K  P P S . 
N v .ę p n ie  usta lony  zostanie kalendarzyk 
d -. przeprow adzenia w yborów  delegatów  
n a  konferencje  pow iatow e, celem w yboru  
delegatów  na  K ongres Zjednoczeniowy.

gdyż art. 5 dekretu o umiastowieniu zgodności tych prac ze stanem fak­
tycznym powinno należeć do władz 
budowlanych.

Na m arginesie rozporządzenia z

gruntów  nie podaje żadnych w arun­
ków dla budynków. Zaszła tu  naj­
prawdopodobniej pomyłka, która 
wirina być jak  najszybciej wyjaśnio-

j m iasta są przeznaczone do likw ida-
Rozporządzenie Min. Sprawiedliwo cji?

Należy przewidywać, że bez w y­
jaśnienia tych wątpliwości może 
zdarzyć się iż skarb i społeczeństwo 
poniesie szkody. Np. zakłada się księ­
gę wieczystą dla budynku uszkodzo­
nego. Właściciel bierze pożyczkę pod 
gw arancją demu. Budynek tymcza­
sem na skutek zagrożenia bezpie­
czeństwa publicznego lub wobec p ra­
womocnego planu  zagospodarowania 
przestrzennego zostaje rozebrany. 
G w arancja znika, pozostaje zobowią­
zanie. Podobnych przypadków może 
być dużo. W ynika z tego, że wszelkie

niczowie przysięgli i upraw nieni in­
żynierowie. Jedynie poświadczenie

W proua dzenie
książeczek sianu 
(g iu i la fgo

Doskonałym pomysłem można na­
zwać wprowadzenie przez warszaw­
ski Urząd S tanu Cywilnego t.zw. 
„książeczek stanu cywilnego", za­
w ierających pełny odpis ak tu  mał­
żeństwa, skrócone odpisy dokumen­
tów urodzenia, św .adsctwa zgonu 
■oraz w yjątk i obowiązującego praw a 
małżeńskiego, przepisów meldunko­
wych, zasady eugan k i itd.

W ten sposób, bez Większych 
trudności można przechować akta, 
dotyczące wszystkich członków ro­
dź’ny. „Książeczka stanu cywilnego" 
jest taż dużym ułatw ieniem  przy 

I wszelkiego rodzaju czynnośc-ach 
urzędowych, do których potrzebne 

] są wymienione dokumenty. Cena 
książeczki wynosi 200 lub 400 zł. w  
zależności od oprawy. Można ją  na­
być w e wszystkich warszawskich 
urzędach S tanu Cywilnego. (Rh

3  V. 1943 r. nasuw ają się następu- 
S T a S  * »  w * ,  powinny to ć  ^ . I p m W r  budowla™ , d o t ^ c ,  KO».
S ś w t e S u l a ,  Oddzia. K .i,5  Wiz- i . S n t a ,  w ładz, p a d .tw o y ., I -  w ™ , . , ,  doW .du.oh ..„m u ilo -
czystych Sądu Grodzkiego w W ar- 1) Co należy uważać konkretnie za

cy w ym agają dokładnych sformuło- 
1 wań. <Rs)

Państwowe Liceum Komunikacyjne 
nadało dyplomy

C hoć na razie n iegroźn ie  
W isła  jednak zaón; przyb.era

W skutek ostatnich deszczów Wi­
ała zaozę a znowu przybierać. Wczo­
ra j poziom wody na W sie pod War­
szawą podnióoł się o 30 cm, w Za- 
w  cho-cle o 12 cm., i w Krakowie o 
12 cm. Najw.ękscy stosunkowo 
wzrost zanotowano na San e pod 
I rzemyślem. (83 cm. w c-ągu ostat­
niej doby).

O niebezpieczeństwie powodzi n ’e 
m a jednak na razie mowy, choćby z 
tego względu, żs najw  ęcej daszczu 
spadło w Polsce Środkowej a naj­
mniej w górach. Niemniej jednak 
przypominamy właściwym czynru-

sok ej fab, waiy ochronne pod W ar­
szawą nieco u c le rp a  y i należy ko­
niecznie pomyśleć o icn napraw  e.
Przeprowadzona 22 b m . w .zja .ozo-- 
na z udziałem członków Komisji 
Rolnictwa Stoi. Bady Narodowej 
przedstawicieli Wydz a u Wodno- 
Melioracyjnego Z. M. w.ykaza-a, że 
sc .zcgólne n lc b e z p :3 c z n 'e  przecieka 
w ał m edzeszyńcki i sieklcrkcwski- 
Większy przybór wedy móg by na-
w et stac s ę  przyezyrn p*d_”y i n ikam i, pracującymi
w a'ów  i pr-cdare.a s ę w„dy na t  .Tnnkc

Nadto wał s.ek.er-

W spółzaiuodnictino pracy  
daje d o sk o n a le  inyn ki

Państwowe Liceum Kom unikacyjne, w  któ-ym  odbyło s:ę 
wczoraj u-oczysto za&o&aatale roku  szkolnego i wręczanie dyplo­
mów absolwentom, pos ada swoją k-lkudzicslędoleżnią h-storlę. Li­
ceum p cw sti'o  w  18-73 roku przy Zarządzie Drogi WiedeAsŁeJ. Pod
nnzwą Szkoły Dróg 
niej, przetrw ało do

Powojenną pracę,

119 absolwentom
nauki nictwo trw a, podnieca am bicje ucz­

niów i podnosi poziom nauki.

łeby na przestrzeni co najm n::j
kom, że w skutek ostatniej b. wy- lun. pcdnkść o 50 cm. (Rs).

D ob rze jest usiedzieć  
za co trzeba p łacić

L iterac i
z a i c c f z a i ą  t r a s ę  W - Z

V/ p ątek 25 bm. odbyło się spot-
kan e 20-osobowej grupy literatów  
warszawskich z inżynierami i ro.rot- 

na trasie W —
 Inżynierzy Jankowski, Stępiński

* ji m jr S 'gal'n  zapoznali liteTatów ze
' I  . . .

' Z kolei inż. Woliński zorientował 
przybyłych w szczegółach budowy 
m ostu Śląsk'ego.

Literaci zapewnili kierownictwo 
budowy, że kontakt ich z pracam i na 
trasie YV—Z nie ograniczy się do tej 
wizyty, że z uwagą śledzić będą 

informować o

reny uprawne.
kew ki poza wzmocnieniem na-eja- I szcz'egółaml projektu budowy trasy.

N>skie
nieczr.ość

kom orne powoduje ko-
________  pokrywania świadczeń
przez lokatorów. Na tym tle docho­
dzi często do sporów pom ędzy ad­
m inistracją domów a lokatorem-. 
Dz'eln. Rada Narodowa — Praga- 
P d ,  opracowała projekt uregulo­
wania tego k opotliwego zagadnie- 
n 'a. Komitety Blokowe, które naj­
częściej spotykają się z tego rodzą]u 
trudnościami, otrzymały odpowied­
nie w„'yczne. Sw adczenia według 
tego projektu zostały podz'elone na 
warunkow e i bezrpome, pokrywane 
przez lokatorów. Do bezspornych

. przebieg prac oraz informować 
należą: op.aty za wodą, usuw an.e ^  szerokie rMSM czytelników,
śmieci, czyszczenie kom.nów, oproz- 

szamb, koszty oświetlenia |n ia n ie
klatki schodowej, podwórz itp. oraz A u to f o u S J J  „ H “

zastąpią tramu aje
Do warunkowych, które aomrn : - 1  u  a M a r s z a i k o t u s k i e i

uposażenie dozorcy.

warunkowych, które adm ini­
stracji domów wolno pob'erać na 
podstawie przed ożonego kosztory­
su i uchwa y ogólnego zebrania lo­
katorów  dansgo domu należą m. k r: 
koszty reperacji dachów, rynien, 
bram, drzwi wejściowych, ścian oraz 
zewnętrznych urządzeń wodociągo­
wo-kanalizacyjnych. (R).

D ziś „Nagroda Armii Polskiej"
Zap.sj) na 14 d z ie ń  u jjśc igóiu  k o n n g c h

G O N IT W A  1. — 60.000 zł d la  4 1. 
i st. kcal arabskich, dyct. 2800 m tr. 
E leonora, Enorm e, Evlva.

GONITWA 2. — 50.000 zł d la  4 1. 
off. i kl. arabskich , dyst. 2200 mar. 
Bkszlem ra, L ektyka, Gyuirka, Gopla

GONITWA 3. — 60.000 zł, ploty, 
d la  4 1. i st., dyst. 2300 m tr . Wiraż, 
Souvenir, Sckół III, Daocia, Asia- 

GONITWA 4. — 50.000 z ł d .a  3 1.

< Kl .SZEI1 A  iimiS-it

koni, dyst. 1600 m tr. Derwisz, Sigi- 
da, W ideta, E ksm isja , A rgentum , 
Broń.

GONITWA 5. — 150.000 zł, nagro
da A rm ii Polskiej d la  4 1. ist., dyst. 
3000 m tr. Śm iały, W icher IV, Onyx, 
L,e lite  II, A ra ra t, Gniew.

GONITWA 6. — 65.000 zł, handi­
cap d la 4 1. i st., dyst. 2400 m tr. 

j C am era  53 i pół kg, Cheronea 53 i 
pól kg, R arissim a 52 kg, G untur 
33 kg, R adca 62 kg, G alan te ria  54 
1 pół kg, H iroszim a 57 kg.

1 lipca uruchomiana zostanie nowa 
Im a autobusowa „H“. Obsługiwać ją 
będzie 7 Chnussonów r.a trasie: pl. 
Zbawiciela,, ul. fAarszalkews.cą, O 
gród Saski, pl. Ba kowy, ul. Przech.d 
n a , pl. Żelaznej Bramy, Og.ód Saski, 
ul. Marszałkowska. Autobuiy „H“ za­
stąpią tramwaje linii 16, 17, 18, Rozpo 
C7 yna się bow'em przekuwane torów 
na całej długości ul. Marszałkowskiej.

(Rem)

Żdaznyclt, a  potom Państw ow ej Szkc y Sred- 
czafiów powojennych.

Liceum rozpo- 
częo  w 1945 r., pokonywując po­
ważne trudności. Jedno skrzydło 
budynku szkolnego przy ul. Chm.e.- 
nej 83, zostało w skutek dzia an wo­
jennych doszczętnie zniszczone, 
w arsztaty i laboratoria — zdewasto­
wane. Doceniając znaczenie Liceum, 
jako niezbędnej placówki szkolnic­
tw a zawodowego Min. Komun kacji 
i M n. Oświaty, przyszły z w ydat­
ną pomocą. Uczniowie odgruzowali 
teren  i  rozpoczęto pierwsze roboty 
budowlane. Dziś na miejscu zm- 
szczonego skrzydła budynku stoi ob­
szerny barak  drewniany, w  którym  
mieszczą się sale wyk ado-we.

Liceum dysponuje obecnie kuźn a, 
stolarnią, halą maszyn, ślu iam ią, 
oraz w arsztatem  napraw  samocho­
dowych. W muzeum szkolnym znaj­
dują się prace uczniów, wśród któ­
rych szczególną uwagą zw raca skon­
struowany przed wo;ną, teraz po 
uszkodzeniach, gruntownie w yre­
montowany m nia tu row y parowóz. 
Parowóz ten o mocy 1,5 KM posia­
da wszystkie niezbędne urządzenia 
techniczne i może być po rozniece­
niu paleniska uruchomiony.

Na terenie szkoły istnieje współ­
zawodnictwo nauki i pracy. Jeden 
z uczn ów pisał w  swym wypraco­
waniu: „Muszę zostać prymusem
szkoły". I rzeczywiście Stefan Go­
to* dopią' swego — dziś 1est p :erw- 
szym uczniem L  ccum.

Z lawy szkolnej do pracy
Akademia zakończenia roku szkol­

nego zgromadziła w  sali g 'm na- 
stycznej ok. 1000 osób. Przybył 
między innymi przedstawiciele Min. 
Kom unikacji i  Min. Oświaty. Dy­
rektor Liceum inż. Uzarowicz w 
owym przemówieniu pożegnał ab­
solwentów szkoły, w yrażając na­
dzieję i przekonan e, że na nowym 
etapie swego życia, jako ludzie do­
rośli będą oni pracowali dla dobra 
i rozkwitu Polski Ludowej. Po prze­
mówieniach i  części artystycznej 
n"str,pi'o wręczenie dyplomów a- 
btturientom . Sztandar szkolny przy 
dźwiękach m arsza przeszedł z rąk  
nowo upieczonych techników w  rę­
ce ich młodszych, pozostających je ­
szcze w  szkole, kolegów.

Wielu z pośród absolwentów' bę­
dzie studow ać na wyższych uczel­
niach, inni prosto z ławy szkolnej 
pójdą do pracy.

<stv

I m i M  FO LSK I (K arasia  2 J :
N iedziela — godz. 15 ,C y d ” ; godz. 18

Poniedziałek  — godz. 19 „D om  pod 
Oewircim iem ” . „

W torek  — godz. 19 — ..Odwety .
Środa — godz. 19 ,,Cyd . ,
C zw artek  — godz. 13 „Dom pod OSWit- 

c im iem ". ,
F .a te k  — godz. 19 — „H am let' .
Sobota — godz. 19 „O dw ety ”. |#
N iedziela — godz. 15 „O dw ety ~

godz. 19 „C yd".
TEATK UOZM tlT O S C I (M arszałkow ską 

8 ) : godz. 19 „U prow adzenie z S era ju - .
T EA TR  „PLACÓW KA" (ul. K rólew ską 

19): godz. 19.30 „L adacznica z zasadam i .
T EA TR  MAŁY iŁlarszaiZow aka 81)1 

godz. 19 „R . H . In ży n ie r" .
T EA T R  „COMOEDIA" (u l. Szwedzka 2)1 

godz. 19 „M ężczyzna” ,
T EA TR  POWSZECHNY (ul. Zamojski** 

g o ): godz. 19 „P ociąg  - w idm o".
T EA TR  „M IN IA TI BY " (M arszalków , 

ska 69): godz. 19 „S trza ły  na ul. D ługiej .
TEA TR KLASYCZNY (M okotowska l3 ) ł  

godz. 19 „B ra t m arno traw n y " .
TEA TR  NOWY (ul. Puław ska 39): 

godz. 15 1 19 .J a d z ia  w dow a".
TEA T R  s t u d i o  (K arow a 31): nieczynny 
do odw ołania.

SALA YMCA: g. 19: „A ni Be ani M e " . 
(Oprócz czw artków ).

T EA TR  DZIECI WARSZAWY’ (K arow a 
8 1 ): „ P a n  Tom  b udu je  dom’ (d la  szkól). 
Pocz. godz. 12.

TEATR „ w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i -  
(Zygm untow ska 8 ) : aodz^ 17.30 i  19.30
.Expressem  po W arszaw ie".

T EA TR  G U LIW ER  (K rólew ska 13)1 
Godz. 13 „U u.iw er w k ra in ie  liliputów  .

TEA TB  K O M ED II MUZYCZNEJ (Po l­
ska  YMCA) — godz. 18,30 „Ksi«żniczk* 
C zardasza".

YMCA

Współzawod-

Notatnik

BEZD ZIETNE m ałżeństw o poszukuje 
k o .j .  uier.y tu j. „„ezu-.c.ne" — 
zo-.iasłiae cUzał poklj

po- 
ro- 

u r *)■

PRZYJAZD DZIENNIKARZY 
CZECHOSŁOW ACKICH

W  sobotę 2(5 bm . p rzyby ła  do W arsza­
w y w ycieczka czechosłowackich dzienm - 
karr.y filmowych. W ycieczka ta  zorgani­
zow ana zostaia w ro.mach w ym .any ku l­
tu ra ln e j pom iędzy Polnką a Czechosłowa­
cja. P o b y t dziennikarzy  czechosłowackucn 
w Polsce trw ać  będzie ok. 10 dni. Zwie­
dza oni m. in. W ybrzeże i Ziemie Odzy- 
skane. f .  f _

W  plerw&zej połowie lipca w yjedzie ao 
C iechosłow acji g ru p a  poiakich dziennika­
rzy  film ow ych celem zapoznania się  z 
p rac^  sw ych kolegów w Czechosłowacji.

rOTTITWA 7 — 70.000 z ł  d l a  4 1. obozy  w ę d r o w n e  d l a  m ło d z ie ży
^  ^ _____  M’ptak i W vdr!«ł Wc-asAw organizujeChal-

ZJEDiŃOCZENIIi P rzem yciu  O brabiarko- 
w^gu T ru j-k u ,/ie  ża .ru u a i na.ycin ii.użi: 
s ż - .a  b u iiia ite r.i, ks.ęgow ycli, fina-S.SMJ 
do aaguu. i.eń p la u a „ a :i .a  t.naużoż. ego, 
o ras refe rsu tów  t.minsov. o-budueiovin-'ii. 
p ouan .e  w raz z iyc.orysern  i Uokuuien- 
ta . u  przesyłać poezzą m u sa ładaź  oso­
biście w W ydzla.e Perso .ia lnym  iix^O — 
prusaków , b .enk .ew icz i 19. 5138

E M E R Y C I
do praży  altw izyeyjnej d la  In s ty tu c ji 
r ”ań..'W ó.,ej poszuk.w aal. \,yzó ic ie  za- 
ro „a i. r”i'ZJ3_.;3-ea.3 bc_p.a.ue. (Jf^r- 
ty - To-i-ia xvgeaeja Frazow a, W ar­
szawa, u .. i,ILu.ie~y augosłow .ańzii.ej 
11 — pod „A kw izycja” SCij

FU TR A , b łam y, kołnierze poleca sezon 
 1A” n a rrz n w a . c lu ia e iu a  5. K a ­

pu jem y s a l r k i  f u .e.-.-.owe.___________ £031

TCEÓEŻEW SCY A ndrzej, K rzysia, Bro- 
ni*AW i M aria  są  poszualw ani przez ro- 
d r'n« R eich z R um unii. Osoby m ające 
iak ieaoiw  ek w iadom ości o powyzzzych 
Bi usiln ie  proszone o łaskaw e po .u for­
m ow anie nas. pod następu jącym  aurę 
£em : R e.ch Em il. S tud. Med. S tr. Dijm ei, 
5J. Ć .u j, R om ania (R um unia).

i s t . ,  d y s t .  151)3 m i r .  Gcor.ey,
■'-a, i  a ,-, a, Guaiur, T arn ina , Gna 
tir.'.a, Carlo, H ircczlm a, Pa-
rad a’ H I, Cliancnn.

GONITWA 8. — 40.000 zł d la  4 1. 
i st.; d y c t .  IG53 m'xr. Jab łonna, N&n 
da, ’ W ikinga, So-lfatara,
S torno.

GONITWA 9. -  50.000 Zł dla 4 l.j  
i s t dyct. 2230 mitr. Honor, Sobie­
p a n ’i ł ,  Asta, Mara, Inw asionist.

N A SZ E  T YP Y

1. Eleonora.
2. B:iszls:nra, Goplana.
1. W iraż, Daccia.
4. Argcnlum, Elcsrnisja.
5. Ararat, Onyx.
S. Hiroszima, Gnntur, Radca.
7. Guanaco, Lume, Parada.
8. Solfa iara , Storno.
0. Asta, Sobiepan.

M iejski W ydział W irażów  . _ 
obozy r.-ędrov/iie d la  mlod-icCy mozii.ej i 
i “f r ': : c  i szkól w arczawultich w w ieku od 
IG do 1S la t. Młodzież w g rupazb  w yru- 
s_y 1 lipca i 1 sierpnia, kom pletnie w y- 
ekY/lpowana w sp rzę t w ycles-kow y. pod 
dośw iadczonym  k'erow r-lctw em  ..w ygów " 
obozowych, k tó rzy  o trzym a’! p r _ecrz:o'e- 
n ie r.a rp e c ja 'n y rh  kurzach. Chłopcy w 
sw ych w ędrów kach zw iedzą góry fiwięto- 

ŚOCCaie, k rzyskie, K ie’eckie, K rakow skie, W arm ie, 
M azury i Do’.ny  fi’-’o'c. G rupy dziewcząt 

I zwiedzą W ybrzeże i M azury.
NOWY SZPITA L

SżPital zakaźny św. Stanisław a p rzy
u1. W olskiej 37, po całkow itym  niem al

dożyw ianie dzieci św ie tlicy  N r 6, 10.000 
zł. m iesięczn'e. P rzy k ład  napraw dę god-

ny0 dnd ^ a f  W a ^ w s k i  R T P D  sk łada  se r-

S 6 « d u W GłC Pracow ników
P rzem ysłu  Budow lanego do potrzeb  
dziecka.

NOWY PROGRAM WARSZAWY II
28 b.m . wchodzi w życie now y P rogram  

ram ow y d la  rozgłośni W arszaw a I I ,  k tó ­
r a  nadaje  audycje  na  fałach  1339.3 m. V  
okresie  letnim  pracow ać ona będzie w  
dnie pow szednie od godziny l i  30 do 
23,09, zaś w niedzielę i św ię ta  od godz.

I “ P rog ram  °W 'arszawy I I  zbudow any je s t
na  zasadach k o n tra s tu  w  stosunku  do au- 

! dyc'1 ogólnopolskich. Zaw iera on p rze- 
• r /ago  m uzyki oraz audycji literack ich . J a -  
i ko rozgłośn a  lo k a 'n a  s .o h cy  W ar. - „ „ a  l l  
i nadaje  cd gods. 14 GO ho 31 ho : progTu-m 
1 n a  dzień  b 'l t - c y ,  kronikę Vvarszawy. in- 

forma* :e 1 kom unikaty  oraz „K oncert 
życrcń".

BUDOWA PRZYSTANKU OLS3YNKA
D yrekcja  Odbudow y K ołejow ęgo W ęzła 

W arszaw ekiego p rzy stąp iła  do budowy

kańców w rehodniej P ra g i, N am ’ouka i 
Grochowa u -y sk a ją  dogodne połączenie
za śródm ieściem . _ _ _ _ _  ___

W arszaw a I

PO N IED ZIA ŁEK , 28 CZERWCA
6,15 D ziennik. 6,30 M uzyka. 7.00 W iad. 

dzieunlka por. 7,05 M uiyka. 7,20 „K ocha, 
lubi, szanu je” . 8,20 „D alekie l a t a .85 
M uzyka. 12,04 D ziennik. 12,25 A rie ope­
rowe. 12,45 „Odpowiedzi n a  lis ty ’ . 13,00 
K j r - ł .a .  13,45 „K om pozytor T ygodnia  . 
15,30 P ogad an k a  d la  dzieci. 15.45 „K w a­
d ran s p iosenek” . 16,00 D ziennik. 18-39 
U tw ory kompoz. rosy jsk ich . 17.00 A udycja 
d ’.a m łodzieży. 17,15 „M ozaika m uzyesną . I 
17,45 P rzeg l. tygodn ia . 18,00 „R ok 1848 
w K rólestw ie P o lsk im ” . 18,10 „S u ita  Ł o­
w icka” . 18,35 M uzyka lekka. 18,45 „O de­
b ran e  m org i" . 19,30 „E m ancypan tk i” . 
1 9 /5  K oncert. 20.15 K oncert rozryw k. 
21Ó) D ziennik. 22,000 M uzyka taneczna. 
23,00 O sta tn ie  w iad. Spraw ozd. z M iędzyn. 
W yścigu K olarsk iego  dookoła P o lsk j. 
23,15 M uzyka.

W arszaw a I I
14,47 Koncert, życzeń. 17,00 M uzyka 

rozryw k. l7,15 flw ad ra n s  prozy. 17,30 Mu­
zyka nymf. 18,20 M uzyka rozryw k. 19,00 
W iad. dzicn. 19 30 P iosenk i. 19,45 Poezje. 
20 00 M uzyka. 20,30 R ecita l sk rzypc. 20,50 
M uzyka popularna. 21.00 D ziennik.

..W IELK A  CZWÓRKA"
W ielka czw órka autorów , n a jp o p u la r­

n ie js i „P rzek ró jow cy” — św ietn i s a ty ry ­
cy : J .  Brzechw a, S. G rodzieńska. J . M in­
kiewicz oraz poeta  W. B roniew ski i a r ty ­
s ta  te a tru  „S y ren a” K . Paw łow ski w y stą ­
p ią  jako... L adacznicy z zasadam i na 
w ielkim  wieczorze aa ty ry  po litycznej, ak ­
tualności i poezji w  niedzielę w  YMCA. 
B iie ty  w  „Im pecie” .

OSTA TNIE D N I _____
„G U L IW ER  W  K R A IN IE  LILIPUTÓW**

T e a tr  G uliw er (ICróleweka 13) w y s ta ­
w ia 29 bm. po  raz  134 i o s ta tn i „G uliw er
w  krain ie  lilip u tó w ". B ile ty  w  kaal* 
te a tru  gods. 10—13.

PR E M IER Y  W  MTD 
O d  t  lipca na  sceny dw óch tea tró w  d r t -  

m atycsnych  w ejd ą  now e s z tu k i: „C andi­
d a ”  Shaw a w  M ałym  z H . B ielską w  ro li 
ty tu ło w ej oraz „Dom kobie t” N ałkow ­
sk ie j w  Comoedii, w  ro lach  głów nych J .  
C zarto ryska, Jaraczów  a  i S. KawuiaKa.

KONCERTY W  PARKA CH 
27 bm . w  p arkach  w arszaw skich  odbę­

dą  się  następu jące  bezp łatne im prezyI 
P a rk  D reszera  godz. 15 i P a rk  U jazdow ­
sk i godz. 17,30 g ra  o rk ie s tra  M.O. d a  
K ole przy  u l  r>' - rowek! ej 83 zabaw a lu ­
dow a -> < r. i r łem  O rk iestry
Gazoarni ’ j- . ’ P a rk u  P ad e-
r e w s k i ' . i - . . . . l i , 30 j r t  orła Ga-
sow ni M iejskiej.

P O P IS  STUIłI.NT-1 t  
W YŻSZEJ SZKOŁY M U ZY tZ łl.i.J 

27 bm. o g o d a  11,30 w  sa li YMCA od­
będzie się  doroczny popis s tuden tów  i 
uczniów W yższej Szkoły M uzycznej Ilu. 
F r .  Chopina. B ile ty  w  kasie  YMCA.

PRASA HYDRAULICZNA 
do owoców 

kompletna x pompą i silnikiem 
W Y D R Ą Ż A R K I  do W l S N I

KAZIMIERZ DUTKIEWICZ
Owsiana 14

5152
Warszawa — Praga.
boczna Mińskiej

i n i n i i u i l l

ST$

H— —

O B O T SI
W y d a w c a :  I I A I » A  N A i : / - h L N A  ł ł l* S

H e d a g u j e :  K o n t i l c l Nakład: Spó!cłz. W yd . „W iedza"

zburzeniu  przez Niemców z dniem  30 bm. 
po odbudow aniu przez M iejskie P rz ed się ­
b iorstw o R em ontow o-B udow lane zostanie 
oddany do uży tku . D otychczasow y pro­
w izoryczny szpita l zakaźny mieszczący | 
nie w bv.dvnlru szko’nym  p rzy  ul. Słe- 
n ick’ci Z03tan:e przen esioiw  do s z p i ta la ' -  - - >
ŚW S tan isław a przy u ’ W o’r lt'e j 37. a  P  / - a  ^
bud-m ek oddany do dyspozycji w ładz f  I  j f  J y  f / ; \  1

’ s-'-o ’nych. Nov/o odbudow any szip.tal św . I C i i )  ś a  S r f l J  o * » A  J
S tnn i-law a zoot.ał wyposażony w nowo- V .  .

urządzenia. D ysponuje 800 łożka-

INSTYTUCJA PANSTWOV/A
zatrudn i m łodych ludzi w charak terze  
agentów . Przeszkolenie bezpłatne. W y­
sokie zarobki. O ferty : P o lsk a  A gencja 
P ra 3owa, W arszaw a, ul. Młodzieży J u ­
gosłow iańskiej 11 — pod „ In s ty tu c ja"

5072

CHOROBY PŁUC l SERCA, REN TG EN : 
p rześw ietlen ia , zdjęcia. D r. rned. P io .r  
ZALESKI (daw niej P rzychodnia  — S ena­
to rsk a  28/30), obecnie P u ław ska 5. 4295

S t:
c—zne

m MŁODZIEŻ UPORZĄDKUJE 
ZIELEN IEC NA MOKOTOW IE

W  ty ch  dniach 1.503 m łodzieży w ar­
s z a w s k i e j ,  zorganizow anej w czterech or- 
yan  "acjaćh młodzieżowych, p rzystąp i do 

■ nrzy uporządkow aniu zieleńca u
K f e -u  P U cu  Unii Lubeitikiej i ul P u -

i  ? a ^ l e i - r a c B e n I d  p ^ z c d S e m ^ p o ł S
' X 8 odcinka nowej M arszałkow skiej.
I ROT50TNIGY BUDOW LANI
'  DLA DZIECI R T PD

Zarzod Gł Zw. Zaw. R obotników  i P ra -  
c o w n i k ó w  P rzem ysłu  Budow lanego n a  po- 
e?eT en iu  w dn iu  U  bm. wyacygnow al 
«nme 50 039 zł z funduszów  Związku na  
ko’onie ie tn ’e d la  dzieci św ie tlicy  R T PD  
N r 6 przy  uh  K leczew sklej 99 (B ielany), 
^um a ta  p ok ry je  choć w czyści koszty 
zwltyzane z pobytem  dzieci n a  kolonii.

r r 0J. Państw . F a b r .  C b e m . F a r m a e . ^ ™ n U -  ^ w .
I . . . »  m TX O *0 W9 C* ^9

§
odżywka d la  dzieci

i dorosłych specjalnie 
ó̂ r.-esie rekonualesceneji.

2ądać w Aptekach 1 Dróg, : jBobotników I P ra c . P .,B . w ypłaca s a  Zaw. IR

.ATLANTIC”  (C hm ielna S3): „Z agu­
bione dni. Pocz. o godz. 14, 16,30, 21,30. 
D la Zw. Zaw. 19.

.AKTUALNOŚCI”  Iw Klnie Syrena)
, v'iko 1 seans o godz. 13 'w  św et* i n 'e  
dziele godz. U ) . N ow y p rog ram  n r  22. 

,A K T l AliNOSCI” (W Kinie Stylow y) 
ko i-den o g. U  Nowy progran

ak tualności n r  33.
„PA LLA D IU M ”  (Z łota 7 /9 ): „C asabłan 

ca” . Pocz. seansów : godz. 13, 15, 19. 21. 
D la Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska Nr 68). 
„G asnący p łom ień" — godz. 12.30, 14,45, 
19,15. 21,30. D ła Zw. Zaw. 17.

„SY REN A ”  (Inżyn ierska  2): „Z enobia", 
p i . :  15, 17, 21. D la Zw. Zaw. 19.

„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112) 
„P ygm alion” godz. 13, 15. 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 19.

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „T im ur 1 jego
d ru ży n a" . Poca. godz. 15, 17, ki- D la  Ew.

H cdaUcja i A d in m is l ra i  ja, W a rsza w a ,  Al. J er o zo l im sk ie  X5 
Teleluny Redaktoi Naczelny 8 65-01, Sekretarz Redakcji 8 85 02. 
D z ia ł O g ło sz e ń  8 85 05. Admm D r u k a r ń .  8 86-37. D r u k a r n i a  8 .78-61, 

Administracja Wydawnictwa 8.85 04

Godziny przyjęć Redaktor Nacz g 10 — U, Sekrelar* Red g 1 3 - 1 5  
Administracja czynna od g 8 do 15 Kasa czynna od g B do 14

Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
B a n k  G o sp . S p n łd z .. O d d z  w W a r s z a w ie  N r 195

P re n u m era ta  m iesięczna w k ra ju : zł 120, zagran icą SOO. P re n u m era tę  należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PKO I-9S0. Przy zgłoszeniu p renum eraty  
należy podać dok ładny  i czytelny ad res. P rzy  opłacaniu p ren u m era ty  na odw ro­
cie odcinka podać ra łeży  nazw isko, im ię, pocztę oraz num er sz .aku . Przy 

zm ianie ad resu  podać trzeba  poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ t
Ogłoszenia d robne po zł 30 za wyraz. Poszukiw anie p racy  po zł 15 za wyraz.
W tekście  redakcyjnym  do 70 mm zł 100; od 71 — 120 mm zł 140; od 121 — 200 
mm zł 175; od 201 — 300 mm zl 225: pow yżej 300 mm zł 300 za 1 mm szerokoż. 
1 szpalty . Za tekstem  do 70 mm zł 60: od 71 — 120 mm zł 80; od 121 — 200 mm 
zł 100; od 201 — 300 mm zł 120; pow yżej 300 mm zl 180 za 1 mm szerokość
i s*pa!ty Nekrologi do 70 mm zł 60, cd 71 -  120 mm zl 75, od 121 — 200 mm
zł 120, od 201 — 300 mm zł 150. powyżej 300 mm zl 200 za 1 mm szerokość
1 szpalty. Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ruk  ogłoszeń

A dm in istracja  n ie odpow iada.

OGŁUSZENIA PRZYJMUJĄ I
C entralne B iuro Ogf. I Reki. Sp. Wyd. „W iedza" O ddział w W arszaw ie. Al
Jerozolim skie 85, tel 885-05 oraz A gentury m iejsk ie: Al. Gen. S ikorskiego 18— 
.Im p et" , K olek tura M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sk lep  z mat. piśm. 

i w szystkie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza" w Polsce. Polska Agencja P ra ­
sowa — B iuro Ogłoszeń i Reklam  W -wa ui. Młodz. Jugosłow iańsk ie j 11. w szystkie 
oddziały P  A. P. w Polsce, B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik" -  C en trala  ul. Da­
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska 3/5. Poznańska 38. T argow a bl. 

W olność" — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Sp. Agencji P rasow ej „Glob 
ńl Złota 4. B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek  W arszaw a. W spólna 50, tel. 85.>-2f>

B—53635 D rak . Sp. W ydaw n. „W iedza" — „R obotn ik”  n r I
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JeelziemĘj na wczaswj

przełaj przez polskie Sudety
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA' )

T a k  w yglądają w ielkie rozpadliny  
,.W ilczych  D ołów “

Kudowa, w  czerwcu
Zagrała orkiestra, popłynę y smę­

tne tony moniuszkowskiej „Halki", 
prom enada parku zdrojowego w 
Szczawnie (Solicach Zdroju) zapeł­
n iła się słuchaczami. Lecz nfezrwykli 
to s'uchacze — robotnicy, w skrom­
nych, choć widać, że odświętnych 
ubraniach, kilka m undurów  wojsko­
wych, w ąsate postacie ch opów, gór­
nik—z odznaką przodownika pracy

S tarają  się zarządy uzdrowisk, 
aby nietylko ciało, wyzdrowiało, ale 
i duch odpoczął.

— Siedzimy tu, towarzyszu, z k a ­
m ratam i od trzech tygodni, ' Ubez- 
piecząlnia wysłała i .wszystko, płaci, 
naw et kolej — i już człowiek od- 
miodniał o parę lat. **

— A co wam było? pytarpy.
— Zwyczajnie, jak na kopalni, 

pylica .kaszel, astm a — trzydzieści 
parę la t człowiek już u(obił, ale to 
tak  już jest — górnik musi być w 
ziemi. Myślę, że jakby cz owiek po­
siedział tu  jeszcze' z jeden miesiąc, 
to na parę la t nawdychalby tu zdro­
wia. Zobaczymy, jak  tam  doktór za­
pisze.

W Szczawnie stosuje się dziś 
wszelkie środki lecznicze, fa rm ak o ­
logiczne a naw et chirurgiczne. W 
miejscowym zakładzie zdrojowym są 
najnowsze urządzenia do kąpieli mi­
neralnych, kom ory 
inhalatory, źakład 
fizykoterapii, kąpiele borowinowe. 
Borowina sprowadzana jest aż z 
Dusznik i zawiera ciekawą substan­
cję hormonową, folikulinę. wpływa­
jącą norm ująco na czynności ja jn i­
kowe. • ■ i>

ża. lĄoda jest bardzo smaczna, lek­
ko cierpka.

Kto jeździ na wczasy?
W roku ubiegłym leczyło się w 

uzdrowiskach dolnośląskich 53.455 
osób, wypoczywało w domach wcza­
sowych 102.430, zaś turystów  i w y­
cieczkowiczów było 57.130. Razem 
było tu  213.015 osób. co stanowi po­
kaźny postęp, wobec 87.182 osób w 
roku 1946. W roku bieżącym liczba 

j te  niewątpliwie wzrośnie, z tym, że 
procentowo więcej będzie ludzi le- 

i czących się.

Ciekawy jest również przekrój 
społeczny bywalców uzdrowisk. 
W roku ubiegłym robotnicy stano­
wili 25.6%, pracownicy umysłowi 
45,7%, chłopi 1,5%, wolne zawody 
12,1%, młodzież ucząca się 15,1%> 
W tym roku, po raz pierwszy chyba 
w Polsce, widać masowy udział 
chłoppw w leczeniu.

— Jest to najtrudniejsze zadanie
— mówi ob. Fedorowski z Naczelnej 
Dy rękę ji Uzdrowisk — przekonać 
ludzi, że choroba usadaw ia się tak 
samo ła tw o pod w iejską strzechą, 
'jak  i w  robotniczej izbie, że choruje 
tak samo ludność w iejska, jak  i 
m iejska, że rolnik tak samo, jak  i 
robotnik, wymaga leczenia zapobie­
gawczego, odpoczynku i zmiany w a­
runków i: ‘otoczenia przynajm niej na 
parę tygodni w roku.

Przez dolnośląskie miasteczka
Samochód wciąż wpada w leżące, 

wzdłuż wężowej drogi, miasteczka. 
Mijamy Jedlinkę, Głuszyce, gdzie 
jeńcy wojenni wykuli całe podziem­
ne trzypiętrowe miasto o koryta­
rzach długości 7,5 kim. Świerki, 
skąd kolejką linową przewozi lupki 
krzemowe z kopalni do fabryki ce­
ramicznej. Ludwikowice Kłodzkie 
Nową Rudę — kopalnia węgla w tu ­
lona w zieloną kotlinę, Janowo, z 
wielką elektrow nią prądu stałego.

Silnik wozu pracuje coraz silniej, 
droga wznosi się wyżej, przy niej 
ska:ki i nawisy, pomarańczowe, 
brunatne, czarne, to porfiry  i m ala­
chity — gdyż część tych gór jest 
pochodzenia Wulkanicznego.

Serpentyna robi długie zakosy, 
silniki g rają na pełnym gazie... D ru­
gi bieg, pierwszy bieg. Kam ienistą 
drogą, dostępną w  zasadzie tylko (Ha 
wazów konftyeh,^ciągniemy na szczy­
ty Stołowych G.óf, By'o to kiedyś 
dno morza, na którym  przez cale 
wieki osadzały się w arstw am i m u­
szle i muły. Potem  dziwnym losem
— dno wyrosło na wysokość blisko 
1000 m. nad poziom morza, I znów

Być v/ Szczawnie i nie pić wody I deszcze i w iatry wykonały swą pra- 
m ineralnej — szczawy alkalicznej— | cę. Tak powstały „Wilcze Doły“. 
to jak  w Rzymie nie widzieć, papie- Olbrzymie głazy wapienne leżą

O dpow iedzi Redakcji
Kalinowski, W arszawa. Możemy na 

łam ach naszego pisma walczyć prze­
ciwko hałasom, czynionym przez mo­
tocyklistów i szoferów, lecz na pia­
nie kogutów i szczekanie psów nie 
mamy żadnego wpływu. Wielu 
mieszkańcom W arszawy przeszka­
dzają na pewno również tram w aje, a 
przecież trudno je unieruchomić. W 
sprawie św iadectwa zwolnienia od 
szczepień przeciwdurowych należy 
się zwrócić do Ośrodka M row ia. * *

Jerzy Koss — Gdynia — Orłowo.
W konkursie „Robotnika?: „Skoń­
czyła się w ojna" au tor najlepszej 
pracy został nagrodzony dwutygod­

niowym pobytem na Dolnym Śląsku, 
a artykuły  trzech piewszycrh lau re­
atów  byjy w ydrukowane. Wśród po­
zostałych uczestników konkursu roz­
lokowano 20 kSĄżek, z których jed ­
na przypadła Wam w udziale. Dzię­
kujem y za miłe słowa.

„Socjalista" Toruń. List niezrozu­
miały. Nazwa nie decyduje o w arto­
ści pracy danej placówki.

J . Dzikowski, Rawa. Niestety m u­
simy odmówić Waszej prośbie. Ze 
względu na ograniczoną ilość m iej­
sca nie będziemy mogli wydrukować 
tabeli wylosowanych premii.

dziwacznie ułożone, jak  stosy kotle­
tów, to znów tworzą tunele, lub 
rozpadliny. Po k ilkunastu krokach 
traci się kierunek. Jesteśm y jak  gdy 
by w  kam iennym  mieście, jak łatwo 
można tu  zbłądzić, U szczytu — 
przepaść, granica z Czechosłowacją 
biegnie tu  kilkaset m etrpw  poniżej. 
Czeskie miasteczka w yglądają stąd, 
jak dziecinne klockowe zabawki.

Brakuje jodu...
Kudowie potrzeba jodu. I to nie 

tylko Kudowie. Gleba Dolnego Ślą­
ska jest bardzo uboga w  zawartość 
jodu, skutkiem  czego ludność m iej­
scowa narażona jest na wadliwą 
działalność gruczołów wydzielania 
wewnętrznego.

Wszędzie słyszeliśmy prośby.
— Kiedy znów Polski Monopol 

Solny przyśle nam  sól jodowaną?

Kudowie arsenu, co ściąga tu  rzesze 
kuracjuszy. Prócz tego w ielka pi­
jalnia wód, łazienki, borowiny, od­
działy elektro - fizyko - terapii itd. 
spowodowały sławę Kudowy, tak, że 
stała się ona najliczniej odwiedza­
nym zdrojowiskiem.

W lecie uzdrowiska są wypełnione 
po ostatnie łóżka, ceny skaczą w 
górę, a potem przez 9 miesięcy... 
pustka. W szystkie niemal uzdrowi­
ska nadm orskie, dolnośląskie i ' m a­
łopolskie są czynne cały rok i moż­
na świetnie odpocząć w  m aju nad 
morzem, lub w Styczniu w  K arpa­
czu, a kuracja w  Solicach jest tąk 
samo skuteczna w październiku, jak 
i  w  lipcu; basen cieplicki działa tak 
samo w lutym, jak  i w  sierpniu.

Podobnie wadliwa organizacja 
wyjazdów wczasowych około 1 i 
15 każdego miesiąca powoduje tłok 
i zatory na kolejach. Gdyby tu rn u ­
sy wczasowe poszczególnych insty-

Skrzynki czystości
Każdy Warszawiak, w  bez- na śmieci. Obywatel stolicy, 

brzeżnej i słusznej zresztą mi- chcąc nie chcąc, ciska śmiecie 
łości do swojego rodzinnego na chodnik, albo do rynsztoka, 
miasta, tw ierdzi, że Warszawa bo trudno je przecież nieść w  
jest najpiękniejsza, najw ięk- kieszeni do domu. 
sza, najbardziej zniszczona i Najjaśniejszy Magistrat zby t 
najszybciej się odbudowująca, jakoś długo zastanawia się, ja- 

Słusznie. Istnieje jednak je- ma)cł być te kosze, ile ma 
szcze jedno „naj“, do którego V;h hyć . * 9dzie wisieć,
się raczej nie przyznajem y. ^ onieważ należy przypuszczać, 
Nasza mieścina jest m ianowicie  . na. ćych zasianawianiach 
najbardziej zaśmieconym mia- obiegnie jeszcze killea stuleci, 
stem  w  całej Europie Central- rno~e by tak obywatele sami... 
nej. Jakby to było ładnie, gdyby

Ludzie śmiecą niby w  każ- Poszcze9Ćlne instytucje, firm y  
dym  mieście, ale podczas gdy \ przedsiębiorstwa rozpoczęły 
gdzie indziej robią to do ko- fundowanie koszów do śmieci, 
szów, kubłów czy skrzynek  — pam iątkow ym i tabliczka-

na mi.

m izm k

m

Jedna z p ięknych  se rp en ty n  w Sudelacn.

— Jest to wołanie ludzi o zdro-1 tucji rozpoczynały S':ę w różnych 
wie, ludzi, tkwiących na posterun-1 term inach, można by zmniejszyć 
kach na naszym nowym dziedzic- kłopoty kolei ,a trudy i niewygody

Natom iast mamy bardzo dużo w
■podróżnym.

u nas wyrzuca się ś m i e c i e __
ulicę Bardzo jestem  dum ny z tego

Nawet nie dlatego, żebyśm y  bo to ź M agistrat za-
byli nieporządni. W brew le- ^ dzim V * czysto się w  na-
gendom, jesteśm y narodem ra- SZC\  Wars“  zrobi
czet sM u d n y n t. tytko gdzie _ A
Z S ty  .S T T /h  p r z e c z y t a n e n o w e g ogazety, puste torby od czereśni, konkurm : 4 y
czy pudełka od papierosów?

Nie ma w  Warszawie ani ko- licy. 
szów, ani kubłów, ani skrzynek

Na najpiękniejszy kubeł sto-

STRĄCZEK.

Gawlikowski zwycięża C zechów  
Richtera i O p oczen sk y 'ego

L. F.

cz y  w y s ł a ł e ś  tuż  o d p o w ie d ź  
n a  a n k ie tę  „ R ° B O T N lK A “?

1. D okąd tuyjeżdżam ( u j e c h a łe m )  
na wczasy?

2. Co mi dadzą (dają) wczasy?

3. Co należałoby zm ienić m orga­
nizacji mczasóuj pracowniczych?

— Autorzy dwudziestej odpowiedzi otrzymają ro­
czną prenumeratę „Robotnika".

— Trzydziestej i czterdziestej 
meratę „Robotnika".

półroczną prenu-

— Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro­
botnika".
Prócz fego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

KARLOVE VARY. (tel. wł.) Bo­
jowy przebieg V Ilł rundy między­
narodowego tu rn ie ju  szachowego 
wprowadził do tabeli wicie poważ­
nych zmian. Steiner, w ciężkiej p a r­
tii’ z Foltysem, przekom bjnow ał i w 
długiej końcówce przegrał. Janofsky 
i V idm ar jun. w ygrali swe partie 
szybko. Ważna partia  P irc — T arta- 
kow er zakończyła się remisowo. Ga­
wlikowski przegrał, po dzikiej zawi- 
kłanej grze, z doskonale tego dnia 
usposobionym Szajtarem .

IX  runda znów Skomplikowała sy­
tuację czołówki i prowadzenie obję­
ło aż trzech mistrzów. S teiner, g ra­
jąc białymi z Gawlikowskim, roze­
grał debiut dość blado i czarno uzy 
skały przeważającą pozycję, w  której

jun. pięknie zwyciężył, w k ilkuna­
stu (!) posunięciach Stulika. Janof­
sky zdobył co praw da jakość w  partii 
z Zitą, ale w trudnej dla obu stron 
pozycji w  dogrywce dopuścił do 
trzykrotnego powtórzenia się pozy­
cji i partię  uznano za remis.

Liczne przepowiednie, że w  Ma­
riańskich Łaźniach rozpocznie się 
„nowy tu rn ie j" już w pierwszej run  
dzie tego etapu, rundzie XI. spraw ­
dziły się w 100 procentach. Była to 
bezsprzecznie jedna z najbardziej 
emocjonujących i sensacyjnych rund.

Vidm ar jun. zremisował czarnym i 
z Szajtarem . Znakomicie dyspono­
w any Podgórny askoczył Barczę no 
wością teoretyczną w b. ostrym  w a­
riancie „wiedeńskim" i już w 23 (!)

jednak nie potrafiły  zdobyć się ąa j pos. m istrz Węgier m usiał skapitu-
żadną energiczniejszą akcję. W re ­
zultacie S teiner opanował pola cen­
tralne i Polak w  60 pos. m usiał ka­
pitulować. Janofsky zrem isował z 
©poczenskym, a V idm ar jun., u tra ­
ciwszy, w b. ryzykownie przez obie 
strony potraktow anym  otwarciu, 
trzy piony ze Stoltzem, zdołał jednak 
kontratakiem  dwa odbić i ostatecz­
nie ofiara figury osiągnął teoretycz­
ny repfiis. Również ha rem is zakoń­
czyła się ważna partia  Tartakow er — 
Barcza.

X runda, ostatnia z rozegranych 
w  K arlovych Varach, przyniosła w re 
szcie Polakowi pierwszy sukces — 
szybkie i efektowne zwycięstwo nad 
tegorocznym mistrzem Pragi, Richte 
rem. S teiner w  subtelny sposób zdo­
był figurę z Molierem, a Vidm ar

lewać. Opoczensky, grając białymi z 
G a\ Ilkowskim, utracił piona. Czarne 
piony ruszyły naprzód i już na 34 
pos., w  beznadziejnej pozycji Opo- 
fefcehSKy {Jźżekroczył cz -i SiolU 
świetnym stylu pokonał Taitahowo- 
ra.

Steiner, stojąc znakomicie, pomy­
lił się w  długiej kom binacji i w 70 
pos. przegrał z Prinsem . Trojanescu 
znakomicie rozegrał debiut z Janof- 
skym i w  długiej, 80 posunięciowej 
końcówce, zadał młodemu mistrzowi 
pierwszą w  turn ie ju  porażkę.

Po X I rundzie prowadzi Vidmar 
jun. (bez przegranej) 8 p., przed
Stoltzem (bez przegranej), Pircem  
i Steinerem  po 1% p., Foltysem (bez 
przegranej), Barczą i Janofskym  po 
7 p.

NA EKRANACH STOLłCy
Zenobia

Więc i Praga.doczekała się prem ie H ardy), k tó rem u  bardzo brak jego  
ry  film ow ej. Kino „Syrena" w yśw ie stałego partnera  Flipa (S tana  Lau- 
tla  am eryka ń sk i film  k la sy  „B“ pt. re la). Słonica, chociaż fotogeniczna, 
„Zenobia". Jest to bardzo n iew ybre- nie zastępu je ogrom nej „tńs comi- 
dna, h is to ry jka  o g rubym  lekarzu  ca“ Flipa.
w iejsk im , którego  zm usza ją  do le- W sum ie je s t trochę śm iechu, ale  
czenia chorej słonicy Zenobii. W  ro- znacznie m niej, niż się publiczność 
li lekarza  w ystępu je  F lap (O liver spodziewa. L. B.

^HOWARD FAST
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Jednak Altgeld zgodził' się.
— Dobrze niech przyjdzie. Jeden więcej, to nie ma zna­

czenia. . • - ... ....
Okazało się, że miało, to swoje znaczenie. Dreyer stał w ką­

cie pokoju zG ubernaforem -ć'opow iadał m u o akcji rozpoczętej 
przez banki. Brało w piej udział około 400 banków: wszystkie 
zażądały  zwrotu zaciągniętych pożyczek i uregulow ania spraw y 
hipotecznych długów, przy czym term iny  zostały wyznaczone 
na dzisiejszy dzień i jutrzejszy. Jednocześnie zaś dłużników po­
informowano, że w razie w ybrania Mc K inley‘a zostanie udzie­
lona dalsza prolongata spłaty należności.

O ile było to wiadome Dreyerowi, większość banków już 
przystąpiła, jak  gdyby do tej akcji, mpśdiwe, że było ich naw et 
więcej aniżeli 400, i akcja ta objęła dotychczas Stany C entral­
ne, rozszerzając się jak  epidemia bardziej na Południe, właśnie 
tam, gdzie Bryan posiadał najw ięcej zwolenników.

— Uważałem za konieczne poinformować pana o tym  — 
m ówił D reyer ocierając nerwowym i rucham i spoconą twarz. — 
Nie popieram  pańskiego kandydata, ale jestem  przeciwny po­
dobnym metodom. Cóż to ma wspólnego z wolnością wyborów, 
jeżeli mówi się wyborcy,' że gdy jego kandydat zwycięży, bę­
dzie musiał stracić swą farm ą i-cały swój majątek?

— Wolne wybory?;;V~Tf Jc .i.nię wiem,' czy coś podobnego 
w ogóle u nas istnieje... — odpowiedział mu Altgeld. — W każ­
dym  razie bardzo panu dziękuję-za tę  wiadomość.

— Cieszę się, że mogłem pana poinformować.o tym, Guber­
natorze... Rozumie pan, że jest to wiadomość poufna? Proszę 
o dyskręcję. -

— Oczywiście, zachowam dyskrecję...

VIII

W m iarę tego, jak zbliżał się wieczór, wszystko powoli us- 
pokajało się. Przy Gubernatorze pozostali jedynie Darrow, 
Schilling, M artin i Mc Connell.

Przed godziną Altgeld powiedział swemu sekretarzowi:
— Bill... przegraliśm y... mamy minimalne szanse. Więc mo­

że wróci pan do Springfield i uporządkuje nasze spraw y bieżąc 
ce. Emma chciałaby również wrócić natychm iast do domu. 
Wcale się jej nie dziwię.

Reporter z „Trybuny* zwrócił się do niego z zapytaniem, 
czy G ubernator zamierza czuwać całą noc, aż głosy zostaną 
obliczone. ^

— Nie mam najm niejszych wątpliwości co do ostatecznych 
obliczeń — odpowiedział z uśmiechem — i dlatego kładę się 
spać.

To samo zresztą powiedział Mc Connellowi, na co ten od­
rzekł potakując ruchem  głowy:

— Masz słuszność, Pete. Wątpię, czy będziemy mieli po­
wód do radości.

— O nie, przepraszam  cię... Nauczyliśmy się jednak wielu 
rzeczy.

— Kto wie? Może tak, może nie? Nie są to przecież ostatnie 
wybory... Co cztery lata powtarza się ta sama historia. Zoba­
czymy, co potrafią... i o co im właściwie chodziło.

— Ba, gdyby wiedzieli, jak bardzo nam zależało na tych 
wyborach, jaką wagę przywiązywaliśm y do nich...

Darrow sądził, że jeszcze nie wszystko jest stracone.
— Nie doceniacie sił, jakim i rozporządzają szerokie masy. 

To wasz największy błąd. Wy wszyscy ich nie doceniacie... ale 
czasami można się od nich czegoś nauczyć.

Altgeld usiadł wygodnie w fotelu. Twarz wypogodziła mu 
się, uśm iechał się do Emmy, k tóra stała obok,' obserwując go.

— Czuję się doskonale, kochana... Nie masz racji, Clarence. 
Bynajm niej nie sądzę, abyśmy mieli nie doceniać sił szerokich 
mas. To nie są niemowlęta, są zorganizowani, wiedzą, co robią. 
Jeżelj nie zdołamy zrozumieć tego, co się tu  w Ameryce działo 
w  ciągu ostatnich paru miesięcy, wszystkie nasze zamiary i cele 
na przyszłość mogą okazać się bezwartościowe i stracone.

— Twierdzę, że m am y jeszcze szanse, możemy wygrać... — 
upierał się D arrow i Altgeld odpowiedział mu dość szorstko.

-— Nie mamy żadnych szans! I nie możemy wygrać! Usiłuję 
ci to wbić do głowy, Clarence. Nie możemy wygrać! Byliśmy 
pobici ód pierwszej chwili, ale nie zdawaliśmy sobie z tego 
sprawy. Dlatego, że nie wiedzieliśmy, z czym walczymy i jak  
należy tę walkę prowadzić... i dotychczas nie wierny... Tak... 
dotychczas nie wiemy.

Schilling pożegnał się. Miał łzy w oczach. Emma ucałowa­
ła go i rzekła:

— Idź połóż się, George... Masz worki pod oczami...
Clarence Darrow poszedł razem  z nimi.

Nadeszła noc. Była to noc wyborów w Chicago, rozjaśniona 
łuną sztucznych ogni i fajerw erków . Podeszli do okna i przy­
glądali się im- Joe M artin, który  praw ie nie odzywał się do­
tąd, rzekfł:

— Miasto największych na świecie rzeźni i najw iększych 
na świecie burdeli.

Powiedział to tak cicho, że Emma nie dosłyszała jego słów. 
Usłyszał je tylko Mc Connell, który stał tuż obok niego. Sędzia 
objął Peta ram ieniem  i życzył mu dobrej nocy. Emma odpro­
wadziła go do drzwi, pozostawiając przy oknie ięh dwu: Pete 
i M artina.

Stali w milczeniu, aż Emma wróciła, i w tedy Joe M artin 
zaczął mówić półgłosem:

— Widzisz, Pete, w życiu tak jest, że mężczyźni znajdują 
przyjemność w różnych rzeczach. Jedni w kartach, drudzy 
w kobietach. Znam takich niektórych panów z am erykańskiej 
arystokracji, którzy kazali sobie plombować zęby brylantam i

(10.1) (d. c. n.)


